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Tradycja jest puklerzem warstw, 

w których interesie spoczywa utrzy

manie porządku rzeczy; myśl kry

tyczna staje się przyłbicą łych, któ

rych dobro byt jest zależny od 

dalszego rozwoju sił twórczych. 
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STANISŁAW SZENIC -

PRZEMYSL NIEl\IIECKI Urodził się w Warszawie w roku r896. 
Był jednym z tych, których ojcem jest 
robotnik, a matką rewolucja. Syn gisera 
z fabryki Gerlacha, miał 9 lat, gdy prole
tariat warszawski wyszedł na ulicę. Pier
wsza wojna światowa odrzuca go na 
Wschód. Jest wtedy tokarzem metalow
cem. Przychodzi czas, gdy młodzi robot
nicy zamieniają warsztat na karabin, aby 
walczyć o wolność. Wraz z .nimi staje do 
walki syn warszawskiego gisera z ulicy 
Kaczej. Czerwony rok r905 wybucha wiel- . 
kim płomieniem w roku r7-tym, rozszerza· 
się w pożar wojny z interwencją; o wolność 
walczy się wszędzię, gdzie zagraża ucisk. 
Byl to czas, gdy serce świata bilo pod blu
zą robotnika. 

W ciągu stu lat rodziły się w Polsce po
kolenia, walczące o wolność zdala od ziemi 
ojczystej. Przez granice, kordony i obce 
więzienia prowadziła droga z polskich 
miast na barykady Paryża, Wiednia i Ber
lina. Wędrowcy wiosny ludów, pielgrzymi 
międzynarodowej rewolucji nosili na=wiska 
o dziwnie brzmiącej końcówce: Miero· 
slawski, Dębowski, Wróblewski, Dąbrow· 

ski ... 

haterstwo i nieugiętość, w nim znajduje 
swój wyraz wspófoota ludów walczących 
z faszyzmem. Ernest Hemingway, pisarz
uczestnik wojny hiszpańskiej, uczynił go 
postacią jednej ze swych powieści. 

Druga wojna światowa potwierdziła 

prawdę, o którą walczył. Obrona demokra· 
· cji stała się obroną świata. Na ziemiach 

polskich wyzwolonych od niemieckiego fa
szyzmu, organizuje marsz polskiej armii 
ku nowym granicom nad Nysą Łużycką. 
Jego oddziały pierwsze sforsowały rzekę. 
Podcho.dzą pod Drezno. Wódz z Jaramy i 
Madrytu dosięgnął starego wroga potęż
nym uderzeniem od strony Wisły i Narwi. 

Zostaje wymieniony w rozkazie Stalina, 
wraz z Il-gą Armią, którą dowodzi. W dniu 
Zwycięstwa jest generałem broni; po ukoń
czeniu działań wojennych organizuje osad
nictwo wojskowe na Ziemiach Odzyska
nych; następnie zostaje dowódcą Okręgu 
Wojskowego - Poznań; wreszcie od 16 lu
tego r946 pracuje nad wyszkoleniem Woj
ska Polskiego, jako Il-gi Wiceminister Ob
rony Narodowej. 
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Padł w walce o demokrację ludową. Ugo
aził go 'strzał z ręki tego samego wroga, z 
którym walczył na przedpolach Madrytu: 
skrytobójczy strzał faszysty. Wędrówka 
młodego .tokarza, długa mo,zolna droga ro
botniczego syna z warszawskiej kamienicy, 
wielki burzliwy s>:lak do wolnej ojczyuty 
przez barykady rosyjskich miast, okopy 
Katalonii i bunkry nad Odrą i Nysą-zna
lazły swój kres na szosie sanockiej a8 mar· 
ca 1947 roku. 

Lud polski traci w Karolu Świerczew
skim jednego z najlepszych swych--synów, 
sprawa wolności - wielkiego bojownika. 

Dzieje walki o wolność i równość ·przecho
wają jego nazwisko obok tamtych, tak po
dobnie brzmiących dla ucha francuskiego 
komunarda który nazywał icJi. krótko „Les 
„Polonais". 

Rok 1936 lączy go ze sprawą wolności 
ludu hiszpańskiego. W roku r937 jest do
wódcą brygady francuskich ochotników, 
walczących z faszyzmem. Kieruje obroną 
Jaramy, odpiera wielokrotne szturmy arty
lerii niemieckiej i kolumn Ralangi~ Sztab 

armii republikańskie] po·wierza mu do
wództwo 35-ej Dywizji Międzynarodowej. 
Staje na czele brygad złożkmych z Pola
ków, Francuzów, ]ugoslowian, Anglików i 
Rosjan. Nosi pseudonim· wymieniany ra" 
po raz przez pisma całego świata: general 
Walter. Ale robotnicy hiszpańscy witali go 
okrzykiem: „Viva el general polaco". 
Otrzymuje- dowództwo korpusu, później 
grupy armii' „Ebro Środkowe". Staje się 
postacią symbolicz,ną dla obrony demokra
cji hiszpańskiej; w nim się uosabia jej bo-
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Przemysł niemiecki · prżed · Trybunałem NOrymberskim 
mieckimi kołami przemysłowymi nastąpiło kiego przemysłu Niemiec. Zjazd odbywał 
znacznie później, bo dopiero na owym hi· · się przy drzwiach zamkniętych, narady 
storycznym spotkaniu w dniu . 4 stycznia były tajne, więc o powziętych uchwałach 
1932 r. w willi bankiera Schroedera w Ko- ł>aronów przemysłowych głucho. Nietrud
lonii. Doszło do skutku przy współudziale no jednakże odgadnąć nad czym radzili 
Papena i było zbawieniem dla Hitlera. Na- najwybitniejsi przedstawiciele niemieckiej 
stąpilo w okresie, gdy Hitlerowi· zaczynał reakcji. Jak muszą ich niepokoić zwłasz. 
się usuwać grunt pod nągami. Kasa par- cza zmiany w ustroju gospodarczym po tej 
tyjna była pustą, wybory w dniu 5 listopa- stronie Laby w strefie okupacji radzieckiej, 
da 1932 roku były · poważnym niepowodze. rozbicie koncernów i trustów, upaństwo
niem, pal'tia hltlerowska utraciła 35 man- wienie przemysłu. 

ósmego lutego 194 7, a więc w 21 miesię
cy po zakończeniu wojny, Wojskowy Za
rząd Amerykański wniósł wreszcie do Try. 
bunału Norymberskiego akt oskarżenia 
p:zeciwko niemieckim przemysłowcom. 
Pierwszym pociągniętym do międzynaro
dowej odpowiedzialności spośród przemy
słowców niemieckich nie jest Gustav Krupp 
von Bohlen i Halbach, którego choroba 
uratowała przed zasiadaniem wspólnie z 
Goeringiem na ławie zbrodniarzy w No
rymberdze, lecz potentat stalowy i były 
Wehrwirtschaftsfuehrer Fryderyk Stein
brinck, Konrad Kaletsch, Bernard Weiss i 
Hermann Terberger. 

Akt oskarżenia obejmuje pięć zasadni
czych punktów. Pierwszy zarzuca oskarżo. 
nym współudział w programie Sauckel'a i 
Speera, w nieludzkim wykorzystaniu sił ro
boczych z krajów podbitych. Oskarżonych 
czyni się odpo.wiedzialnymi za przymusowe 
.zatrudnianie robotników i jeńców wojen· 
nych w produkcji wojennej w sposób prm
czący wszystkim humanitarnym za.sadom, 
co pociągnęło za sobą nieludzkie cierpienia 
i tysiące Wypadków śmierci. Drugi punkt 
zarzuca wszystkim oskarżonym; z wyjąt
kiem Terbergera, grabienie krajów okupo
wanych. Konfiskata obiektów przemysło. 
wych zarówno we wschodniej jak i zachod· 
niej Europie odbywała się według planów 
sporządzonych jeszcze przed · zaczęciem 
działań wojennych. Przekraczała ona zna
cznie miarę rzeczywistych potrzeb armii 
okupacyjnych i zupełnie nie br.ała pod u
wagę rzeczywistych możliwości produkcyj
nych w krajach okupowanych. Trzeci punkt 
zarzuca oskarżonym, z wyjątkiem Terber
gera i Weissa, udział w tzw. polityce „ary. 
zacyjnej" i ciągnięcie z niej korzyści. W 
szczególności dotyczy to przejęcia przez o· 
lkarżonych koP.alń y,ręglowy:ch koncernu 
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Petschek'a, własności znanej rodziny cze
sko-zydowskiej. Punkt czwarty zarzuca o
skarżonym Flickowi i Steinbrinkowi popie
vanie wydatnymi sumami d:l'Jiałalności SS i 
Himmlera. Obydwaj oskarżeni od roku 
1933 aż do zakończenia wojny mieli nale. 
żeć do „Koła przyjaciół", które pozosta
wało w ścisłym kontakcie z Himmlerem, z 
oskarżonym również przed Trybunałem No
rymberskim lekarzem SS Wolframem Sil
versem, z szefem SD Ottonem Ohlendor
fem oraz szefem Głównego Urzędu Gospo
darczego SS Oswaldem Pohlem. Wreszcie 
punkt . piąty zarzuca oskarżonemu Stein. 
brinckowi, że jako były dowódca brygady 
SS, był członkiem organizacji uznanej 
przez Trybunał Norymberski za zbrodni
czą. 

Zapowiedziana na 8 kwietnia br. rozpra
wa sądowa Wykaże ponad wszelkie wątpli
wości ścisłe związki niemieckiego ciężkiego 
przemysłu z hitleryzi;nem. Podstawą hitle
ryznm były niewątpliwie szerokie masy 
niemieckie, · na których niezadowoleniu u
miejętnie Hitler rozwijał swój program. 
Jednakże do władzy doszedł wyłącznie dzię
ki poparciu .. niemieckich kół przemysło
wych: ROzprawa w Norym}>erdze p.ow:Uma 
ujawnić wiele odnośnych faktów, skwapli; 
wie tuszowanych przez niemieckie koła 
przemysłowe. Szereg faktów, już obecnie 
znanych, pozwala na ujęcie zarysu ścisłych 
związków, łączących Hitlera z niemieckimi 
baronami przemysłowymi. 1 

Fritz Thyssen wybitny nadreński prze
mysłowiec zbrojeniowy, następnie usunięty 
z Niemiec, stwierdza w swej w języku an
gielskim wydanej książce „Ja opłacałem 
Hitlera" (I paid Hitler), że subwencje po
czął dawać Hitlerowi już w roku 1923, gdy 
poznał go w ·Monachium za pośrednictwem 
Ludendorfa. Scisłe iwi!'l:~e Hitlera z nie. 

datów. Wśród członków SA szerzył · się Wprowadzony obecnie na ławę oskarżo· 
ferment. Gregor Strasser, . ówczesny kiero- nych Fryderyk Flick, do niedawna jeszcze 
wnik organizacyjny . Partii na całą Rzeszę . 
(Reichssorganisationsleiter) ; który był w pozostający na wolnosci, bynajmniej nie 

może uchodzić za najwybitniejszego przed 
niej przedstawicielem .kół socjalisty'cznych, stawiciela ciężkiego przemysłu niemieckie
odwrócił się od Hitlera i postawił się do go. Nie pochodzi z wielkiej wpływowej ro
dyspozycji ówczesnego Kanclerza Rzeszy dziny przemysłowej. Wpływy przemysłowe 
Schleichera. Ciężki przemysł Nadrenii u- zaczął zyskiwać dopiero po pierwszeJ· woJ·
świadomił sobie wtedy zupełrue trafnie, że 
mogą przepaść pewne już zyski za rozkrę- nie światowej, gdy . podczas inflacji nabył 
cenie przemysłu zbrojeniowego. Przemy- pakiet akcji Gelsenkirchener Bergwerks. 
słowcy niemieccy zgodnie poparli Hitlera aktiengesellschaft i Bochumer Verein . 
i po zawarciu z nim przymierza w willi Przez nabycie akcji szeregu przedsię
bankiera Schroedera zapełnili puste kasy biorstw, między i!lymi Spółki Katowickiej 
partyjne. Dojście do władzy było zapew. oraz. we Wrocławiu, rozszerz~ł on wpł~~ 
nione i 30 stycznia 1933 r. wydało oczeki- · swoJe n~ Sląsk: Nabył akcJe ~!alowru 1 

wany plon. Zapowiedziany proces przeciw- walco~ Henrugsd~rf .oraz częsc ~oncer
ko Flickowi powinien rzucić wiele światła nu . ~tu~n~a .. St~ł s~ę Jednym z głownych 
na te machinacje oraz wykazać nici i kon- załozycieh ~errueck~ego trustu. s~alowego, 
takty, wiążące niemieckie koła przemysło · łącząc częs.c .sw~1ch przeds1ęb.10rstw w 
we z hitleryzmem śr-0dkowo-Niem1eck1e ZJednoczeme Stalo. 

· we (Mitteldeutscher Stahl-Verein) . Gdy na 
Zrozumiałe, że niemieckie koła przemy. skutek ogólnego kryzysu światowego kon· 

słowe, które w okupacyjnych żonach za. cern jego począł się cpwiać i akcje Gel
chodnich Niemiec utrzymały nadal swoje senkirchen na giełdzie osiągały 36 proc. 
wpływy, uczynią wszystko, aby ich związki kursu, nabyło je Państwo niemieckie po 
polityczne z hitleryzmem w jak najmniej- kursie 90. Złączenie się Flicka z hitleryz
szym stopniu zostały ujawnione przed krat-

1 
mem ugruntowało jego potęgę. Związane 

kami w Norymberdze. Przed niedawnym z tym operacje zaokrągliły wartość jego 
czasem odbył się w siedzibie trustu stalo- koncernu przy końcu wojny do 750 milio. 
wego, w położonym w zonie angielskiej nów marek, a kontrolowany przez niego 
Duesseldorfie, zjazd przedstawicieli ci.ęż· kaP,itał sięgał zapewne dwóch miliardów. 
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.o 'ń'.iele ważniejszą rolę w przemyśle nie
mieckim odegrała rodzina Krupp. Jest o
na tak ściśle · związana z rozwojem prze
mysłu prusko-niemieckiego, że przedsta
wie~e historii tej rodzwy daje jakby 
s~ro~ony. obraz ;ozwoju całego przemysłu 
me;rmeckiego. ~rodła wielkości rodziny się. 
gaJą początków XIX wieku, gdy pierwszy 
K~~P zwykły kowal rozbudował swoją 
kuzruę na fabrykę armat. Syn jego, Alfred 
Krupp, otrzymał przy poparciu Bismarc
ka monopol dostawy armat do armii pru
skiej i stał się w krótkim czasie niekoro
nowanym królem przemysłu niemieckiego. 
Firma Krupp umiała zresztą ciągnąć zyski 
z państwa pruskiego. Dostarczone armii 
armaty okazały się wkrótce przestarzałe. 
Zaopatrzenie armii ~w nowe, zmodernizo
wane ich typy znacznie powiększyło zakła
dy firmy Krupp. Bismarckowska polityka 
ochrony celnej w 1879 roku zapewniła mu 
nowe zyski płynące z wyrobu płyt pancer. 
nych. 

Syn Alfreda Kruppa, Fryderyk Alfred 
Krupp, był jednym z głównych krzewicieli 
polityki morskiej cesarza Wilhelma II. Fir
ma Krupp popierała wydatnie Niemieckie 
Stowarzyszenie Marynarki (Deutsche Flot
tenverein) i przez uprawianą za pomocą 
Flottenvereinu propagandę otrzymywała z 
kolei coraz większe zamówienia na budowę 
pancerników. Wilhelm II pozostawał w bli
skiej przyjaźni z rodziną Krupp i był pro
tektorem małżeństwa spadkobierczyni Ber
ty Krupp z byłym królewsko.pruskim rad
cą legacyjnym przy Watykanie Gustawem 
von Bohlen i Halbach, który do swego 

· junkierskiego nazwiska za zezwoleniem ce
sarskim przybrał nazwisko dawnego kowa
la Kruppa. 

Firma Krupp nie miała zastrzeżeń co do 
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swych odbiorców. Armaty Kruppa szły do 
Chin, gdzie podczas powstania bokserskie
go ostrzeliwały okręty niemieckie. Krupp 
dostarczył Turcji zarówno armat jak i 
szyn na budowę kolei bagdadzkiej. Płyty 
pancerne używane w brytyjskiej marynar
ce wojennej i zapalniki granatów były o
parte na patentach Krupp. W bitwie pod 
Skagerrak miały niemieckie i angielskie 
okręty okazję wykazać precyzyjność wy. 
robów firmy Kruppa. Po pierwszej wojnie 
światowej Gustav Krupp von Bohlen i Hal
bach domagał się od angie1skiej firmy 
_Vickers-Armstrong po jednym szylingu 
opłaty licencyjnej za każdy z wystrzelo
nych przez Anglików w latach 1914rrf1.9'.18 
przeciwko N~~J;ll.QOJll, 1~3, n\il.W11ó~1 g~· 
tów, zaopatrzonych w opatentowane pru_z 
firmę Kruppa zapalniki. Wszczęty p~~s 
zakończył się otrzymaniem przez firmę 
Krupp udziału w stalowniach i walcow
niach Miers w Hiszpanii. Gdy przyjaciel 
rodziny Krupp cesarz Wilhelm II uciekł do 
Holandii, firma Krupp pozostała wierna 
swej polityce przyjaźni z rządzącymi koła
mi. Przyjacielem firmy Krupp został gen. 
Schleicher. Gustav Krupp był też jednym 
z pierwszych, którzy na początku 1932 r. 
związali się ściśle z Hitlerem. Firma Frie
drich Krupp A. G. zostaje uznana za. wzo
rowe przedsiębiorstwo narodowo-socjalne 
(N azionalsozialitischer Musterbetrieb). 
Swoje dawne monopolistyczne stanowisko 
musi wprawdzie dzielić z nowo utworzo
nym koncernem He~n-Goering.Werke. 
Zyski firmy Krupp rosną w nieskońCU>
ność. Rozbójnicza wojna daje nieoczekiwa
ne możliwości grabieży przemysłowej. Fir
ma Krupp zagarnia nowe fabryki, huty i 
kopalnie zarówno na zachodzie w północ
nej Francji i Belgii, jak i na wschodzie. Na 

Ukrainie przejmuje - wprawdzie na krót. 
ki okres - wspólnie z koncernem Herman 
-Goering-Werke fabryki „Oktjabrskaja Re
wolucja". Gustaw Krupp staje się władcą 
2800.000 robotników. Przyjaźń jego z Hi
tlerem znalazła ukoronowanie w jedynym 
w swoim rodzaju dokumencie. Specjal
nym dekretem Fuehrera z grudnia 1943 
roku majii,tek rodziny Krupp von Bohlen i 
Halba.eh zostaje uznany za „wieczysty 
koncern rodzinny w uznaniu nadzwyczaj. 
nych i w pewnym względzie jedynych w 
swoim rodzaju zasług, oddanych przez fir
mę Krupp w ciągu 132 lat narodowi nie
mieckiemu w zakresie wzmocnienia siły 

abwnnej", '1 , • "'" , • 

, , Wpł;ywy rodziny Krupp i dzisiaj muszą 
sięgaó <ialeke---i.--głęboko.~ Były. wprawdzie 
zakusy żeby Gustav Krupp von Bohlen i 
Halbach razem ze swym konkurentem 
przemysłowym Hermanem Goeringiem od
powiadał w procesie głównych oskarżo
nych w Norymberdze. Temida okazała się 
jednak dla niego względna i uznała jego 
chorobę za dostateczny powód do niepocią
gania go do odpowiedzialności. Syna Al
freda nie uznano zaś za dostatecznie ob
ciążonego do zasiadania z głównymi zbrod
niarzami wojennymi, chociaż jeszcze w ro
ku 1944 przejął on od ojca zarząd nad ro
dzinnym koncernem. Sprawa wszczęcia 
procesu przeciwko rodzinie Krupp ucichła. 
Cicho o chorym ojcu i zdrowym synie. A 
p~cież proces przeciwko ojcu i synowi 
Krupp von Bohl.en i Halbach rzuciłby no. 
we światło na knowania niemieckich prze
mysłowców. 

Głucho również o wschodnich przemy
słowcach niemieckich, których olbrzymie 
przedsiębiorstwa przemysłowe wyrastały 
na latyfundiach rolnych ziemi śląskiej. 
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Cóż dzieje się z Księciem Pszczyńskim, z 
księciem Henckel-Donnersmack, hrabiami 
Schaffgotsch, Ballestrem, Thiele-Winkler i 
tylu innymi magnatami śląskimi. Zwarcie 
popierali hakatystyczną politykę Wilhelma. 
II. Z wojskami Hitlera wkroczyli do woje· 
wództwa śląskiego i zagłębia. dąbrowskie. 
go i zagarniali przedsiębiorstwa polskie. 
Koncern hrabiego Ballestrema kontrolował 
już przed wojną część górnośląskiej pro· 
dukcji żelaza i stali. W czasie okupacji hi
tlerowskiej przejął między innymi Hutę 
„Pokój" i „Ferrum" S. A. na Górnym Slą
sku oraz szereg fabryk w Sosnowcu, Dą· 
browie, Sanoku, Lwowie oraz Pierwszą Fa
l:>r;vkę. Lokomqtyw w Chrzanowie. Książę 
P.sz~ski stworzył na nowo własne PJ;;~ 
siębiors.two akcyjne o kapitale 40. Jajllo 
nów marek i wspólnie z I. G. Farben pn.e· 
jął Elektrownię w Katowicach oraz Ko
palnię Książęcą. W podobny sposób postę
powali pozostali artystokratyczni przemy
słowcy śląscy. Nie kończyło się na samym 
przejęciu fabryk i kopalń. Na wszystkich 
przedsiębiorstwach musieli za głodowe 
zarobki pracować robotnicy polscy, masa· 
mi wywożeni z osławionego Generalgou. 
vernement. Wszystko zgodnie z od dawna 
ustalonym planem hitlerowskim. Okrojona 
Polska miała być rezerwatem tanich sił 
roboczych. W jednym truście hrabiego 
Schaffgotscha pracowało 25.000 polskich 
robotników. Arystokratyczni przemysłow
cy śląscy wyzyskiem nabijali swoje kasy i 
powiększali rodzinne trusty. 

Proces przeciwko Flickierowi nie może 
pozostać odosobniony. Na ławie oskarto-. 
nych przemysłowców nie powinno zabrak
nąć przemysłowców śląskich. 

Stanisław Szenie -

JAN KOTT 

Kronika wieku d z i e w i ę ł n a s ł e g Q Przedmowa do „Lalki" (Ili) 

„_ Wrac·ajmy więc do okopów śwli:ę. 
tej Trójcy! 

- To jeszcze nie okopy - to do
piero spółka z ~ydami". 

(„Lalka"). 

„W tej pisaninie - rozpoczyna Rzecki 
swój pamię1miik - chcę mówić nie o Bona
partych, ale o sobie, ażeby wiedziano, ja
kim sposobem tworzyli się d<Ybrzy subiekci 
i choć nie uczeni, ale rozsądni politycy. Do 
takiego interesu nie trzeba akademii, lecz 
przykładu - w domu i w sklepie". To 
złączenie w ijednym zdaniu: dobrych su
biektów, rozumnych polityków i dynastii 
Bonapartych, wydaje się in.a pozór jakimś 
historycznym dziwactwem. A jednak to 
krótkie zdanie przynosi niezmiernie trafną 
i włr : :-: ~ historycznie prawdziwą charak
terystykę plebejskich, „czerwonych" ru· 
chów z roku 1846, 48 czy 63. Rewolucja de
mokratyczna - to była właśnie ich rewo
lucja: dobrych subiektów, oficjalistów z 
pańskich propinacji, zradykalizowanej 
drobnej szlachty, studentów, niższych urzę 
dnii.ków i :inistrz6w cechowych. Ideolodzy 
tej rewolucji i jej ,rozumni politycy" liczyli 
na wojnę powszechną, która przyniesie wy
zwolenie ludów, niepodległo§ć Polski i rów
ność pomiędzy ludźmi, powoływali się na 
Garibaldiego, ufali Mazziniemu, wierzyli 
w gwiazdę Napoleoruów, w dynastię Bona
partych. 

Genealogia polskiej rewolucji sięga cza
sów Insurekoji Kościuszkowskiej i Księ
stwa Warszawskiego, ciemnych izb na Sta

. rym Mieście, w których „najokazalszym 
sprzętem był stół", na ścianach wisieli 

· 'więci i Napoleonowie, a starzy żołnierze 
napoleońscy jak ojciec Rzeckiego, woź
ny w Komisji Spraw Wewtniętrznych i je
go koledzy - pan Domański z :Komi
sji Skarbu i pan Raczek, właściciel straga~ 
nu z zielenizną, powta.rzali, że „Bonapar
tów Bóg zesłał, ażeby zrobili porządek na 
§wiecie, a dopóty nie będzie porządku, ani 
~rawiedliwo§ci, dopóki nie wypełni się 
testament Cesarza". Dwie są bowiem le
gendy napoleońskie. Jedna o szarźy pod 
Somo-Sierrą i czworobokach gwardii, for
mujących się pod gradem szrapnęli na roz
kaz cesarza. I druga, o której mówi Be
ranger w piosence: „Jedyny król, co w lu
du został się pamięci". Legenda o cesarzu, 
który chłopom dał ziemi~. obalał tron~ i 
niósł ludom wolnoś~. 

w tek~cie rysunki Kostrzewskiego - drukowane w „Kurierze Swiątecznym" w 1871 „ 
Dzięki tej legendzie Ludwik Bonaparte 

uzyskał rcilion głosów chłopskich w wyibo
rach z 20 grudnia 1848 roku. Marks nazy
wa tę legendę - ideologią młodzieńczej, 
nierozwiniętej paTceli chłopskiej. „Armia -
pisze w „18 Brumairze" - była poi-.nt 
d'honneur drobnych chłopów, przemieniała 
ich: w bohaterów, broniła na zewnątrz no,.. 
wej własności, głosiła chwałę ich dopiero 
co powstałej narodowości, grabiła i rewolu
cjonizowała świat. Mundur był ich włas-
1nym strojem państwowym, wojna. - ich 
poezją, przedłużoną i zaokrągloną w ich 
wyobrafoii, parcela - ich ojczy~ną, a pa
triotyzm - idealną formą umiłowania wła 
sności". Dla ojca RzeC'kiego i jego kam
ratów udział w kampaniach napoleoń
skich był historyczną nobilitacją na żtHlniie
rza wolności, jedynym, wielkim awansem 
społecznym w ich życiu. Tym samym a
wansem społecznym, tą samą nobi'litacją 

tnia żołnierza rewolucji był dla Rzeckiego 
udział w powstaniu węgierskim. I dlatego 
dobry subiekt i rozumny polityk „przed 
snem czytał historię konsulatu i cesarstwa, 
a1Jbo wycinki z gazet, opisujących wojnę 

włoską z r. 1859 .•. " 

We Francji bonapartyzm był mitetn dro
bnej własno§ci chłopskiej, stworzonej przez 
rewolucję. W Polsce - mitologia rewolu
cyjnej armii, która niesie wyzwolenie lu
dom. We Frainicj~ był bonapartyzm legem· 
dą chłopską, w Polsce - legendą drobno
mieszczańs~ i drdbnosrlachecką. Ale jak 
we Francji po !!'Oku 1848, tak samo w Pol· 
ące po roku 1863, bonapartyzm był już tyl
ko widmem przeszło§cl, która bezpowrotnie 
odeszła. Książę Ludwik Bonaparte, syn 
Napoleona III, w kt6rego gwiażdę nie· 
zmiennie wierzy Rzedki, z kt6ry1n wiąże 
ostatnlie nadziei.ie nowego powstania ludów, 
ginie niesławnie z ręki Zulusów w koloniał· 
nej wyprawie angielskiej. 

Prus bezlitośnie rozwiewa iluzje, nadzie
je i złudzenia politycznego romantyzmu, 
któremu do kotica pozostaje wi~ny stary 
subiekt. A jedna1k Rzecki, włdnie Rzecki, 
a nie Wokulski, jest pozytywnym bohate
rem historii. Napr6żno wychowawca miesz· 
czaństwa próbuje bronić społecznej roli 
ku,pca, który dat8!bia się majątku, filan.tro· 
pa, uczonego nawet. Od iyczeń i marzeń 
silniejsza jest obiektywtnia prawda o sto
sunkach społecznych, której wielki rea
lista do końca pozostaje wier~y. 

Bohaterów stwarzał tylko heroiczny 
okres mieszczaństwa i żałośnie kończą s.ię 
wszystkie próby nałamania kupca do roli 
współczesnego bohatera. Ale ten sam Prus, 
kt\Xy tak się tragicznie boryka z losem Wo 
kulskiego, nie wiedząc dokąd go zaprowa· 
dzić. widzi iasno tP!ZC!~l.Qść swoj_ej_ ~as~. 

Rzecki był żoln.ierzem rewoluqji. I starynewskie pismo emigracyjne „Równość" w 
subiekt jest jedytruym z bohaterów „Lalki", Nr 3 i 4 z roku 1881. 
kt6ry nie zrezygnował z polityki, nie prze
stał wierzyć, że droga do powszechnej spra
wiedHwości wiedzie przez wojny i powsta
nia. Nie! nie jedynym. Są jeszcze w „Lal
ce" socjaliści. 

„Laa>ka" jest jedną z rzadkich powieści, 
w ·kt6rych możlna jak gdy;by palcem do
tknąć historii i powiedzieć: tu rodzi się 
nowa epoka; tam umiera. W tej książce, 
zamykającej dzieje blisko półwiecza, rze
czywistość społeczna ma charakter antago
nistyczny. KaJitły z kręgów społecznych, 

przedstawionych w „Lalce", żyje jakby w 
odrębnym świecie materialnym i ducho
wym. W każdym z tych światów w inny 
sposób zarabia si~ pieniądze, ioo.e panują 
obyczaje i w loo.e wierzy się wartości. Ale 
nie tylko zmieniają się wzajemne stosunki 
warstw społecznych, każda z nich inaczej 
wchodzi w obr~b gospodarki kapitalistycz
nej, ininiym ulega przemianom bytu i ideo
logii. Nie ma w tej książce pozytywisty 
żadnych wiecznych wartości! 

Wiosną roku 1878 w sklepie Wokulskie
go taki &lY;SZY;mY: dialog: 

„- Wierz mi, . panie Klejn, Bonapartyzm 
to po.al 

- Jest większa od niej. 

- Jaka? - oburzył &ię pan Ignacy. -
Moze republika t Gambettą? Może Bis
marck? 

- Soojalizm„. - sz~nął mizerin1y su
biekt, kryjąc się za porcelaną". 

Oprócz Klcjna są jestcze socjalistami ·w 
„Lake" dwaj studenci, którzy mieszkają w 
domu Wokulskie~o. Jacy to mogli być so
oja•liki? 

„W 1878 r. grono studentów warszaw
skich, poparte i przyibyszami z tak zwane· 
fO zabran~o kraju, postanowi~o zająć się 
uzibrojeniem. ludu n89zeeo w samowiedz~, 
świadomość swych interesów. Tak 111awet 
brzmiało wtedy formułowanie słów: propa
ganda socjalistyczna. Inicjatorzy zrozu
mieli dobrze :maczenie tych słów i wojna 
domowa, watka klasowa ludu - z posiada
czami została hasłem noworozpoczętej ro
boty". Tak pisało o pierwszej pot.ki ej or
gaĄjJacj_~ aocJ.ąU1tY,cm~ w ~~Jjl!Yic gc-

A teraz posłuchajmy samego Prusa. Oto 
pan Rzecki opowiada, jak przyszedł egze
kwować należność za komorne od dwóch 
studentów i spotkał się z kategoryczną od-
mową: 

„- Pan Wokulski - rzetdem, powsta
jąc z krzesła - nie okradł nikogo ... Dorobił 
się majątku pracą i oszczędnością. 

- Daj pan spokój -- przerwał młody 
człowiek. - Mój ojciec był zdoln.ym leka
rzem, pracował dniem i nocą, miał niby to 
dobre zarobki i oszczędził... raptem trzysta 
rubli na rok! A że wasza kamienica kosz· 
tuje dziewięćdziesiąt tysięcy rubli, więc na 
kupienie jej za cenę uczciwej pracy m6j oj
ciec musiałby żyć i zapisywać recepty 
przez trzysta lat... Nie uwierzę zaś, aźieby 
ten nowy właściciel pracował od trzystu 
lat..." 

Tak w oczach Prusa wyglądała „walka 
klasowa ludu z posiadaczami", o której roz· 
poczęciu przez studentów pisze genewska 
„Równość". Do jakiej organizacji mogli na 
leżeć ci studenci z „Lalki" i pan Klejn.? 

„Ludwilk Waryński - pisze historyk 
„Proletariatu" - założył jesienią r. x877 
Po powrocie z Puław, gdzie nawiązywał 
stosunlki z młodzieżą instytutu rolniczeao, 
warsztat ślusarski, w którym pracował 
wraz z kilku robotniikami i studentami. 
Warsztat ten był przez czas pewien cen• 
tralną kutnią pracy rewolucyjnej w War• 
sz·awie" *). Wairyński zakładał wśr6d ro-
botnilk6w kasy oporu, gromadzące furu:lu
sze na walkę strajkową oraz ściślejsze koła 
rewolucyjne. Takich kół powstało dziewięć. 
Do jednego z nich musiał ll1a1eżeć anemie.t:
ny pan Klejn. i dwaj głodomorzy studenci. 

Kiedy w sklepie Wokulskiego napadł rai 
któryś z subiektów na socjalizm, pan Klejn 
od.powiedział mu ze smutkiem: „Nie mówił· 
byś pan tak, gdybyś przeczytał, choć z pa
r~ broszurek, nawet ruedużych". Jakie bro· 
szurki mógł czytać pan Klejn? 

„W marcu r. 1878 - ·pisze dalej historyk 
„Proletariatu" - Waryński podjął si~ pr&e· 
transportowania wydrukowanych w Lip.ku 
broszur do Warsza·wy, co mu si~ teź Hcz~„ 
śliwie udało. Około 6000 broszur, które do· 
tady do Warszawy, wywarły wielki wpływ 
na ożywienie roboty. Cała ówctesna litera· 
tura agitacyjna składała si~ z broszur na• 
stępujących: „Kapitał a praca", „Po§re„ 
dnie podatki", „Program robotnik.SW", 
„Nicprzejcd1nane kierunki", „Ciekawe opo
wiadacie", ,,Precz z socjalista.mi", 

*) Henryk Bicz, „Pt·o 1 etarlat plerwna 
socjalno - rewolucyjna partia w Polsce'' 
(~Q$wa, 1084). 
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To były właśnie owe broszurki, które 
czytał pan Klejn. 

Prus nie wiele nam mówi o tych pierw
szych polskich socja!istach. Jest skrępowa
ny przez cenzurę, ale i tak nie wiele więcej 
mógł by powiedzieć.Patrzy 111a nich dobro
tliwie i wyrozumiale j.ak na nieszkodliwych 
marzycieli. Nie jest to jed!lak ważne. Aby 
z.rozumieć „Lalkę", trzeba umieć dojrzeć 

ten splot fikcji powieściowej i historii, któ
remu zawdzięczamy obecność pierwszych 
„proletariatczyków" w naj-większej powie
ści polskiej XIX wieku. Wzruszająca jest 
ścisłość pisarza w opisywaniu zdarzeń, któ
rym nie mógł przypisywać większego zna
czenia, a które notuje z dokładnością do 
paru miesięcy. Klejn i studenci z „Laliki" 
zostają nagle aresztowani i przepadają, 

dzieje się to w połowie roku 1879. 
Porównajmy raz jeszcze powieść z histo

rią. Pierwsze aresztowania warszawskich 
socjalistów nastąpiły je1ienią roku 1878. 
Waryński, tropiony przez policję, musiał 

uciekać do Galicj,i. Potem w kwietniu i lip
cu 111.0we większe aresztowania, caikowicie 
rozbiły organizację kół rewolucyjnych. Ra
zem aresztowano wtedy 58 robotników i 79 
inteligentów**). Wśród tych 79 inteligen
tów znajdował się napewno pan Klej:n i 
dwaj niewypłacalni lokatorzy Wokulskiego. 

Są w „Lake" socjaliści, nie rńa w niej 
robotników. Jest to w całej polskiej li
teraturze powiesc najbardziej miesz
czańska. Jeszcze trafniej możinaby ją aia
zwać: powieścią o trz·ecim stanie. Krąg lu
dzi, interesów i rzeczy, -o których mówi nam 
„Lalka", możnaby bardzo łatwo na1kreślić 

na planię Warszawy: Stare Miasto i Powi
śle, Krakowskie Przedmieście i Miodowa, 
Aleje UjaJZdowskie i Łazienki. Sklep, sąd i 
kamienica czynszowa, piwiMinda, kościół i 
resursa kupiecka. Subiekci, pośred,nicy i 
kupcy, lekarze, adwokaci i studenci, potem 
długo nic i wreszcie lud. A lud - to stróż, 
dorożkarz, lokaj, chłopiec, który biega na 
posyłki i furman, który rozwozi towary, 
paru rzemieślników i dziewczyna uliczna. 

,To wszystko. Poza tym mieszkają jeszcze 
w Warszawie Żydzi i arystokraci. To ca
ły krąg „Lalki": Warszawa bez Pragi, Kró
lestwo Kongoresowe bez Lodzi. A fabryki 
były na Pradze i w Łodzi. 

Ale przemysł ooleży do innego świata, 
należy w znaczeniu bardzo konkretnym, 
należy po prostu do kogo innego. To są już 
inne pieniądze. W kamie.nicach czy;nszo
wych, spółkach handlowych, skl~ach i 
bankach ulokowane były kapitały kupców, 
.Żydów, arystokracji. Fabryki 'budował ob
cy zagraniczny kapitał. W kręgu „Lalki" 
sprowadzano, sprzedawano, kupowano per
kaliki. Wielki przemysł zakładał kto iin111y. 

Nie ma w „Lalce" ani robotnil{ów, ani fa
brykantów. I być w niej nie mogli. Nie 
myli się wielki realista. Arystokrację, ży

dów i kupców łączyła wspólność interesów. 
Owszem, mamy w „Lalce" jeden opis fa
bryki. Ale fabryka ta była we Francji. I 
pa1mna Izabela Łęcka oglądała ją ze swego 
powozu w czasie zagrairui.cznego wojażu: 

„Zjeżdźając z góry, w okolicy pełnej la
sów i łąk, pod szafirowym niebem, zoba
czyła otchłań, wypełnioną obłokami czar
nych dymów i białych par i usłyszała głu
chy łoskot, żgrzyt i sapanie machin. Potem 
widziała piece, jak wieże średniowiecznych 
zamków, dyszące płomieniami - potężne 

koła, które obracały się z szybkością błys
kawic - wielkie rusztowania, które same 
toczyły się po szy;nach - strumienie rozpa
lonego do białości żelaza i półnagich robot 
ników, jak spiżowe posągi o ponurych wej
rzeniach. Ponad tym wszystkim krwawa 
łuna, warczenie kół, jęki miechów, grzmot 
młotów i niecierpliwe oddechy kotłów, a 
pod stopami dreszcz wylęknionej ziemi„. 
To są straszni ludzie papo - szepn.ęła do 
ojca." 

Wystarczy porównać ten pełen grozy i 
przerażenia, utrzymany w najgorszym 
stylu romantycznym, obraz piekła, który 
ma być fabryką, z pełnymi sentymentu i 
głębokiego zrozumie:iJa opisami w „Lalce" 

** ) Wołkowiczer, „Początki ru.chu socjali· 
stycznełlo w Polsce". 
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sklepu i działalności handlowej, aby zdać 
sobie sprawę z odległości, jaka dzieliła 

Warszawę od Lodzi, z odrębności tych 
dwóch różnych kręgów gospodarki kapita
listycznej w ósmym dziesiątku XIX stule
cia. Ale dla panny Izabeli, wiernej czy1el
niczki poezji jej kuzyna Zygmunta, fabry
ka jest nie tylko czymś przerażającym i ob
cym. Zwykła stalowa huta przemienia się 
w obóz zibuntowanych demokratów, goto
wych lada chwila ruszyć do szturmu i zbu
rzyć jej , piękny świat. W snach panny Łęc
kiej zjawia się Wokulski w oibloku czar
nych qy:mów i białych par, z ogromnymi, 
czerwonymi dłońmi, w rozpiętej za;.:;molo
nej koszuli. To niemal Painikracy ina czele 
rewolucji uderzający na okopy świętej 
Trójcy. „NiCo masz tych ludzi - mówi pan 
na Izabela do swojej kuzynki Florci - a 
ja widziałam ich przy pracy. W ich rękach 
stalowe szyny zwijają się jak wstążki. To 
straszni ludzie. Oni dla swoich celów umie
ją poruszyć wszystkie siły ziemskie, jaikich 
my nawet 1rnie znamy.„" To niemal Matyl
da de la Mole, która ostrzega brata przed 
Julianem Sore!em! „Strzeż się tego chłopca 
i tej energii, skoro powtórzy się rewolucja 
pośle nas wsz.r"S<tkich na gilotynę". 

Ale w „Lalce" nie ma ani obozu świętej 
T1"6jcy, ani zbuntowanych demokratów. To 
rok 1878. „Wasze firmy - mówi książę do 
Wokulskiego - są także herbami, nasze 
herby są także firmami, które gwarantują 
rzetelność w prowadzeniu interesów„." 

Okopy świętej Trójcy to już tylko Aleje 
Ujazdowskie. Wielcy feudałowie mieszkają 
w mieście i szukają korzystnej lokaty dla 
ogromnych dochodów z gorzelni i cukrow
ni. „Baron„. utrzymuje jakąś spółkę z li
chwiarzami, a fortuna marszałka urosła 

głównie ze szczęśliwych pogorzeli, no i ... 
trochę z hatndlu bydłem w czasi.e wojny se
wastopolskiej". 

A Wokulski nie jest Pankracym ludowej 
rewolucji, ałe reprezentantem mieszczań

skiego społeczeństwa, którego ideałem jest 
- jak szydził Marks - „powszechna mier
ność, czuła moralność i spokojny handel". 
To tylko klliPiec galanteryjny, który doro
bił się pierniędzy, rozdał paru studentom 
stypendia, zaopiekował się upadłą kobietą, 
kramarzom dopomógł do założenia skle
pów, a w czasie wielkopostnych kwest na 
ubogich wypożyczał ze swego sklepu do 
kościoła: fontannę, sztuczne ptaszki śpie
wające, pozytywkę, wygrywającą Łucję z 
Lammermooru, japońskie wazony i mnó
stwo dywanów. 

Podziwiam okrm;ieństwo realisty wobec 
własrnych złudzeń. Nauczyciel filantropii z 
„Kronik Tygodniowych" Kuriera Warszaw 
skiego p0kazuje w „Lalce" dobroczynnego 
kupca: „Rzucał tysiące rubli do kas urzę
dowych dobroczyńĆów, aby kupić za to roz
głos, nie pyta·jąc co się robi z pieniędzmi. 
Członkowie Towarzystwa Dobroczynności 

we frakach składali mu podziękowania za 
ofiarę dla wiecznie łakr:ącej instytucji, ma
bina Karolowa we wszystkich salonach o
powiadała o pieniądzach, które złożył na 
jej ochronę". 

W „Sprawozdaniu z badania przemysłu 

fabrycznego w Królestwie Polskim", ogło
szonym przez rosyjskiego urzędnika J ar:iźu
ła w Petersburgu w roku 1888, znajdui)emy 
listę instytucji filantropijnych przy 89 naj
większych fabrykach Królestwa. Zawiera 
ona l żłohek, l ogródek, :t ochronkę, l nie
dzielną szkołę dla dorosłych. Dwa,naście 

fabryk miało swoje sz'koły, albo -:iopłacało 
do szk61 sąsiednich. Wydatki na ten cel 
wynosiły od 300 do 1.500 :uhli na przedsię
biorstwo rocznie. 

„Każdy naród - pisał jes~cze w roku 
x882 Aleksander Świętochowski we „Wska
zaniach politycznych" - który nie zgmie·· 
ra, lecz żyje i postęp\!je, musi być zabor
czym, jeśli nie oręznie, to cywilizacyjnie. 
Dalecy jesteśmy od zamiaru apoteozy na
szego losu, winniśmy wskazać jednak !Ila 
pomyślną stronę jego przeznaczeń. Miano
wicie otworzył on przed nami szerokie pole 
P.Qdboj6w przeiny:sl >W) ·ha~dl9wxcb . .':, -"' 

W niespełna pięć lat późn:.ej Prus pokaże 
w „Lalce"" to sze• ok:e pole cywilizacyjne
go podboju. Wokulski przechadza się po 
Powiślu: „Ten płat ziemi nadrzecznej, za
sypany śmieciem z całego miasta, irui.e uro
dzi ni·c nad parterowe i jednopiętrowe .dom

ki barwy czekoladowej i jasno-żółtej, ciem
no-zielonej i pomarańczowej. Nic, oprócz 
białych i czarnych parkanów, otaczających 
puste place„. Widać było rudery, zapa
dnięte ciżiej' bruku z dachami !X>reisłymi 

mchem, lokale z okiennicami d:niem i nocą 
zamkniętymi na sztaby, drzwi zabite gwoź 
dziami, naprzód i w tyi powychylane ścia
ny, okna łat:me papierem, albo zatkane ła-
chm8!11e1Il". · 

„Kurier Warszawski" z roku 1885 zamie
szcza wrażen:a ;akiegoś Szweda z wizyty w 
Warszawie. >.>1sze or. c, mieszkania,ch 10-

botniczych: „Najwjększe dor:hody mają 

posesje z mi~zkaa, stawianych dla kl<JSy 
wyrobniczej. ·wystawcie sobie gnojniki po 
strychach i sutere~a::h, istne lupanaria, mie 
szczące każde po kilkg rodzin, skazanych 
na powolne zatruwanie siebie i drugich. 
Kurniki tego rodzaju przynoszą właścicie
lom po 15 koron tygodniowo, to też obrót 
roczny w tych domach budowany:h licho, 
przenosi często kapitał zakładowy". 

„We wszystkich warszawskich fabrykach 
miejskich - pisze , znowu w urz·ędowym 

sprawozdaniu jeszcze jeden carski urzędnik 
- w których wówczas pracowało koło 20 
tys. robotników, nigdzie bez wyjątku ro
botndcy nie otrzymywali mieszkań od mia
sta i przeto przepełniali wszystkie możliwe 
i nieprzystosowane dla mieszkania ludzkie
go piwnice, poddasza i kąty tego wielkiego 
i mało schludnego miasta„."*). 

Popatrzmy raz jeszcze oczami Prusa na 
Powiśle. „Szedł - pisze o Wokulskim -
przez br:udne szyby z'aglądal do mieszkań i 
nasycał się widokiem szaf bez drzwi, krze
seł na trzech nogach, kanap o wydartym 
siedzeniu, zegarów o jednej wskazówce z 
porozbijanymi cyferblatami. Szedł i cicho 
śmiał się na widok wyrobników wiecznie 
czekających na robotę, rzemieślników, któ
rzy trudnią się tylko łatailliiem starej odzie
ży, przekupek, kt6rych całym majątkiem 
jak kosz zeschłych ciastek - na widok ob
dartych mężczym, mizernych dzieci i ko
biet niezwykle brudnych". 

„Spis jednodniowy z roku 1882 - pisze 
historyk ruchu robotniczego, pokazał, że w 
tym czasie Warszawa miała 79.000 miesz
kań i 3x9.ooo pokojów. Z liczby tych 79.000 
mieszkań czterdzieści sześć procent składa
ło się z uedn,ego pokoju, dwadzieścia trzy 
procent z dwóch. Suteryn wilgotnych i 
chłodnych było piętnaście prccent, miesz
kało w nich do 60.000 osób. W dwóch pro
cent z nich irui.e było okien, w czterech pro
cent nie było pieców. Na jeden pokój wy
padało przeciętnie czterech lokatorów. W 
tych suterynach mieściły się częstokroć po 
dwie trzy rodziny w jednym pokoju bez 
różmicy płci i wieku. W czasie od 1862 do 
1882 roku ludność suteryn wzrosła dziesię
ciokrotnie, podczas gdy ogólna ludność 

miasta tylko w dwójnasób. W 1882 roku by 
ło w Warszawie około 156.000 ludności ro
botniczej (41 proc.), do kt6rej zaliczono ro
botrników fabrycznych, rzemieślników i wy 
robników. śmiertelność tej kategorii lud
ności stanowiła 40,3 na tysiąc, ludności zaś 
mieszkającej w lepszych lokalach - 18 na 
tysiąc".**). 

„Oto miniatura kraju - kończy Prus o
pis spaceru Wokulskiego przez Powiśle -
w którym wszystko dąży do spodlenia i wy
tępienia rasy. Jedni giną z niedostatku, 
drudzy z rozpusty. Praca odejmuje sobie 
od ust, aby nakarmić niedołęgów, miłosier-

*) W. W. Światłowski: „Robotnik fabrycz
ny. Badanie zcirowia rosyjskiego robotnika 
fabrycznego. Stan sanitarny robotnika fabry
cznego w kraju Nadwiślańskim i w Małopol
sce". (Warszawa, 1389). 

·H ) B. Budkiewiczowa: „Ruch robotniczy 
w Królestwie· Polskim w latach 1870-18.90". 
,Cz.ęść . J, (M;i.Aslt. 1934).~ -

Sir. 3 

dzie hoduje bezczelnych próżniaków, a u
bóstwo, nie mogąc zdobyć się na sprzęty, 
otacza się wiecznie głodnymi dziećmi, któ
rych największą zaletą jest wczesna 
śmierć". 

Podziwiam raz jeszcze prawdom6w.noś6 
realisty, wiemość i szerokość obrazu spo
łecznego rozwoju, który czyni z „Lalki" 
historię XIX wieku, wielką powieść o 
kapitaliźmie. Miejsce, które zajmuje 
„Lalka" w literaturze polskiej, mozna 
porównać jedynie z obszarem, jaki Balzak 
i Flaubert wypełniają na mapie literatury 
francuskiej. W „Lalce" mamy obraz ;prze
mian, których wierJJ,ymi historykami na 
Zachodzie były aż trzy pokolenia miesz
czańskich pisarzy. Tu wiek XIX zaczął si~ 
przecież właściwie dopiero po roku 1863. 
Zaczął się z opóźnieniem conajmniej dwóch 
pokoleń, ale kończył już równo z całą Eu
ropą. W latach osiemdziesiątych klasowa 
struktura społeczna Królestwa była już. u
formowana. „Lalka" jest polską summą 

mieszczaństwa, napisai::i,ą przez przedstawi• 
ciela pokolenia przełomu. 

Jeszcze prz.ecież w roku 1881, a więc za'"' 
ledwie na sześć lat przed ukazaniem si~ 
pierwszych odcinków „Lalki" w „Kurierze 
Codziennym", pisał Prus apologię nowego 
porządku: 

„Dziś mamy jeden tylko organizm, mie
szczący w sobie pracę, kapitał i i,n.teligen
cję, któr·e nawzajem wymieniają usługi. 

Jeżeli dzisiau spotykamy często zjawiska 
wyzyskiwania i braku solidamości, to do 
ich usunięcia wystarczy s,poikojny rozwój 
cywilizacji..." 

W roku 1888 ten sam Prus 1t1api• 
sze: „Czy społeczność podzielona na nie4 
znoszących się wzajemnie: majstrów i cze
ladników, gości i kelnerów, 11Jiacze1ników ł 

woźnych - nie jest podobną do pociętej 
na kawałki glisty, która może przydać się 
już tylko na żywienie kaorpi lub szczupa
ków? - O Jeruzalem! Jeruzalem". Ufina, 
radosna i optymistyczna wiara w postęp 
cywilizacji, w harmonijny rozwój społecz
ny, ustąpiła gorzkiej i sUTowej krytyce tego 
„nowego, wspaniałego śvv"iata", jaki przy
niósł rozwój kapitalizmu. 

Ale dokąd ta krytyka prowadzi? Kogo 
Pru'I oskal'lża w „Lalce"? 

W imię praw pokrzyWdzonych, w imię 
zasad ludzkości i sprawiedliwości społecz
nej Prus bronić będzie solidan::iości narodo
wej, ujmie się za krzywdą wyzyskiwanych. 
Ale w tym samym czasie solidaryzm naro
dowy pokaże swoją inną złowieszczą twarz, 
twarz zastraszonego sklepikarza, który lę
ka się konkurenta z sąsiedniej ulicy. Roz
czarnwa;my pozytywista, który przestał 

wierzyć w postęp cywilizacji, szuka roz
wiązań utopijnych, marzy o wynafazku, 
który zmieni oblicze ziemi. Rozczarowany 
mieszczanin, zagmżony coraz bardziej w 
swoim bycie, coraz ciemniejszą widzący 

przyszłość przed sobą, odwraca się po pro
stu ze wstrętem od idej postępu i sprawie
dliwości społecznej i kw-czowo broni swo
jej własności, swojego sklepu, swoich pie
niędzy. 

„Lalka" jest wielką powieścią o „straco
nych złudzeniach". Ale odczytać w niej 
możemy jeszcze inny dramat, równie histo
ryczny i równie głęboki: . dramat myśli mie
szczań'Skiej, która po raz ostatni pró:buje 
broniić wielkich ideałów swoj~ przeszłości, 
bronić postępu. Próbuje bronić naipr6żno. 

Przy czytaniu „Lalki" uderza nas ]alt 
gdyby stopniowe zwężanie się jej horyzon
tów. Powieść o awansie spolecz1rnym staje 
się powieścią rozczaTowania. Powieść o 
,,straconych złudzeniach" kończy się wy
znaniem wiary - •iw ziemię, prostego czło
wieka i Boga". Surowa krytyka kapifaliz
mu wyradza się w oskarżenie arystokracji 
o rozpustne życie, lenistwo i zachowywa
nie kastowych przesądów. I wreszcie wiel
ka historia rozwoju społecznego kurczy się 
do· obrony polskości handtlu i waliki z konr
kw-encją żydowską. 

Trzeci tom „Lalki" pokazuje ńam wyra
stanie Narodowych Demokratów z zawie
dzionych pozytywistów. Na Krakowskim 
Przedmieściu mówi się tylko o Żydach. 
Wielki cień Szlangbauma zasłania miesz
czanom cały świat. Klęską społecz1ną staje 
się teraz przejście sklepu Wokulskiego w 
ręce żydowskie, klęską narodową - powie
rzenie Żydom k'3p:taViw arystokrai_ :1 

Prus w imię ;>at:1otyzmu i solid&rności 
narodowej o.<>karża arystokrac1ę i broni 
praw pokrzywdzonych. Ale stopniowo ide
l<>s ~~_ęs?czaństwa, broniąc narodowej so-



Str. 4 

lidarności, coraz mniej dostrzega wyzyskii
wanych, coraz bardziej przeraża go ·rosną

cy stail.e przedział społeczny, groź1na za
powiedź wojny domowej. 

'W roku 1886 pisze Prus w „Kurierze 
Warszawskim", że w Anglii nastąpił „stra
szny przedział społeczny", garstka skupiła 
w swoich rękach ogromne bogactwa, a ogół 
cierpi nędzę. W tych warunkach - pisze 
- stan społeczeństwa może się tylko po
garszać, nigdy się zaś na dotychczasowej 
drodze nie polepszy„. Jak szczęśliwą wo
bec Anglii jest np„„ pół-dzika Bułgaria, 
gdzie„. wszyscy czują się członkami jednej 
rodziny. To też, gdy w cywilizowanym Lor.li 
dynie, pomimo całego rozumu i wpływu 
klas przodujących, o mało nie doszło do 
walki domowej na ulicach, prości Buliga
rzy„. jak jeden człowiek wystąpili przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi". 

Tak kończy się mieszczańska obrona po
stępu i cywilizacji. Oto kres summy mie
szczaństwa. 

„Dowodem ogra:i.iczenia - pisze Ma·rks 
w „18 Brumairze" - byłoby wyobrażiać 
sobie, że drobnomieszczaństwo z zasady 
przeforsować chce swoje egoistyczne inte
resy klasowe. Wierzy ono raczej, że szcze
gólne warunki jego wyzwolenia srł ogólny
:qii warunkarni i że tylko w ten sposób u
ratować można społeczeństwo współczesne 
i' uniknąć walki klasowej. Podobnie nie 
należy wyobrażać sobie, że demokratyczni 
repreze11Jtanci - to wszystko shop-kee
pers albo ich widbiciele. Przez · swe wy
kształcenie i sytuację osobistą mogą oni 
być dalecy od nich jak niebo od ziemi. 
Przedstawicielami drobnomieszczaństwa 
stają się oni dlatego, że myśl ich nie wy
biega poza granice, których drobnomiesz
czan.in nie przekracza w żydu, że dochodzą 
przeto teoretycznie do tych samych zadań 
i rozwiązań, do których drobnomieszcza
nina doprowadzają w praktyce jego inte
resy materialne i połoŻ'enie społeczne. Taki 
jest w ogóle stosunek między politycz1n.ymi 
i literackimi przedstawicielami klasy, a re
prezentowaną przez nich klasą". 

. (C. d. n.)' 

Jan Kott 
•fi-l·•· . 
. - ·" 
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Panu Tygodnikowi Warszawskiemu w odpowied~i 
Przeczytałem w Nt r2 „Tygodnika War

szawskiego" artykuł pt. „Wielki poeta o 
malej poezji". Dlaczego przeczytałem ten 
artykulik, ja, który „Tygodnika Warszaw
skiego" nie czytam nigdy? Dlatego, Że 

przypadkiem rzuciwszy okiem na szeroką, 
gęsto zadrukowaną stronicę, dostrzegłem 

nagle zacytowane w tekście znajome stro
fy. Dawno już nie czytałem Słówackiego. I 
oto strofy poety na nowo uderzyły mnie 
swoją pięknością. Chcąc nie chcąc przeczy. 
talem również żałosny kontekst, w którym 
zostały podane. Wcale mI to łatwo nie 
poszło. W reszcie przemogłem· się i przeczy· 
talem. 

O jak trudno -
Zakochanemu w tej śmiertelnej twarzy ... 

Trudno - muszę jednak przytoczyć ca· 
ły ten elaborat „Tygodnika Warszawskie· 
go" dla uciechy czytelników, dla przestro
gi i dla nauki. Posłuchajmy: 

„Czytając podopiecznych marksistow
skich poetów spod znaku „Odrodzenia" i 
„Kuźnicy", którym wydaje się, że re pre, 
zentują poezję narodową, można dostać 
melancholii. żal jest tych zmarnowanych i 
chybionych wysiłków. „Kapitał" Marksa 
napisany wierszem przestaje być trakta. 
tern ekonomiczno-społecznym, a nie staje 
się utworem poetyckim. Utylitaryzm nigdy 
i nigdzi~ nie stworzy wielkiej poezji. 

Niestety, nie ma dotychczas rozprawy 
krytycznej o powojennej poezji polskiej. 
Nie pojawił się jeszcze nowy Mochnacki, 
któryby wyznaczył szlaki poezji narodowej 
i wykazał tę rozpaczliwą dysproporcję po. 
między wielką epoką historyczną, a małą 
dzisiejszą poezją. 

Inaczej było sto lat temu. „Wielka epo
ka listopadowa zrodziła wielkich poetów. 
Wprawdzie obok tytanów parały się z po.· 
ezją i małe pieski, ale też nikt nie twier
dził, że są to lwy. O tych pośledniejszej 
miary rymopisach tak pisze Słowacki w 
„Beniowskim": 
Widać, że po tym deszczu w Polsce 

krwawym, 
Nowi poeci rodzą się jak grzyby. 
Szkoda! że każdy jest nadzwyczaj łzawym! 
I w oknie duszy ma zielone szyby !.„ 
Każdy ma język swój, co jest kulawym, 
Szkoda, że wszyscy są okuci w dyby, 
A kiedy straszną opisują burzę, 
To chmura piorun zostawia w cenzurze. 

A oto, czego Słowacki żąda od poetów: 
żeby też jedna pierś była zrobiona 
Nie podług miary krawca, lecz Fidjasza ! 

Autor „Beniowskiego" pisze również o 
poetach rosyjskich, którym zbytnia opie
ka caratu, nie pozwalała rozwinąć skrzy. 
deł: 

To o poetach ruskich. - Car jest wspólnik 
Poetów, jest Minosem, Estetyką, 

Losy mienia poniemieckiego, które tra
fiło do rąk szabrowniczych kształtowały 
się w bez porównania korzystniejszych 
warunkach d1a fJJOWYCh posiadaczy, ani
żeli losy mienia pożydowskiego, które tra 
fiło na ogół do tych samych rąk w ok1'esie 
okupacji. 

W odrodzonej i wyz.wolonej Polsce od
rnzu wprowadzono wolny handel. Każdy 
mógł sprzedawać wszystko co miał do 
sprzedania bez jakichkolwiek ograniczeń. 
Nawet zupełnie krymitnalny handel obcy
mi walutami uchodził do czasu całkiem 
bezkarnie. Powstała istna orgia dzikiego 
handlu. Był to handel nieokiełznany, nie 
kontrolowany, aJnarchkzny, kapryśny. Ist
niały idealne wprost warunki d1a wolnej i 
bezkarnej sprzedaży rzeczy kradzionych i 
szabrowanych. To też wielki szaber po
niemiecki trafił w całości niemal 111ia ry
nek. Zasobniejsze wa~stwy społeczeństwa 
kupowały cenniejsze przedmioty, mniej 
zamożne nabywały rzeczy mniej warto
ściowe. 

Wynędzniała i obdaTta po sześciu la
tach wojny i okupacji niemieckiej ludność 
Polski chciała się UJbrać, mieszkańcy zni
szczonych i spalonych miast i wsi chcieli 
na nowo urządzić swe domy i swe gospo
darstwa. Nabywcy byli tedy mało wy
bredni, kupując niemal bez wyboru wszy
stko, co ry.nek J>Odsuwał. Potężny głód 

Szleglem; na niego patrzy pan Kukulnik, 
Tragedię jaką zamyślając dziką, 
Za sceną bowiem stoi karaulnik 
Z ogromną pałką, szablą lub motyką, 

z kibitką ... 
.„O ! Słowianie„. 

Długoż pod knutem wytrzymując bicia, 
Drżąc jak otruty pies, co tylko skomli, 
Będziecie słuchać grających na dromli 
Poetów?„. Piszczą, jak pod korkiem 

szklanka, 
Prawda i piękność„. stoi jak wygnanka. 

O celach i zadaniach poezji dowiaduje
my się od prawdziwych, z bożej łaski poe
tów. Uwagi Słowackiego sprzed stu lat nie 
straciły na aktualności i zasługują i dziś 
na przypomnienie". 

Zacytowałem ten cały przydługi artyku· 
lik z „Tygodnika Warszawskiego"jako ku· 
riosum. Spróbujmy zrozumieć jego wy. 
krętną i bzdurną zawartość. Dowiadujemy 
się tedy, że są w Polsce jacyś podopi~zni 
marksistowscy poeci, że grupują się wokół 
„Odrodzenia" i „Kuźnicy", że „Kapitał" 
tłumaczą na wiersze i że to im się nie 
udaje, bo nie pojawił się dotąd nowy 
Mochnacki. 

Ponieważ od dawna interesuje mnie roz
wój poezji polskiej, wiadomość ta zelektry
zowała mnie prawdziwie. Że epoka roman
tyczna wydala w Polsce wielką poezję, o 
tym wiedziałem już dawniej, że w okresie 
tym pisali równiez poeci mniej wysokiego 
lotu wiedziałem również. Zastanowiło mnie 
jednak dlaczego autor rewelacji podpisany 
(ostro2mość godna pochwały!) literkami 
wr. cytuje tuż obok wierszy Słowackiego 
o poetach w kraju sąd jego o poezji rosyj· 
skiej okrojony zresztą i zniekształcony. 
Ponieważ wr rozdziera szaty nad stanem 
dzisiejszej poezji polskiej, więc przypusz
czać należy, że zacytowane strofy o poezji 
rosyjskiej z czasów caratu, którego zbytnia 
opieka nie pozwalała rozwinąć skrzydeł 
poetom, mają w intencji autora odnosić się 
do „podopiecznych poetów marksistow
skich" spod znaku „Odrodzenia" i „Kuźni· 
cy". Czyli, że poezja polska jest dzisiaj 
pod opieką caratu i nieobecność Mochna
ckiego nie pozwala jej wydobyć się spod 
tego opiekuństwa. Wszystko to brzmi rewe 
lacyjnie, jeśli chodzi o zdumiewające wy
siłki autora, by wypowiedzieć bzdurę bez 
pozostawienia piorunu w cenzurze zdrowe· 
go rozsądku i znajomości historii. 

Ponieważ jednak poeta z „bożej laski" 
wie wszystko o narodzie i poezji, spróbuj.· 
my i my odwołać się do Słowackiego. Pa
nowie z „Tygodnika Warszewskiego" mylą 
się, jeśli sądzą, źe ich ideał poezji „narodo
wej'' zgodny jest z poglądami Słowackiego 
na poezję narodową. Panowie z „Tygodni· 

• 

towarowy i nieograinkzony popyt stwo
rzył - rzec można - idealne warunki dla 
spieniężenia szalbru. 

W ten sposób powstały niezmiernie 
sprzyjające okoliczi,ności d[a błyskawiczne
go skapitalizowania nagrabionego mienia, 
dla przekształcenia go w najbardziej wy
godną postać pieniężną. Kapitalizacja 
rzeczowa przekształciła się w kapitaliza
cję gotówkową. Akumulowany w ten spo
sób kapitał przybrał uniwersa1ną, powsze
chną postać pieniądza, który mógł być na
tychmiast pusl(;zony w dalszy obrót, w ce
lu dalszego pomnożenia swej wartości. 

Ale ten nowoczesny kapitał konkwista
dorski nie stai się kapitałem zakładowym 
dla oowych przedsiębiorstw .przemysło

wych. Nie trafił ani do przemysłu, ani na
wet do rzemiosła, nie zasilił poprzez banki 
życia gospodarczego i twórczej pracy, lecz 
znalazł sobie schmn~enie w pończosze ja
ko pieniądz krajowy lub zagranicZflY, n 
także w postaci kosztowności, jako 'Iliaj
bardziej portatywnej postaci kapitału 

rzeczowego. 
Powiedzieliśmy, że pieniądz ten znalazł 

schronienie w pończosze. Twierdzenie to 
wymaga pewnych komenta~zy. Nie byt to 
pieniądz ciułaczy, kryjący się w normal
nych warunkach pieniężnych w pończosze. 
Przeciwnie, pieniądz szabrowniczy bynaj
mniej nie chciał s~~oJnie s,pocz~ać w 

ka Warszawskiego" dziś jeszcze stoją na 
tych samych pozycjach, z których różni 
pismacy z „Orędownika" (zarówno z tego, 
który wychodził za czasów Słowackiego, 
jak i z tego, który ukazywał się przed ro
kiem r939) i z „Tygodnika" wychodzącego 
przed stu laty w Poznaniu atakowali poe
zję Słowackiego za jej rzekomo niepolską 
i nie narodową postawę. 

Radzę panom zajrzeć do pism zbioro· 
wych wielkiego narodowego poety z bożej 
ł~ki Juliusza Słowackiego, znajdą tam 
krótką i pouczającą rozmowę pt. „Krytyka 
krytyki i literatury". W tym fragmencie 
redaktorzy pp. Orędownik i Tygodnik pou: 
czają Szekspira - Słowackiego o celach i 
zadaniach poezji narodowej. 

„J a mu zaś to jedno tylko zarzucę -
mówi p. Orędownik - że nie narodowy. 
Urodził się Słowianinem, a czerpie raz 
gdzieś w Szkocji, drugi raz w Danii, to 
znów we Włoszech, to w Cyprze„. Zamiast 
naszą staropolską duszę malować - on 
wyszukuje Bóg wie czego po świecie, więc 
co do dzieł jego, nie wiele o nich rokuję, 
ale felietonista będzie tęgi„." 

„Pan Tygodnik" oskarża SłowackieAo o 
brak serca i idealizmu: 

„„.Utwór to, który wyszedł z głowy, a 
nie przeszedł przez serce, nie skąpał się w 
krwi płomienistej uczucia.„ To też los je. 
go wcale nas nie obchodzi - zimni jeste
śmy czytając; nie unosimy się z kwiatów 
zapachem w sfery ideału, ani z rosą nie
bieską spadamy na kwiaty". 

'A może by jeszcze Pan Tygodnik W at· 
szawski przeczytał przedmowę Słowackie· 
go do III tomu poezyj, przedmowę, w kt6· 
rej poeta występuje przeciw szkole katoli· 
ckiej, poetów polskich (podobnie zreszt4 
jak w nieuczciwie okrojonych w „Ty/lOd· 
niku" strofach „Beniowskiego") i przeciw 
wulgarnemu pojmowaniu narodowego du· 
cha w poezji. Może przypomni sobie rów
nież, jak to Słowacki wydrwił ideał „kolo . 
rowego ulana", bez którego po dziś dzień 
nie może się obejść lo6na proza polska. Na
wet ślaz dziennikarski, nawet ropu.cha 
przydrożna literatury powinna od czasu do 
czasu to i owo przeczytać, zwłaszcza z poe
zji wieszczej. A nie powtarzać tylko jak w 
powieści Gombrowicza: „Bo wieszczem 
był!". . 

Niech Pan Tygodnik Warszawski przy. 
pomni sobie słowa Nicka, bla.zina. królew
skiego w dra.macie „Maria Stuart": „Głup
stwo jest wieczne - głupstwo nie może U· 

mierać". Niech przeczyta i niech się zamy
śli. 

Mieczysław Jastrun. ; 

(li) 
I 

kryjówce, lecz rwał się do aktywności go
spodarczej, szukał wyjścia na rynek i ży
wiołowo żłobił sobie własne łożysko w ży
ciu gospodarczym odrodzonej Polski. 

Pieniądz szabrowniczy szukał zastoso· 
wania w sposób najbardziej odpowiadają
cy moralności i nawyknieniom swego wła
ściciela. 

Najistotniejszą cechą tej moral!ności jest 
właściwie amoralność i brak hamulców, 
brak jakichkolwiek skrupułów i opanowa
nia. Pieniądz szabrowniczy zachowywał 
się chytrze, podstępnie, bezczelnie i tch6-
rzliwie zarazem. Gwałtownie, natarczy
wie szukał możliwości łatwego i szybkiego 
robienia wielkiej fortuny, odrzucał wszel
kie grnnice legalności i wszelką lojalność 

wobec prawa, wobec nowego, demokraty
cz.nego państwa ludowego, w którym z 
miejsca dopatrywał się swego wroga. Gdy 
kapitał szabrowniczy uważał, że wr6g ten 
j·est słaby i nieporadny - zachowywał się 

szczególnie arogancko, wykradał władzom 
aprowiizacyjnym z pod nosa cen111Je towa
ry żywnościowe, okradał nawet tranapol'· 
ty UNRRA, paskował i spekulował każ

dym towarem, którego bra1k na rynku 
dawał mę we zna·ki, nawet jeżeli tym t~ 
warem była penicylina, surowica przeciw
różycowa, jedwabnie pończochy, czy esen· 
cja octowa. 

Pii.eni!ldz s~a'blQwmU,cz.Y.i stw9r~ w dy,„ 
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żym sto.pniu podwaliny· handlu powojen- szaibrowniczy porastał w zaufanie pewne
nego, umożliwił zdumiewająco szyhki pro· go, dość 1iczin.ego środowiska, atmosfera, 
ces odbudowy ulicy Marszałkowskiej, po- w której zrastał się z innymi warntwsmi 
dziwianej w jednakowym stopniu przez burżuazji, mającymi więcej kultury o,g61-
Polaków i cudzoziemców. Jest to niewąt- inej i handfowo-g~arczej. Obserwowa
pliwy, choć :r.:iezamierzony wkład kapita- liśmy zresztą niespotykane dawniej zja
łu szabrowniczego w odbudowę kraju i ży- wisko, •Że dumna ze swego szfa.checkiego 
cia gospodarczego. Ale zarazem kapi,tał . pochodzenia drobna burżuazja polska ob
szabrowniczy wycisnął swe piętno na han- nosi obec)rnie z chlUJbą pagardzane do nie
dlu i na całym nieuspołecznionym odcin- dawna godło wagi kupiecki~ i lady skle-
ku życia gospodarczego. powej. 

Ha:r:del ten przez dłuższy czas cechowa· Pani Du[ska pobłogosławiła swoicłi sy-
ły skrytość i podstęp, kierowanie się za- nów i wnuków na szaber, ona też im pa
sadą ,mały obrót - duży zysk", paska- tronowała, gdy zabrali się do hand~u i spe
wanie, płochliwość i ryzykanctwo, walne kulacji, ona wr~zcic pomogła im otoczyć 
przekraczania prawa i omijanie przepi- się sławą pseudopatriotycznego cieripiętnii

sów. ctwa w czasie okupacji, i nikt inny, tylko 

Były to więc cechy właściwe dla metod 
i psychiki lumpenburżuazji. Ale były to 
jed:!:locześnie cechy, zdradzające prężność 
i dynamizm nowej warstwy burżuazji, któ
ra zrodziła się w czasach mętnych i wy
rosła z nieczystego źródła, ale nie jest ob
ciązona doświadczeniem i zgorzknieniem 
starej, przedwojennej burżuazji, z:r:ającej 

wprawdzie wartość i konieczność legaliz
mu, ale pamiętającej także trudne czasy 
kryzysów gospodarczych, plajt i kl~k han
dlowych. 

Nowa burżuazja, lumpenburżuaz)a, nie 
zaznała jeszcze rozcza:rowań; nie ma po
czucia miary, ani wyrobien,ia w interesach, 
choć poznała smak zarówno błyskawicz
nego zbogacenia, jak.i błyskawicznej stra
ty całego dorobku. Dla tego lumpenbur
żuazja jest tak dynamiczna i pewna sie
bie, tak śmiało ryzykuje i na:iera. 

VIII. 

. Te swoiste cechy lumpe::iburżuazji i ka
pitału szabrowniczego nie mogły nie zna
lefć swego odbicia w życiu politycznym 
kraju w ciągu ubiegłych dwuch lat, w o
kresie zakończonym wyborami do Sejmu 
l)'stawodawczego. Reperkursje polityczne 
były nieunilmione chociażby ze względu 
na liczebność lumpenburiiuazji, na ciężar 
gf!tunkowy jej działalności gospodarczej, 
ze względu na jej wpływy na otocZeo.ie. 

Mówiąc o wpłyWIUlh, nie możemy po
min.ąć jednego charakterystycznego . zja
Wiska. Nie wolno mianowicie zataić fak
tu, że potępiąiiie szabru jako procederu, 
nie było byna·jmniej powszechne. Demo
ralizacja, ów produkt oki:esu wojny i o
kupacji, bynajmniej nie ułatwiała. wal.ki z 
szabrem. Ale to nie tylko skutek fali de
moralizacji wojennej. Ma to głębsze pod
łoże. Ciężar gatuln1kowy drobnomieszczań
stwa w społeczeństwie polskim jest ~ stu 
lat bardzo duży, większy niż w szeregu 
innych krajów o analogicznej strukturze 

• socjalnej. Duży odsetek - drobnomiesz
szaństwa w Polsce jest wyrnkiem szybkie
go rozkładu półfeudalnego ustroju gospo
darczego z jednej strony i z;rnaczinie wol
niejsze.go rozwoju wielkiego kapitału z 

stara pani Dulska stworzyła im opinię mę
czenników o wolność demokrację w cza
sa<:h obecnych. 

IX. 

Wspomnieliśmy już powyżej, że kapitał 

szabrow.niiczy traktował państwo ludowe 
wrogb, czaił się wobec tego państwa, użiy
wał podstępów przeciwko jego przepisom 
i prawom, usiłował siłą faktu rozbić za
kr-eślone przez nowy ustrój ramy prywat
nej działalności gospodarczej. Ten żywio
łowy dynamizm, który w sferze int&esów 
handlowych na ogół de przekroczył roz
miarów niezorgaJ!llizowanego, żywiołowego 

opóru, przybrał jednak inną postać akty
wności w sferze politycznej. W tej sferze 
właśnie ,wrogi stosunek i podjazdowa u
kryta walka przeciwko państwu skrystali
zowały się jako aspiracje polityczne, jako 
dążenie do restauracji pełnego kapitaliz
mu, do obalenia dokonanej bez przelewu 
krwi polskiej rewolucji społecznej. 

Kapitał szabrowni<czy, który przez swą 
buńczuczność i dynam!zm nadawał ton 
wszystkim elementom kapit:ilisty::znym, 
ocalałym po wielkich reformąch, najmoc
niej i najwyrdniej wypowiadał się za 1;rzy 
wróceniem pełnej swobodv dla działalno
ści kapitalistycznej, przeci~ko nacjonaliza
cji przemysłu i baników, przeciwko demo
~atycznej reformie colnej. 

Kapitał sza:browttJiiczy, lu~buciuazja 
nie wytworzyła włąsnej parni poH.tyczrtej, 
lecz zapełniła pory istniejących stron
nictw, a przede wszystkim znalazła sobie 
adekwatnego wyraziciela swych aspiracyj 
i dążeń w stronnictwie Mikołajczyka. 

· W . tej partii lupe:niburżuazja polska 
u}rzaał swego najbliższego sojusznika -
burżuazję chłopską, marźącą również o re
&tauracji kaipiitalizmu i pełnej swobody 
wyzysku. W tym stronnictwie lumpenbU!r
ż.uazja widziała drogę przymierza z czyn
niikami reakcyjn:Ymi na Zachodzie, dążą
cymi do restauracji kapitalizmu w Polsce 
i do ponowtnego wciągnięcia Polski w krąg 
swich wpływów politycznych i gospodar
cey~h. 

drugiej strony. OtóiJ ta wielka _iliczebność . W PSL, może nie tyle w samych szere
drobnego mieszczaństwa miejskiego i mia- gach tego stronnictwa, lecz wjego najibHż
stecz kowego stwarza w Polsce podatny s~ei petyf erii, . si>otkal się chwacki „chłop 
grunt dla uspraw'iedliwienia wszelkich me- z Marszałkowskiej" z zawzięt~ i mści-
tod dorabiania się. W oczach drobnego k 't ,~......... . ·· kim ,...._, ł 

. , , . . wym ap~ a ..... '-"! wieJS , ..,.ory pragną -
mieszczanstwa, według moraLności paru :i-.... "--- • · t . 'k ·· 
D · · · b · · , b lęd L\Y • ou=me zas ąp1c w wyzys u wsi usu-

ulsk1eJ, sza er me Jest czyms ezwzg - . . t L . 1 ' t-- ·k 
. . . . - ł :mę ego przez re1ormę ro ną oh.,,,;zarm a, 

rue karygodnym, przec1wrue, do mego a- tk ł . t b ł d ·•...: 
. . , ł . . spo a się am z y ym urzę m:IUem sa-

two się przyzwycza1c, atwo się z m·m po- . ...:-... . był fu-'- · 
d ·, · · d ·,, d ł . :nacy1nego pau<>1Jwa 1 ym i.w<.CJona-

go z1c, a z czasem mozna OJSC o pe neJ . liski be k 'tał 
a robat te o rocederu. 11;uszem po .ego czy 0 eg~ api 1:• z 
p y g p byłym endec:kun ~y sanacyjnym pohty-

Taka jest atmosfera, w której kapitał :Jderem, z byłym sanacyjnym oficerem, 
któremu udział w bandach na zawsze od
ciął drogę do nowej kariery, spotkał się z 
„byłymi ludźmi" wszeLkiego atitoramen.tu, 
lroSrych łączy wspólna nienawiść do 1110-

ADAM WAŻYK 

WIERSZE WYBRANE 
z portretem autora 

wego ustroju polityczno-społecznego i 
wspólne dążenie do przywrócenia ustroju 
kapitalistycznego. Ten program negacji 

X 
Zachodzi pytaci,e, czy omawiając aspira

cje polityczne lumpenburżuazji słusznie 

używaliśmy wszędzie formy czasu prze
szłego: czy opisane zjawiska należą już 

całkowicie do przeszłości, do przebrzmia
łych wydarzeń? 

Oczywiście, że twierdzenie· takie był01by 
z grllł]t;u fałszywe. Lumpe.nburżuazja nie 
znilkła, kapitał · szabrow.r.rl.czy, będący do 
dziś najbardziej bojową postacią prywat
-nego kapitału w Polsce nie tylko nie znikł, 
lecz przeciwnie, porasta nadal w pieniądz. 
A zatem nie mogły znik;nąć i aspiracje po
lityczne, wyrastające z interesów tego ka
pitału. 

Mimo to można jednak mówić o tych 
sprawach, uż,ywaj-ąc w pewnym sensie cza
su przeszłego. Idzie bowiem o to, że zje-

, dnoczona reakcja przegrała wielką, może 

największą bitwę poli1tycz:ną, w swej wal
ce przeciwko nowej Polsce. Druzgocąca 

klęska wyborcza reakcji polskiej nie jest 
zwykłą przegraną wyborczą. Przegrana zo 
stała w ogólnym zarysie bitwa o restau
rację kapitalizmu w Polsce, o obalenie u
stroju ludowo-demokratycznego, o skie
rowanie kraju na in'ne tory rozwoju spo
łeczno gospodarczego. 

Zwycięstwo · wyborcze demokracji ludo
wej zamyka zarazem okres tymczasowo
ści, okres mniej lub bardziej mglistych ma 
rzeń i nadziei na sukurs reakcji zachod
niej, okres rachuby, że pomoże wielki i fał 
szywy krzyk o swo1jej krzywdzie, w którą 
sami reakcjoniści zaczęli może potrosze 
wierzyć. 

Coraz bardziej jasno zarysowuje się 
nowa sytuacja politycz1na powstała po wy
borach. 

Dokonaliśmy wielkiego przewrotu spo
łeczno-politycznego w majestacie prawa. 
S'korzystaHśmy z wielkiej i jedynej w 
swym rodzaju szansy dziejowej. I wyko
rzystaliśmy ją dobrze. Dzięki temu udało 
nam się w Polsce stworzyć fundamenty 
przyszłego szczęścia ludu polskiego, uni
kając masowego przelewu krwi i wojny 
dogiowej. Dzięki wielkiej przewadze obo
·zu demokracji U<fało tnJam się zapędzi~ t~ 
wojnę domową w podziemie i przez to zła
godzić jej przebieg. Udało nam się roz
proszyć siły oporu starego ustroju i siły 

dążące do jego restauracji. Ale I}lała woj
na domowa mimo to toczyła się u nas 
„podskórnie" dosyć długo. 

w nowej sytuacji wydaje się, re i ta ma

tym harcom, które wyrządzaly o1brzymią 
szkodę naszemu życiu gospod,arczemu. Ale 
okres _tymczasowości do/biegł już końca. 
Nadeszła pora pclnej stabilizacji politycz
nej _i gospodarczej. Ewentualnym dalszym 
wybuchom spekulacyjnym przeciwdziała

ła rosnąca potęga produkcyjmia przemysłu 
państwowego, uspołecznionego handlu 
(spółdzielczego i państwowego) , zwartość 

polityczna kraju, utrwalenie waluty kra
jowej. 

W przyszłości więc jakakolwiek skutecz„ 
na działa1ność kapitału prywatlaego będzie 
możlliwa tyilko w ramach istniejących 
praw i przepisów administracyjnych. Wa
runki te skolei popchną inicjatywę kapi
tału prywatnego w kierunku przezeń do
tychczas omijanym i pożądanym z pUlnk
tu widzenia interesów kraju, a mianowicie 
na tory produkcyjnego zastosowania w 
przemyśle i budownictwie. Ustawodaw
stwo nasze, czując, że potrzeba po temu 
dojrzała w pel11i, precyzuje obecne możli
wości prywatin:ych inwestycyj w tych dzie
dzinach. · 

Jeżeli idzie o kapitał szabrowniczy, to 
ckoga jego wiedzie do tych samych dzie
dzin. Będzie on musiał szukać zastosowa
nia produkcyjne.go. Moment ten wpłynie 
na sz;>'bsze zanikanie ockębności tego zja
wiska, -któremu na imię lumpet11burżuazja. 
Mówiliśmy już na wstępie, że zjawisko to 
ma się ku końcowi, że lumpenburżuazja 

roztapia się w całej masie burżuazyjnej, 
łącząc się z dawnieij istniejącymi warstwa
mi kapitalistycznymi. 

Nowy stop klasowy zachowa jeszcze na 
dłuższy czas peW)rl.e cechy jurności, które 
wniosła lurnpenburżuazja. Ale odrębność 
'jej miknie i nieubłagany czas rzuci na ten 
epizod· dziejowy zasłonę zapomnienia . 

Nie poruszamy tu zupel!nie zagadnienia 
dalszych perspektyw tej klasy społecznej 
w naszym ustroju. To oddzielny, bardzo 
ciekawy temat. Obie partie robotnicze nie 
ukrywają bynajmniej celu, do którego dą
żą, mianowicie do ustroju socjalistyczne
go. W przyszłej Polsce socja!listycznej nie 
b~zie wyzysku c.złowieka pt'Zez człowie
ka, nie będzie klas społecztn.ych, kt6ryctl 
zasadnicze interesy znajdują się do siebie 
w niepr,zejednanej kolizji·. Nie wiemy je
szcze, jak i kiedy cel ten zostanie osiągnię
ty. Jedno jest pewne, że obie pa~tie robot
nicze pragną cel ten osiągnąć na drodze 
pokojow~o rozwoju, bez wstl'ząsów i ka
talklizm6w, bez wojny domowej i przele· 
wu kirwi. 

ła, „podskórna" wojna domowa dobiegła ·Z drugiej strony nie ulega kwestii, że w 
'końca. Bandy się rozpadają, składają .nowej sy,tuacji polityczno-go&podarczej, w 
·broń, amnestia wyciągnie z lasu resztę. Po~ kt6rej dla prywatnego kapitału otwiera się 
zosta1ruą tam najzawziętsze elementy, wro- szeroka dmga pokojowa, działalność w ra
gie do szpiku kości, ale to będą już nie mach ustroju ludowo - demokratycznego 
bandy, lecz dziki-odyńce, trzymające się burżuaaja b~ie mnożyła swe bogactwa. 
do końca kniei. A póki istnieją warunki, z których nieu-

• struninie ro!!izą się na nowo kaipitalistyczne 
W tej nowaj sytuacji politycznej · adłie- stosunki wy;t\v&cze, dopóty nie mogą być 

renci restauracji stMego reżimu będą mu- wykluczone dążenia elementów burż.ua,zyij
sieli zerwać ze starą piosenką pełnej ne- nych do restauracji kapitalizmu. 
gacji, absolutnej opozycji. Kapitalistycz
ne elemeiruty w społeczeństwie zaczną szu
kać fomi "legalnej działafoości, które zo
stały zresztą pr~ez nasz ustrój zakreślone 
dostatecznie szeroko. J alkkolwiek bwiż.ua
zja jako klasa pozostanie nieprzejednaną, 
to przecież kapitaliści w rozsypce, w po
jedynkę, będą musieli zachować się opor
tU)nlistycznie i pójść na bardziej normalne 
zastosowanie nagromadzonych kapitał6w, 
na dopasowanie się do dzisiejszego ustro
ju polityczno-gospodarczego. 

XI 

Państwo ludpwe uwzględnia bMdzo sze
rokie możliwości dla działalności ptywat
nego kapitału w handlu i przemyśle. Pań
stwo życzy sobie, alby kapitał ten - tn~e
zależnie od swego pochodzenia - znalazł 
prodUJkcyjne zastosowanie. · 

Tymczasem jednak otwiera się okres 
pokojowego współżycia sektorów uspołecz
niony~h z prywatno-kapitalistyc.znyin1. Do 
póki- władza w państwie na1leży do ludu, 
dop6'ki do państwa ludowego tniałefy ros
nąca potęga kluczowych pozycji w gospo
darce narodowej, - dopóty pokojowe 
W'$J>ółistnienie jest możliwe, dopóty wszel
kie próby restauracji kapitalizmu skazane 
są na fiia~ko. 

' Aleksander Szpakowicz 
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z wstępem prof. Zygmun. 
fa Czarnowskiego, wyda-
nie drugie uzupełnione. 
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Stron 125 cen,a zł 240 

lrliajbaro·ziej odpo'Wi.adał lumpenburżuazji, 

'która nie jest doświadczona w polityce. 
Dla tego może-reakcja polska nie siliła się 
na tworzenie jakiegoś pozytywnego pro
_gl'amu, nie projektowała jakichś swoich 
własnych kem.itr.reform społeczno - gospo
darczych. 

Nasza polityka gospodarcza niejedno
krotnie miała do czynienia z 1t1Jagle wybu
chającymi paroksyzmami spekulacji i dro

. żyzny, wywoływanymi przez wędrówki 
Zresztą, sz-tandar negacji był zupełnie anonimowych i . „bezrobotnych" dzi.kiich 

Stron 286, cena zł 300.- ' 

Historia Hiszpanii od roku 1873 do 
chwili rewolty generałów . w 1936 roku 
i wynikłej stąd .wojny domowej, Historia 
fa ma ujęcie przede wszystkim społecz
ne i gospodarcze, nie zaś wyłącznie SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA . 
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wystarcza;jący, bo walka przetiwko i'Stnie- kapitałów, szukających sobie nieproduk
jącemu porządkowi demok;ratycznemu cyjnego zastosowania. To był włdnde 
była dla wszystkich zainteresowanych moc 

· wściekły, gorący pieniądz szabrowniczy. 
niejszym cementem, aniżeli jakiekolwiek 

Atmosfera 
I_ - -'.P,1'.<>graroy P.OZ~)'_W)nio.. 

polityczne. 
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PĄWEŁ HERTZ 

SEDAN (Ili) 

(Clq.g dnll!lzy) 
Dni mijały szybko. Wreszcie zbliżyła się 

data przyjazdu stryja Hieronima zakomu
nikowana mi poprzednio w liście ojca. Po. 
stai:iowiłem, ~e odwiedzę stryja, zresztą 
n:oJa samotność doma.,.ała się już krót
kiej przerwy, a wizyta u Hieronima nie 
groziła żadnymi towarzyskimi konsekwen
cjami i nie nakładała żadnych obowiązków, 
gdyż stary pan miał spędzić w Wiedniu 
kilka zaledwie dni. 

Droga od ratusza, obok którego miesz
kałem, do hotelu, gdzie zatrzymywał się 
zazwyczaj w tym mieście Hieronim, nie 
była daleka. Wiodła obok dwóch budyn
ków muzealnych i kamiem1ego cokołu z 
Marią·Teres4, to tet część tej drogi zna. 
łem na pamięć. Resztę przebyłem z trudem, 
wypytując o kierunek przechodniów. 

storii naturalnej, choć nic nie było ml w 
owych lata.eh bard:l:itlj obce i :nie budziło 
we. mnie mniej zainteresowania. niż histo
ria naturalna. Przyrody nie lubiłem, wieś 
z jej wszystkimi odgłosami - od piania. 
kogutów przed świtem do aichną,cego po
woli ujadania nocnych ps6w - była lni 
obca, a nawet wroga. Zapewne nie odrót. 
niałem w6wczas wierzby od jabłoni. Wszy
stko, co nie zostało zorganizowane ręką 
ludzką, co istniało niezależnie od człowie
ka 1 nie podleg1:1.ło jego woli, miesz11ło tno• 
je szyki i nie mieściło się w moim wąskim 
świecie. 

Brnąłam zakłopotany pomiędzy szpale
rem zakurzonych witryn w kt6rych spo
czywały czcigodne szczątki paleontologi. 
cznych zwierząt lub stały słoje pełne for
maliny, gdzie zawieszone nieruchomo trwa
ły 1 rozgwiazdy i kraby. Uderzało. mnie ta 
wielka różnorodność form, jakie przybie
rało życie i kto wie, czy mi.mowolnu wizy
ta w mu.zeum historii naturalnej nie Wy
warłaby na mnie większego wrażenia, gdy. 
by nie to, że wchodząc do okrągłej sali, w 
której ustawiony był mamut, a raczej je
go wypchana rekonstrukcja, ujrzałem stry
ja Hieronima, spoglądającego w zamyśle
niu na matowy kieł zwierzęcia. 

Była dziesiąta rano, gdy wchodziłem na 
pierwsze piętro po wyłożonych zrudziałym 
suknem schodach. Ale w pokoju wskaza
nym mi przez portierri, od którego dowie
działem się, że Hieronim przyjechał po
przedniego dnia wieczorem, nie było niko
go. Zszedłem na dół, napisałem kilka słów 
na karteczce, oddałem ją portierowi i ru. 
szyłem w drogę powrotną. Szedłem powo
li, rozglądając się uważnie, aby zapamię
tać te ulice, na które miałem powrócić, jak Hieronim stał z melonikiem w ręku, w 
to napisałem na karteczce:, tego samego rozpiętym raglanie, zasunąwszy gruby pa
dnia po południu. Gdy doszedłem do Ope- lee lewej ręki między kamizelkę i łańcu
ry, uwagę moją zwróciła wielka· witryna. , szek zegarka, niedaleko miejsca, gdzie bije 
J?odszedłem bliżej i ujrzałem, .~e :V:it~yna serce. Był bez laski, · którą zostawił za. 
Je.st zarzuc~1.1a prospck~am! . N1cm1eckiego pewne w szatni. Słychac było sz11m niewi
Biura Podrozy. W głębi WlSiała kolorown dzialnych ukrytych pod nodło"'a, kaloryft:J-
mapa Niemiec, a na niej drobne, symboli- rów ' · 1 

b 

czne rysuneczki wyobrażały godne zwie- · 
dzania miasta lub ważne o..~rodki pr~emy. O czym myślał stryj Hieronim? To py-
słowe i turystyczne. Zwróciłem powoli tanie tak mnie nagle zainteresowało, że 
wzrok ku lewemu brzegowi mapy, tam, nie miałem nawet cr;asu na zdumienie wo
gdzie płynął Ren, pomyślałem bowiem, że bee nieoczekiwanego spotkania i jednocze
gdy wiosna stanie w pełni, mógłbym od- śnie przestałem żałować mojego ulubione
bY.ć romantyczną i pouczającą podróż z go flamandzkiego wnętrza, porzuconego 
biegiem tej rzeki. Ale zapewne spojrzałem wskutek lekkomy~lnej pomyłki dla roz
zbyt gwałtownie w lewo, gdyż zamiast nie- gwiazdy w formalinie i dla pożółkłych 
bieskiej linii, oznaczającej zazwyczaj rze- szkieletów, wydobytych starannie ludzką 
kę, zobaczyłem krawędź mapy, pokrytą ręką z warstw geologicznych. Na gładko 
maleńkimi chorągiewkami ze swastyką. wygolonej twarzy Hieronima pojawił się 

W owym czasie nie zajmowałem się zu
pełnie polityką, a świadomość, która ka
zała mi porzucić sanatorium, dysputować 
z doktorem W. i pozostawić mu w biurku 
krótki zarys historii gospodarczej mojej 
rodziny, wynikała jed'ynle 11: moich osobi. 
stych doświadczeń (wówczas wydawały mi 
się one doskonale odizolowane od tego 
wszystkiego, co się w świecie działo), a 
bardziej jeszcze - z potrzeby odnajdywa
nia przyczyn dla objawiających się skut
ków. 

Poza mną i poza moją świadomością 
działo się w tych latach wiele i przypusz
czam, że historia jakoś wpływała jednak 
na moje postanowienia i myśli. Byłem w 
zdarzającej się często w owe lata sytuacji, 
która pozwalała nie zdawać sobie z tego 
wpływu sprawy. 

blask wesołości, stawał Rię coraz wyraź
niejszy, aż wreszcie skrystalizował się na 
wargach. Po chwili blade i zmięte wargi 
starego pana uchyliły się niby drzwi ele
ganckiego domu, gdy gospodarz pragnie 
ukradkiem wpuścić kompromitującego go
ścia. Hieronim połknął blask wesołości i 
twarz jego znów przybrała wyraz powagi. 
Ale blask oświetlał go teraz widocznie od 
wewnątrz, gdyż głowa Hieronima poczęła 
chwiać się komicznie, potem zadrgała na
gle lewa ręka, potem zauważyłem, że nie
nagannie zaprasowane kanty jego sztucz
kowych spodni drżą bez powodu, jakby po
trącone wiatrem. Teraz dopiero zoriento
wałem się, że to wszystko nie ma nic 
wspólnego z wesołością, że ruch warg nie 
był uśmiechem, lecz wyrazem bólu. a stryj 
Hieronim pa~rząc na mamuta, czuje przed
smak śmierci. 

Hieronim z wyciągniętą przed siebie pra
wą ręką szedł niby ślepiec ku niszy, gdzie 
stała okryta pluszem ławka. Lewą rękę 
przyciskał teraz wyraźnie do serca. Namy. 
ślałem się przez chwilę, czy nie podejść do 
niego i czy mu nie pomóc, ale postanowi
łem nie wtrącać się do spraw jego serca; 
gdyby atak miał go powalić tu, w obliczu 
mamuta - myślałem spokojnie - to na
wet byłoby dość efektowne. Hieronim jest 
też z innej epoki geologicznej. Ujrzałem 
okiem pamięci witrynę Niemieckiego Biura 
Podróży i listwę mapy, pokrytą chorągiew
kami ze swastyką. 

Tymczasem stryj, siedząc na kanapce, 
wykonał najpierw gest dość naturalny, po
legający na przyciśnięciu do starczej pier
si grubej dewizki wraz z kieszonką kami. 
zelki, w której, jak to pamiętałem z dzie-
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ciństwa, spoczywał gruby, złoty Patek. 
Wydo.wało mi się, jak gdyby Hieronim 
pragnął wtłoczyć w to miejsce, gdzie sła
bo i leniwie biło serce, precyzyjny mecha
nizm s!&wajcarskiego zegarka pierwszorzęd
nej marki i przypomniałem !!obłe, ~e przed 
kilkoma tygodniami porównywałem chód 
mojego własnego zegarka z biciem serca 
na kor~y8ć mechanizmu. W świetle tego 
wspomnienia gelłt Hieronima nabrał dla 
mnie znacz nia symbolicznego. Minęło kil. 
ka chwil w zupełnej ciszy. Nawet kalory
fery przestały grać. Byłem pewien, że gdy
bym się zbliżył, usłyszałbym trzy nieskoor
dynowane rytmy: chód zegarka, bicie ser
ca i słaby oddech, który nie mógł nawet 
zagłuszyć dwóch poprzednich rytmów. 

Po ehwili ręka Hieronima odpadła od 
kieszonki, pobłądziła w prawej kieszeni ma
rynarki i wydobyła lłrabrne pudełeczko. 

Druga ręka zdjęła pokrywkę i podtrzym:V
wałs. pudełko. Z kolei wielki i wskazująćy 
palec zagłębiły się w srebrze, wyciągnęły 
stamtąd płaską, białą pastylkę, a następ
nie szybkim ruchem wrzuciły ją między 
rozchylone wargi. Był to znak, że śmierć 
odeszła, pogroziwszy zaledwie Hieronimo
wi palcem. Przeczekałem jeszcze kilka mi
nut, póki stary pan nie odzyskał pełni 
władzy nad__swoim ciałem, po czym wyszed. 
łem z mojego prymitywnego ukrycia. Zbli
żałem się powoli ku wnęce, w której sie
dział Hieronim ; gdy mój słabo zarysowany 
cień wszedł w pole widzenia jego oczu, gdy 
z kolei to wrażenie optyczne połączyło się 
z reakcją na akustyczne efekty moich 
kroków, stary pan zorientował się, że 
prócz niego i mamuta jest w tej sali je
szcze ktoś trzeci i odwrócił się w stronę, 
skąd nadci~ał cień i dźwięk. A ia stałem 
właśnie przed nim w odległości dwóch 
kroków. 

·- Adamie! - zawołał z widoćznym 
wysiłkiem Hieronim. Udawał jednak pew
ność głosu, nie wiedząc, że widziałem go 
przed chwilą słabego jak niemowlę. Powi. 
tanie nasze było krótkie, dyskretne, choć 
serdeczne, jak to zazwyczaj bywa w tej 
sferze, gdzie od dzieciństwa uczono ludzi 
powściągliwości uczuć. Czy kto bowiem 
widział hanzeatyckiego patrycjusza pogrą. 
żonego przez tydzień w melancholii lub w 
wielkiej, przerywającej normalny bieg ży
cia, radości? Patrycjat w dobie swojego 
rozkwitu przechował pewną surowość i po
wściągliwość obyczajów. Późniejsze miesz
czaństwo naśladowało dobr,e wzory. Ale 
równowaga mojego pokolenia była już za. 
chwiana. Dawne, dobre formy nie odpo
wiadały złej rzeczywistości, nieład świata 
w · niczym nie przypominał powolnie to
czących się dziejów wzrostu solidnej cywi
lizacji wielkich kupców i armatorów. Po
wodów tego zachwiania równowagi szuka. 
liśmy w nas .samych, jak ślepcy, którzy o
strożnie obmacują przedmiot najbliższy, 
ale nie -wiedzą nic o kształtach rzeczy od
dalonych od ich rąk. W pokoleniu Hieroni
ma, mimo wszelkich klęsk, jakie na nie 
spadały, spotykało się jeszcze ludzi, którzy 
udawali, że nic się nie stało, ale my zda
waliśmy sobie sprawę, że to drobne oszu. 
stwo wyda się prędzej czy później. Nie 
wiedzieliśmy tylko, kiedy to się stanie i nie 
znaliśmy tej siły, która zdemaskuje praw
dziwy me<;:hanizm naszego czasu. Dlatego 
nie potrafiliśmy być spokojni, a czas upły. 
wał w przeplatanej radościami melancholii 

w nieprzerwanej niczym niewiedzy. 

Opowiedziałem Hieronimowi o liście ojca, 
o tym, że byłem w hotelu, przemilczałem 
jedynie traf, który mnie sprowadził do te
go muzeum, twierdząc, że bywam tu czę
sto. 

- Cóż cię tu sprowadza? - pytał ba. 
dawczo Hieronim. - To ciekawe - ciąg
nął, wspierając się na moim ramieniu, gdy 
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Nie wiem, czy było to szczęśliwe, 
ale wiem, że tak było. Pomyślałem nie
chętnie o chorągiewkach ze swastyką i ru. 
szyłem dalej. Podróż po Renie zamknięta 
w czworoboku chorągiewek z czarnym zna
czkiem pośrodku, wydała mi się mało po
ciągająca, choć właściwie nie wiedziałem 
nawet dlaczego. Ostatecznie czarne napisy 
na wszystkich murach Rzymu czy Medio
lanu nie odstręczyły mnie od oglądania c
brazów i architektury. Turyści, którzy by
wali we Włoszech jeszcze przed „marszem 
na Rzym" twierdzili, że nowy system udo. 
skonalił i ułatwił podróże po tym półwy
spie. W maju pojadę w reńską podróż. -
pomyślałem, wchodząc na plac, zamkmęty 
z dwóch stron gmachami muzeów. I nie 
namyślając się wiele wszedłem po kamien
nych schodach; nie sprawdziłem, pzy są 
pęknięte. Minąłem prze?sionek i d~a kor:y
tarze zmierzałem w kierunku sali, gdzie 
wisiaio flamandzkie płótno, przedstawiają
ce wnętrze z lustrem, w którym odbijał się 
świat spoza obrazu. Chciałem czym prędzej 
na nie spojrzeć: mogłem bowiem, patrząc 
na nie dowolnie przesuwać spojrzenie ku 
ramorr{: świat spoza obrazu nie pokazywał 
swastyk, lecz tylko pochyłe _dachy flaman
dzkiego miasteczka. Jan Dembowski - Nauka, Radziecka 

Ale jakież było moje zdziwienie, gdy po 
, środku sali, oświetlonej z góry, ujrzałem 

wielkie szklane gabloty. Była to kolekcja 
rzadki~h motyli i chrząszczy. W tej chwili 
zrozumiałem, że pomyliłem budynki, stosu. 
jąc automatycznie zasady, które obowią
zywały w drodze z mojego hotelu do pa
łacu, ale które zawodziły, gdy drogę tę, 
jak teraz, odbywałem w . str~~ę przeciwną. 
Postanowiłem jednak zwiedzie muzeum hi-

Stron 238, il 400.-
(W wyczet>pujących i baI'Wlllych srzkicach informuje pI1of. Dembowski czytelni

ka polskiego o życiu kulturailinym ~ąz.iku Radz'ieeikiego w :zia.kresie naJUk biologń
C2lllych. Każdą z opisywany.cłt inStytucyj zwiedził prof. Dembowski osobiście, a po. 
wszechnie 2J)lane i szanowane naziwisko autora jest gwaTancją obiektywimnu jego 
są.dów. 

Książka prof. Dembowskiego stanowi cen111y wkład do zbliżenia kulturalnego 
polsko - Radzieckiego.) 
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od progu rzucaliśmy ostatnie 11pojrł'Jettia 
na rekonstrukcję mrup.uta ~ wiellł'l, ile ra• 
zy jestem w Wiedniu, zawsze tu pr~ycho· 
dzę.Pomyśl, taki mamut, zgln!lł przed ty· 
siącami lat, a przecież go wygrzebali, U· 

stawili, pokryli sierAoią, w11tawili kły i wy. 
glądll. teraz jak z<Jwy - westchnął i za
myślił idę. 

- Jak się stryj czuje? - zapytałem, 
by zmienić tem1:1.t rozmowy. Stary pan 
spojrzał na mnie podejrzliwie i powiedział: 

- Doskonale, mój drogi, doskonale. -
Wręczał właśnie napiwek portierowi, który 
podał mu laskę z kościaną gałklł. Hiero
nim puścił moje ramię, opierał się teraz na 
lalłce i tak wyszliśmy z muzeum. 

Szliśmy powoli, rozmawiaj4c o sprawach 
rodzinnych, o pogodzie, o moich planach 
wied~ńskich. Mij!lliśmy plan Lilgera. Na. 
gle stryj zatrzymał się i powiedział, wska.· 
zując laską cokół na którym stał kamien
ny mąż stanu. 

- Lliger ! Ty tego nie pamiętasz, ale to 
był rozsądny człcwiek. To może dziś jest 
przestarzałe. Chociaż, kto wie.„ - zawa· 
hal się - Hitler był pilnym słuchaczem 
jego przemówień. A tu mamy dziś Schu
schnigga i front oj::zyźniany.„ A mogło 
być inac7.ej ! W 34, .jeśliby nie zlikwidowa
li komunistów. „ 

- To nie byli komuniści - odparłem, 
przypominając sobie z trudem jakąś bro
szurę o wieder..skich wypadkach. - Zale
dwie socjalistyczna gmina miasta Wiednia. 
Chcieli niewiele: może jakiejś łagodnej re
formy, ale na pewno bardzo łagodnej. Nie 
interesuję się polityką, 'ale Hitler mi się 
nie podoba. 

Hieronim spojrzał na mnie uważnie. 
- Ja też się nie interesuję. Ale skąd ci 

do głowy przyszedł Hitler? Jeśli nie refor
my, to Hitler! Są przecież inne, pośrednie 
formy. Wam, młodym, to dobrze, was to 
wszystko nic nie obchodzi, byleby na 
wszystko mieć. Was nie obchodzą ustroje. 
Mnie też nie obchodzą. Ale ja mam tu do
my! - zawołał nagle. - Te moje wiedeń
skie domy nie zniosłyby gospodarki so· 
cjalistycznej, gminy miasta Wiednia ani 
tych łagodnych · reform. Wiesz, co ci po. 
wiem? Nie rozumiem, jak ty, jak inni, 
możecie tak żyć! Przecież wy nie macie 
pojęcia o tym, co się nu świecie dzieje! 
Rozumiem, że to was nie obchodzi, ale 
zajmijcie się przynajmniej waszym mająt
kiem, który wam zostawiamy. Nie, to nie 
do wiary - taka lekkomyślność! - iryto
wał się Hieron~. 

- Wydaje mi się, że rozmyślnie nie in· 
teresujemy się tym wszystkim. Jeśliby 

wnikać szczegółowo, okazałoby się, że moż· 
na odkryć wiele niemiłych spraw - odpar
łem poważnie. - Dowiedzieć się, że nie 
jesteśmy panami samych siebie, że prócz 
naszych zamiarów i chęci, istnieją jakieś 

prawa, które regulują bieg naszego życia 

- sprawiają to, że dziedziczymy domy i 
to, że możemy je utracić ... 

Hieronim miał teraz wygląd stroskany, 
namyślał się nad czymś i widać było, że 
pragnie mi coś zakomunikować. Weszli. 
śmy do kawiarni. Po chwili siedzieliśmy 
przy stoliku, rozdzieleni tylko powierzch
nią marmurowego blatu. 

- Widzisz - zaczął Hieronim - w o
statnich latach sprawy komplikują się eo 
ra;z bardziej, sytuacja na kontynencie sta
je się niepewna. Lękam się przewrotów -. 
z prawa i z lewa. Bez względu na ich kie
runek, pieniądz czuje się niepewnie. Jak 
wiesz zapewne, nasza fabryka - słowo 
„nasza" wypowiedział tak, iż poczułem się 
·Udziałowcem - już od wielu lat nie znaj
duje się w rękach naszej rodziny ~ Hie. 
ronim znów podkreślił zaimek dzierżaw
czy, jak gdyby zachęcał mnle do uważne· 
go słuchania tego, co mówi, licząc zapew
ne, że potrafię połączyć wspomnienia po
dróży, obrazów i teatralnych lóż z fabry
cznymi korpusami, które wymykały się z 
naszych rąk. - Wykupiono ją od nas. 
Mamy coprawda udziały, ale jesteśmy w 
mniejszości - widać było, że stryj dobie
ra słów, unikając terminologii gospodar
czej, po to, by udostępnić mi obraz naszej 
sytuacji rodzinnej w całej jej chłodnej 
rzeczywistości. - To, co nam zostało, to 
trochę gotówki, nieźle ulokowanej, docho
dy z fabryki, wreszcie nieruchomości... do 
mY,.„ - sprecY,zował z namysłem. - Jele· 
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li myślisz, że twój OJC1ec coś ma, to się 
bardzo mylisz - powiedział teraz surowo 
- część dochodu z fabryki, niewielką ren. 
tę i dochód z domów. Właściwie żyjecie już 
ponad Btan I ~ dodał tonem wyrzutu. -
Domów mamy kilka. ~ tu, w Wiedniu i w 
Paryżu. Te wiedeńskie domy nie są pew· 
ne, to znao&y, te dochód z ni<ih nie jest 
pewny. Zamrożone pieniądze, zablokówane 
konta„. - mówił juil jak gdyby do siebie. 
- Przyjechałem właśnie, żeby te domy 
sprzedać I - rzucił nagle z trlumfem. Cze. 
kał na. błysk w moim oku na znak, te ro
zumiem. Ale ja milczałem. 

- Nie podoba mi się to, co się tu d:zie· 
je - ciągnął Hieronim, rozglądając si~ 
wokół, jak gdyby ganił kawiarnię i kelne· 
rów, zajętych rozmow~ pod lustrem. -
Socjali8tyczn11. gmina. miasta Wiednia„. No, 
to nie było groźne, to by i tak się nie mo. 
gło utrzymać w środku Europy. 

- Więc czegóż się stryj obawia? Prze· 
cieł: o rewolucji w Austrii nie ma. mowy. 

- Mój drogi, ~ powiedZiał łagodnie Hie· 
ronbn. - Czy ty w ogóle nie czytasz ga· 
7.et? Choćby tylko po to, zeby wiedzieć, 
jak długo jeszcze będziesz mógł się wałę
sać bez celu i sensu od miasta do lnia.sta 
- głos jego przechodził teraz stopniowo 
od tonu łagodnej perswazji do ostrej na· 
gany. 

- Nie, nie czytam, ·- przyznałem ze 
skruchą. - Mówiłem jut stryjowi, że nie 
cierpię polityki. 

- Za to lubisz rozmyślać o rzeczach 
pięknych, co? - ironizował stary pan. -
Przyznaj się, że lubisz? 

- Tak, ale„. - broniłem się słabo, 
przeczuwając do czego zmierza Hieronim, 
który zachował w sobie hanzeatycki in· 
:itynkt realizmu, jaki we mnie wygasł już 
do cna. 

- No, więc jeśli tak, to wiedz, że gdyby 
twój ojciec nie dostawał miesięcznie na. 
leinej mu części z tych domów i z fa.bryki, 
to musiałbyś zajmować się mniej pięknymi 
rzeczami, nit psychoanalityczne kuracje. 
- Hieronim uspokoił się, łyknął nieco mo· 
cnej kawy dla podtrzymania serca i ciąg
nął beznamiętnie ;lak fizyk, który demon· 
struje doświadczenie: 

- Mimo pozorów stabilizacji ten kraj 
jest niepewny. Tu za rok pieniądze będą 

· bez wartości, nie będzie ich można stąd 
wydostać. Mam konto w Berlinie. No i co 
z tego? Nie mogę ich nigdzie przekazać. 
A czy tam można żyć? Nawet u Kempiń
sky'ego smażą wszystko na margarynie. 
~ycie straciło cały urok, rozumiesz, brak 
mu urody, swobodnej gry finansów -
szeptał stary pan. 

- A we Włoszech? - zapytałem. 

- Ach, to zupełnie inna sprawa. To jest 
południowy naród. Mussolini chce budo· 
wać cesarstwo rzymskie! Komu to szko. 
dzi? To nawet ładne. Ale tu nie wejdą 
Włosi - Hieronim pochylił się nad stoli· 
kiem, jak gdyby chciał mi zwierzyć wielką 
tajemnicę. 

. - Skąd stryj o tym wie ?.„ - zapyta· 
Iem gwałtownie, przypominając sobie wi· 
trynę Nielnieckiego Biura Podróży i czer
wone chorągiewki z czarnym, przełama· 
nym krzyżem. 

- Ja nic nie wiem. To giełda wie„.
odpowiedział słabym głosem, jak człowiek, 
który z wielkim wysiłkiem zapobiegł przed 
chwilą jakiejś katastrofie. I jak gdyby 
kończąc rozmowę, odchylił się nieco wraz 
z krzesłem, gwiżdżąc przy tym z cicha 
kilka taktów z „Orfeusza". Wargi jego by. 
ły suche i zwiędłe, to też miejscami gwiz· 
danie przechodziło w syk. 

Melodia „Orfeusza" wypłynęła jak wąski 
potoczek wspomnienia. Pomiędzy brzega· 
mi, na chłodnej i szklanej powierzchni, 
płynął niby zerwany z drzewa liść wizeru· 
nek dzieciństwa. Ale gdy złączone ze 
wspomnieniem fotografii mojej matki me
lodie „Orfeusza" były motyw.em samotno· 
ści, któremu przysłuchiwałem się w dzie. 
d.ństwie z melancholijną rezygnacją, teraz, 
w zwiędłych wargach stryja Hieronima O· 

wa melodia nabrała innego znaczenia i od
kryła przede mną fragment prawdy, do 
której stopniowo lniałem się zbliżać w la· 
tach następnych. Muzyczny motyw moje
go dzieciństwa, które było tylko jednym z 
wielu podobnych, stał się w wargach stry· 
ja Hieronima, wypowiadających z tą sa. 
mą harmonią słowo „giełda" i słowo „do· 
my", częścią gasnącej rzeczywistości lnie· 
szczańskiej, która mnie uformowała z tą 
samą cierpliwością i precyzją z jaką dobra 
kucharka ugniata słodkie ciasto. Wszyscy, 
którzy bywali w dobrych restauracjach i 
na balach dobroczynnych, wszyscy, którzy 
jeździli na wagnerowskie festivale do 
Ba~eruth, a mozartowskie do Salzburga, 
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którzy mieszkali w pięknych dzielnicach, 
pod wysokimi sufitami secesyjnych kamie
nic, ozdobionych kariatydami, lub dźwiga• 
jącym ziemię Atlasem - byli złączeni ze 
sobą nierozerwalnie słowami:. „giełda" i 
„domy". Ten łańcuch nie był ze stall, ani 
nawet, choć mo~na by to podejrzewać, ze 
złota. Był to po prostu łańcuch logi<1zny1Jh 
i nieubłaganych zdar21eń, w którym pierw· 
sze ogniwo świeciło nadzieją., niby wypole. 
rowana lnied~, a ostatnie było emaliowane 
czarną żałobą klęski. Ta wspólnota począt· 
ków działania i końca obejmowała wszyst
kich i wszystko, co poruszałó się w wą· 
skim kręgu, zakreślonym nriędzy strefą 
bogactwa i nędzy, pomiędzy zoną „mieć" 
i zoną „nie posiadać". Pomiędzy tymi zo. 
na.mi nie było żadnego 110 man'e landu, 
żadnej pustyni na. którą moZila by było 
uciec. Dlatei'o żawodziła nas zawsze na
dzieja samotności. Za to mieliśmy dość 
pieniędzy, by nabyć na własny użytek złu·• 
dżenie takiej samotności. Ale to była tyl· 
ko jedna strona. medalu. 

Hieronim spojrzał na zegarek zawieszo· 
ny na grubej dewizce, przywołał kelnera, 
uderzając rubinowym sygnetem w metalo
wą popielniczkę, strzepnął popiół z kolana 
i powoli wstał, opierając się na lasce. 

- Muszę ju* iść, mój drogi, chcę załat
wić tę transakcję jak najprędzej. Z:resztą 
nie mogę tu długo siedzieć. Trzeba pilno· 
wać interesów! - roześmiał się. - Ktoś 
przecież musi na was pracować, żebyście 
mogli udawać, że nie macie z nami nic 
wspólnego, że brzydzicie się pieniędżmi i że 
zajmują was tylko książki i obrazy. 

Zapinałem właśnie ostatni guzik u palta 
i ręka moja zatrzymała się w okolicy ser· 
ca. Lustro wiszące naprzeciw odbijało mo· 
ją pozę, która zdawała się mówić: „J a? 
Ależ ja nic nie wiem! Jestem niewinny! 
Nie mam z tym nic wspólnego. Za.pew. 
niam was, że nie mam z tym nic wspólne
go". Kelnerzy uśmiechali się domyślnie 
i pobłażliwie. 

Powoli mijały dni i tygodnie późnej zi. 
my i wczesnego przedwiośnia. Hieronim 
odjechał już dawno po załatwieniu wszy· 
stkich formalności, związanych ze sprze. 
dażą domów i po wykonaniu mnóstwa 
skomplikowanych posunięć, dzięki którym 
pieniądze uzyskane ze sprzedaży mogły zo. 
stać przekazane do jednego z tych solid· 
nych i bezpiecznych banków londyńskich, 
gdzie w owe lata gromadziły się ostatki 
hanzeatyckich fortun. 

Jak dawniej odwiedzałem galerię, rzad
ko bywałem w znajomych domach, gdzie 
przyjmowano mnie dlatego, że byłem sio· 
strzeńcem Hieronima, synem mojego ojca, 
a wnukiem dziadka - wszyscy oni mieli 
tu świetne i zadawnione kontakty w ro. 
dzinach bankierskich i fabrykanckich. Ale 
bywałem rzadko, motywtijąc brak syste
matyczności z jaką składałem te wizyty 
pracą naukową, której oczywiście nie u
prawiałem. 

Powoli zapomniałem o tym nurcie niepo· 
koju, który na pewno przeze mnie przepły· 
wał, czy to wtedy, kiedy opuściłem sana. 
torium, podrzucając jednocześnie doktoro
wi W. klucz do analizy przyczyn mojej 
neurastenii, czy wówczas, gdy ujrzałem w 
kawiarni, siedząc naprzeciwko gwiżdżącego 
motyw z „Orfeusza" Hieronima, jedną 
stronę medalu rzekomej samotności. Rzecz 
dziwna, choć byłem już ciekawy, nie chcia· 
łem jeszcze odwracać tego medalu. 

W końcu lutego 1938 roku w witrynie 
Niemieckiego Biura Podróży wisiała jesz· 
cze wciąż ta sama mapa, na której szuka· 
jąc niebieskiego Renu tak niepotrzebnie 
za.wadziłem wzrokiem o czerwone chorą. 
giewki ze swastyką. Chorągiewki - pa
pierowe i drobne - pod wpływem wilgo· 
ci musiały zapewne wyblaknąć, bo oto pe· 
wnego dnia ku mojemu wielkiemu zdzi· 
wieniu znikły z listwy okalającej mapę 
Trzeciej Rzeszy. Nie zwróciłbym na to na. 
wet uwagi, gdybym w owe dni, zachęcony 
okrzykalni gazeciarzy, nie zaczął czytywać 
pogardzanych do niedawna ·gazet. Być 
może zresztą, że okrzyki gazeciarzy odbi-

ły się tylko echem o powierzchnię tego 
nurtu niepokoju, który przecież przepły· 
wał . przeze mnie, stnrarinie się kryjąc 

wśród statycznych wspomnień. Powoli pły· 
nął marzec. Tego dnia wstałem później niż 
zwykle. Mleczne ilwiatło przedwio~nill. z 
trudem przebijało ciętkie, 11.ksaniitne kota· 
ry. Na ulicy latały brudlle wysepki l\niagu, 
zamieniając się ku południowi w błoto. 
Czarny strumyczek płynął zwolna w tym 
miejlłcu, gdzie jezdnia ulicy UBtępowała 
miejsca chodnikowi. Nie był to dzień we. 
soły ani smutny, lecz taki, jak zawsze by'· 
wa o tej porze roku w krajach otoczonych 
górami. Natura jest obojętna dla spraw 
ludzkich bez względu na. to, czy sprawy 
te przybierają obrót zły ozy dobry. To 
tylko my sami w zaleznoścl od naszych my• 
śli nadajemy tej naturze wyraz radosny 
lub smutny. Ta sama gwiazda mówi ska· 
zańcowi „dobranoc" i ta sama gwiazda wi· 
ta zakochaną parę. Ale najtrudniej zoba. 
czyć w gwieździe tylko gwiazdę i nigdy nie 
tracić tej wiedzy - cho6\:iy się było ska· 
zańcem albo zakochanym. 

Kiedy doszedłem do rogu ulicy, ujrza
łem zamknięte na głucho żaluzje kiosku, 
w którym ostatnio codziennie kupowałem 
gazetę. Ruszyłem dalej zdziwiony, po dro· 
dze spotykałem przechod~ów, było ie~ nie 
wielu. Minąłem plac, gdzie stał kanuenny 
cokół z Marią-Teresą, zbliżyłem się · ku 
Operze, zatrzymałem się przed wystawą, 
kapelusznika, aby przyjrzeć się śmieszne· 
mu, jedwabnemu cylindrowi o wielkich 
kresach i śpiczastej główce, jaki zdobił 
niegdyś głowy elegantów minionego ceaar. 
stwa, które nie o wiele drogi stąd spoczy
wało w Krypcie Kapucynów. Spojrzałem 
na . sąsiednią witrynę Niemieckiego Biura 
Podróży i zwróciłem uwagę na listwę, ma
py, oild.obioną malutkimi chorągiewkami ze 
swastyką. Ale co mnie najbardziej zdziwi· 
ło w tym naturalnym, zdawałoby się, o· 
brazie, to brak .linii granicznej pomiędzy 
Bawarią i Austrią. Dunaj przepływał swo· 
bodrtie koło Passawy i wolna była droga 
od Bayeruthu do Salzburga. 

- Zrobili z pewnością nową mapę - po. 
myślałem - i zapomnieli zaznaczy6 grani
cę ... I nagle usłyszałem dwa dźwięki - je
den podobny do brzęku owadów, drugi, jak 
gdyby ktoś z niesłychaną wprawą uderzał 
jednocześnie w dwa klawisze, w basie i w 
wiolinie. Ten pierwszy dźwięk płynął z gó
ry, ten drugi - z mglistego wąwozu uli· 
cy. Zadarłem głowę, ale nie udawało mi się 
nic dostrzec. Ruszyłem szybko w kierunku 
skąd dobiegał drugi dźwięk. Po chwili o· 
toczył mnie tłum przechodniów. Szli prze. 
ciw mnie, w milczeniu. Z trudem torowa· 
łem sobie między nilni drogę. Wreszcie 
koło trzeciego, czy czwartego skrzyżowania 
tej długiej ulicy, fala ludzka powoli opad
ła. Po chwili zostałem sam: wsparty o la· 
tarnię ocierałem pot z czoła fularową chu
steczką. Dźwięk wzmagał się nieustannie, 
był już bardzo bliski, we mgle odróżnia· 
łem jakiś wielki, czarny kształt, który po. 
ruszał się niezbyt szybko. Po chwili z mgły 
wynurzyła się na długim kiju wielka, czer
wona chorągiew ze swastyką. Trzepotała 
w wiosennym wietrze i wyglądała jak sieć, 
którą za chwilę zarzuci pilny. rybak. W 
ślad za nią ujrzałem czoło ogromnego 
czołgu, wreszcie z hukiem przetoczył się 
ten leniwy i ciężki zwiastun klęski tuż 
przed moim nosem. Na czołgu siedzieli 
młodzi chłopcy w mundurach, jeden z nich 
wyglądał jak student z Bonn czy z Erlan
gen w czasie wycieczki. Trzymał w ręku 
złożony plan miasta. Obok inny w okula· 
rach, z aparatem filmowym u lewego 
szkła, celował starannie i systematycznie 
obiektywem w moją stronę. Być może, nie 
chciał uwieczniać pustej wiedeńskiej ulicy, 
być może był mu potrzebny na zdjęciu 
'choćby jeden świadek klęski. Jeśli więc si· 
la światła obiektywu była dość duża, a 
błona filmowa odpowiednio czuła, pozosta· 
łem tak zapewne na zdjęciu - zastygły, 
nieruchomy, wsparty o latarnię gazową, 
trzymając u czoła fularową chusteczkę. 

Tej nocy pociągi idące w stronę szwajcar. 
skiej granicy były przepełnione. Częste 
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postoje, rewizJe dokonywane prze~ mło
dych chłopców ze swastyką na okalającej 
rękaw opasce. Mój cudzoziemski paszport 
chronił mnie przed ich natręctwem. Przez 
współczucie dla moich współtowarzyszy 
podrózy, którym ta jedna tylko noc pozo. 
stała nli ucieczkę, udawałem, ze nie mówię 
i nie rozumiem po niemiecku. Było ich kil· 
ku1 widocznie krewnych, a mo~e przyja· 
ciół. W ciemności wagonu instruowali się 
wzajemnie, dokumenty lnieli fałszywe, pie· 
niądze przewozili nielegalnie. Nie pozosta. 
wało mi nic innnego, jak podkreślać moją 
nieznajomość języka i sytuacji. Za Inns
bruckiem wyprowadzono ich z wagonu. 
Myślałem, ze wrócą. 

Pociąg ruszyl znowu. Byłem zupełnie 
sam. Wyjrznłem na korytarz, w drugim 
końcu kiwał się u okna wysoki, chudy An· 
glik. Poznałem go po niedbale zgniecionej 
marynarce, krótszej niż te, jakie nosi się 
na kontynencie. 

Dopiero tera.z zacząłem się zastanawia.6 
nad przyczyną, która mnie skłoniła do tak 
pośpiesznego wyjazdu. Byłem obywatelem 
obcego kraju, nie interesowałem się poli· 
tyką,, czułem co prawda niechęć do nowych 
władców Austrii, ale nie potrafiłem sfor
mułować powodów tej niechęci. Palili ksią. 
żki„ to prawda. Obozy koncentracyjne? 
Ale gdzież ich nie ma? Być może, że ten 
twardy kurs jest przejściowy. Słyszałem, 

że polepszyli warunki pracy,' zlikwidowali 
bezrobocie, okiełznali wielki kapitał. Swo
bodna gra. finansów, przypomniałem sobie 
westchnienie Hieronima. Tak, to sprawa 
zamkrtięta, skończona. Zresztą, co. to mnie 
wszystko może obchodzić? Hieronim jed· 
nak jest mądry, jeśli to przewidział i 
sprzedał domy. W miarę jak starałem się 
usnąć, nurt niepokoju coraz to silniej ude· 
rzał o brzegi mojej pamięci i wyrzucał na 
nie wspomnienia i obrazy. Układały się, 
jak muszle na piasku, nachylałem ku nim 
ucho, ale nie słyszałem nic, prócz jedno· 
stajnego szumu. Siłą skojarzeń, tak nie· 
gdyś wzgardzonych przeze mnie w gabine
cie doktora W. ujrzałem ponownie ów me· 
dal samotności, który rozpamiętywałem 

przed kilkoma tygodniami w kawiarni. 
Wiedziałem, że gdybym mógł go teraz od· 
wtócić, ujrzałbym wyrytą na jego odwrot
nej stronie krótką odpowiedź na moje 
wszystkie pytania. Ale nie - wolałem je· 
szcze, zasypiając tuż nad szwajcarską gra· 
nicą, myśleć przez chwilę, że jestem wol
nym człowiekiem, którego to wszystko nic 
nie obchodzi, który odjeżdża skąd i dokąd 
chce. Przed samym zaśnięciem pochwali. 
łem jeszcze los za to, że mnie zaopatrzył 
w cudzoziemski paszport i w odpowiednią 
ilość pieniędzy, które można było dowol· 
nie przekazać z londyńskiego banku do 
Paryża, dokąd prowadziła droga mojej U· 

cieczki przed ogromnym czołgiem ze swa· 
styką. 

Obudziłem się na granicy. Przez okno 
widziałem, jak cywilni z opaskami i nie· 
miecka policja graniczna eskortuje kilku 
niedoszłych emigrantów. Otworzyłem ne
seser, skropiłem fularową chusteczkę wodą 
kolońską i przetarłem czoło. W przedziale 
było duszno i wisiał słodki zapach drobno 
krajanego, jasnego tytoniu. Otworzyłem 
okno. Pociąg właśnie ruszał. Poprzez ma. 
newrowe gwizdki lokomotyw i syk pary 
usłyszałem wielką muzykę. Z megafonu, 
który zapowiadał dotychczas nadejście i 
odjazd pociągów płynął teraz wagnerow
ski tętent Walkirii. Wstrząsnął mną 

dreszcz, ale to zapewne tylko dlatego, że 
JUZ prawie świtało i wiał ostry, zimny 
wiatr od gór. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

Paweł Hertz 

TRESlJ NUMERU 14-GO: 

Jan Kott - Kariera kupca. Ewa Fiszer 
- Tadeusz Kubiak - Anna Pogonowska 
- Jerzy Miller - Wiersze. Mirosław Or-
łowski - Bilans Gospodarczy 1946 r. Ry
szard Matuszewski - Plan i wykonanie. 
Karol Szymanowski - O muzykę do „Sui· 
kowskiego". Paweł Hertz - Sedan (Il). 

Aleksander Szpakowicz - Lumpenburżua· 

zja. (I). Zygmunt Radek - Jarmark w 
Czersku. Stanisław śreniowski - OkopY, 
św. Trójcy. Mieczysław Drobner - Pro
blemy organizacyjne życia artystycznego. 
Ewa Korzeniewska - „Na srebrnym glo
bie". Przegląd prasy - Ke>respondencja -
No1l• 
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JERZY MILLER 

Już grudzień, a nie przasta.jemy kopać 
base.1ów U d wodę. Niemcy spodziewają 
się nalotów lotniczvch. Rzecz sama w so. 
bi~ radosna. Sto{ę pobrzękując łopatą. 
Przypominam sobie r.iedawno powiedziane 
słowa Gol dera: 

- Wojnę zaczęliśmy kopaniem i zakoń
czymy kopa.niem. Dziecko mandoliny -
potrząsnął łopatą - skrzyżowane z kara
)inem rodzi wojnę. 

Myślę, że Niemcom nie zależy na całości 
Warszawy. źolnierz nie potrzebuje murów. 
Jak dom zapali się zdąży wyjść. Raczej 
dlatego pracujemy, bo za frontem powsta
ła wielka organizacja dekowników. Nie 
chcą walczyć o nowy porządek na bezbrze· 
żnych równinach Wschodu. Ale w zmusza
niu nas do pracy jest także satysfakcja 
innego rodzaju. Niech się ci ludzie nie pa. 
trzą, niech pracują w bezsensie! Co praw
da jak dotąd bardziej nas przynaglali u
rzędnicy firmy Betonbau, której major 
Rudolf podarował nasze osiem godzin dnia. 
Oni służą i chcą się odznaczyć nawet tym, 
co dla majora Rudolfa - zwierzchnika 
sżtafet sanitarnych jest po prostu zbywa· 
niem czasu. 
Łopata nie chwyta zmarzniętej zjemi. 

Gdy stoimy nad niedokopanym dołem, bez 
poruszania się, bez ochoty do udawania 
gorliwości, urzędnik Betonbau wścieka się 
i grozi skargami. Nie pomaga wyciągnię
ta lista. Trzebaby wszystkich oskarżyć -
nikt nie wyróżnia się w niechęci do wysił
ku. Patrzymy się na niebo, na sprawy pu. 
stej ulicy, czasem zgrzytnie łopata, lub 
zadudni :kilof. Ale robota nie ruszy, bo nie 
podobieństwem jest walczyć z ziemią twar
dą, jak kamień. 

To im i tak nie pomoże, myślimy wszy
scy. Spoglądamy na usypisko okryte śnie
giem. Od tygodni ilość wydobytej ziemi 
y.ie wzrastę.. Dół wykopaliśmy w pierw
szych dniach pracy. Teraz służy nam za 
osłonę od lodowatych wiatrów. 

Przed nami pomnik Kopernika, nieco 
niżej teatr, blisko komenda policji. W o
statnich miesiącach nasilenie terroru wzro. 
sło. Każdy skrawek Warszawy jest staran
ńie kontrolowany. Ulice wyludniły się. 
Przechodzień wie, że spacer można przy
płacić Pawiakiem. Obserwujemy zmiany 
wart i częste wyjazdy zielonych bud. Nie 
ma godziny, aby nie powracały patrole z 
kimś złapanym. Mijają nas twarze ujętych 
- bez kropli krwi. 

Liczba zatrudnionych waha się. Gdy cy
wilny Niemiec z Betonbau sprawdza listy 
zwiększa się, gdy w niektóre dni nie przy
chodzi, zostaje dla przyzwoitości tylko nie
liczna grupa. 

Obok mnie podparty łopatą stoi Foglew. 
ski. Wydaje nam się, że usypia. Twarz po
chyla do ziemi. Oczy przymyka. Czasami 
ktoś krzyknie: 

- Fogelman! - Idą! 

Wtedy otwiera oczy, unosi łopatę i dzio
bie zmarzniętą pokrywkę ziemi równie 
bezradnie, jak my. A ponieważ nikt się nie 
interesuje naszą pracą i nikt nie przycho
dzi pędzić do roboty, Foglewski powraca 
do dawnej postawy. Uśmiecha się w prze-

• strzeń - to był żart, należy się uśmie
chać. 

Co pewien czas odrywa sine ręce od sty. 
liska i rozgrzewa uszy. W braku chustecz
ki nos ociera rękawem. Trudno z nim roz
mawiać - po polsku mówi źle i wstydzi 
się niezręcznego wysławiania. Początkowo 
ciekawiło nas, 'co to za jeden. Ciekawość 
·nie opłaciła się. Do końca nie dowiedzieli
śmy się kim był. 

W naszej jednostce nie mógł się z nikim 
zaprzyjaźnić. Mimo, że był pośród nas -
był zawsze poza nami, tak jak miejsce, w 
którym l}racujemy - znajduje się w cen
trum miasta, a jednocześnie jest wyłączo
ne z jego całości. środowisko nasze przy. 
~ęło go dlatego, że posiadał nieodłączny 
'rarunek, łączący go z nami: brak sch:o
ienia. N as wpisarro na listę członkow 
~afety sanitarnej, ponieważ z wielu dróg 
a wydała nam się najwła~ciwszą: On dl,a-

. :ego dostał się do n~s, . ze z, wielu .drog 
)calała ta jedna. W Jaki sposob trafił do 

· nas, przez kogo, ja~de ,zr;ądz~nia los~ 
sprawiły, że ,znala~ł. się posrod ,wielu. lu.dz; 
człowiek, ktory wmien pozostac w Ciemu . 
Pytania te pozostały w obszarze do~y
słów. Kiedy pytano się Foglewskiego skąd 
pochodzi odpowiadał wymijająco, niechęt-

nie: . 
- O ja z Białej Rusi. Koło Nobla Ja 

mieszk~ł. Zresztą czas płynął i zaznaja
miał nas z innymi ludźmi. Tak, jak przy. 
wykliśmy do codziennych noclegów w szta
fecie do pracy polegającej na staniu, tak 
w k~ńcu przywykliśmy do jego tajemni
czości , powściągliwej mowy i obcojęzycz-
11-l':Ch akcentów. W tych ~a~nkaQh1 -w, Ql!!'l· 
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motnieniu i niebezpieczeństwie jedyną na
miętność Foglewskiego stanowi alkohol. 
Pije z umiarem, ostrożnie, najczęściej w 
nocy. Poznajemy to po sztywnym chodzie 
nienaturalnie automatycznym. Zawsze jed. 
nakowym ruchem, bez najmniejszych od
chyleń rzuca się w ubraniu na ubity sien
nik. 

Nazwisko Foglewski nie przyjęło się u 
nas. Czy to z powodu kruczych włosów i 
twarzy bruneta odmiennej od naszych, czy 
też przez niezawodną zdolność wyczuwania, 
obojętne jakim prawidłom myślowym pod· 
daną już od pierwszego dnia pobytu W. 
sztafecie Foglewskiego nie zwano inaczej, 
jak Fogelman. Nie przypuszczałem, aby 
ktokolwiek poza Golderem na podstawie 
br7..mienia pierwszych zgłosek nazwiska 
mógł utwierdzić się w mniemaniu o jego 
niepolskim pochodzeniu. 

Na tle ciemnych murów pałacu Staszica: 
widać jak wirują płatki śniegu. Oczy uwol• 
nione od wszelkich obowiązków mogą wę
drować - myślom wolno podążać gdzie 
chcą. Ręką wskazuję na kilkanaście nowo. 
czesnych domów przy ulicy Bartoszewicza. 

- Widzisz Golder - mówię - zdawa
łoby się Europa - kawałek cywilizacji, a 
w rzeczywistości jeszcze jedna dyspropor-
cja naszego świata. . 

Jeszcze nie opuściłem dłoni, a Golder u· 
waża za stosowne replikować: _ 

- Cywilizacja, ale jaka? - mówi w 
natchnieniu. - Dlaczego Europa, a nie A· 
zja, lub Ameryka? 

- Popatrz lepiej na patrole. Więcej niż 
połowa, to nie zawodowcy, to tutejsi -
folksdojcze. Ledwie po niemiecku nauczyli 
się rozumieć. Wyczerpują się rezeI"WY. -
kończą zwycięstwa. . 

Golder lubi dyskutować, ale znam dni, 
gdy jest niechętny rozmowom. Dzisiaj mil
czy. Wszyscy są przejęci uczestniczeniem 
w niedawno dokonanej egzekucji. 

Zapowiada się smutny dzień, trzeci z 
kolei. Granica wytrzymałości ludzkiej mu
si być gdzieś o wiele dalej, już teraz zda· 
jemy się być uodpornieni na najgorsze 
ciosy psychiczne. Przychodzi otępienie, 
przez jego gęstość nic nie jest w stanie 
dotknąć człowieka. . 
Otrzymaliśmy cztery kilofy. Odskakują 

od ziemi bez większych rezultatów. Chłop
cy z Powiśla tworzą wewnątrz nas zgraną 
paczkę - pierwsi sięgnęli po kilofy -
wiedzą, że praca "wzmocni ich ciała i od
bierze myśli. Czujemy jak palce u nóg 
przeszywa mróz, jak lodowacieją ręce. Co 
chwilę wysuwamy się do małych restaura
cyjek na szklankę herbaty, lub setkę wód
ki. Nie na długo pomagają płyny. Prawie 
natychmiast wraca zimno. 

- Teraz zrozumiecie, czym jest dla 
Niemców front rosyjski - powiedział na 
boku skurczony z mrozu Golder. Po wód
ce znieczula się ciało, ale temperatura 
członków nie podnosi się wcale, nogi cierp
ną, myśli stają się bezładne, tracą grunt. 

- A kiedy ustaje oddziaływanie alkoho
lu trzeba powtórzyć zabieg, słyszę jak ra· 
dzi Golder - koniecznie! Bo znika reszta 
energii. I tak dalej, zawsze bez korzyści, 
jak we wszystkim. . , . . 

Niebo prawie ołowiane wrozy obfite o
pady śnieżne. Ciągle przechodzą patrole. 
Jeszcze przed kilku miesiącami w skład 
streify wchodziło pięciu żandarmów, obec
nie sięga piętnastu osób. Broń trzymają w 
pogotowiu, palce nierzad~o .na cynglil:ch: 
Zauważyliśmy, że często idzie przed num 
dwóch cywilów. 

- Ze wszechmiar rozsądne - mówi 
Nowak - ci mogą niedostrzeżeni obserwo
wać ulicę i w razie czego gotowa zasadz
ka. 

J esteśm.1 ubrani w papierowe kombine
zony z zieloną opaską służby przeciwlot
niczej. Wydawałoby się, że to wystarczy, 
aby nas pominąć. Jednak pojedyńczo każ
demu sprawdzili dokumenty i obmacali 
kie:;zenie. 

Koło godziny dwunastej przyjechał do 
nas leutnant Schnabel i oświadczył, że 
murki trzeba wysadzić dynamitem. Ziemię 
wydobyliśmy już przed kilku tygodniami 
i gdyby był ktoś w stanie skruszyć szkie
let odkrytych fundamentów robota byłaby 
na ukończeniu. 

Niepokoiłem się, gdyż opuszczający nas 
urzędnik Betonbau listę obecnych zostawił 
Foglewskiemu. · Wybrał go ponieważ stał 
najbliżej i sądząc z poprzednich dni nie 
opuszczał pracy. · 

- Jak się nazywacie? - zapytał urzęd

nik. 
- Zanotujcie, gdyby kto uciekł? ( dorę

czył listę) . 
- Tak - brzmiała przerażona odpo

wiedź Foglewskiego. Gdy urzędnik odszedł 
przybliżył się Gol der i szepnął: 

- No, powiedz Fogelman - na jakie 
nieszc~.ś~ie dali ci tę list_ę 1. . 

Foglewski jest wyrazme strapiony. W 
głosie Goldera przebijało współczucie. 

- Urzędnik jest folksdojczem - dodał, 
a ci mają niezłego nosa. 

Teraz Foglewski kryje się przed wzro· 
kiem leutnanta. L:i.stę położył jak najdalej 
od siebie. 

Leutnant kończy przemowę. Trzasnęły 
drzwiczki zielonego opla. Golder objaśnił 
tym, -którzy nie znają niemieckiego słowa 
leutnanta. Za godzinę mają przyjechać mi
nerzy i do tego czasu należy wyżłobić o. 
twory u podstawy muru w odstępach me· 
trowych, każdy na głębokość łokcia. 

Sni.eg zaczął padać na dobre. Słowa Gol
dera rozlazły się nieprzyjęte. Na Krakow
skim Przedmieściu wszczął się ruch mun
durów. Patrol postrzelił uciekającą ko. 
bietę. Leży pod pomnikiem Chrystusa Kró
la. Nowak wziął ze sobą łopatę i poma
szerował w kierunku zbiegowiska. 

- Chyba kolporterka - domyślają się 
Jtoledzy. Chłopcy z Powiśla oddali kilofY, 
i poszli na obiad. Grube płaty śniegu za
sypują ślady naszych kroków. Powoli za
groziło nam milczenie śladów. Każdy tyl. 
ko obok siebie zaznaczał ruchy. Nic się nie 
łączyło. 

N owak przyszedł i sprostował nasze do
mysły: 

- Przede wszystkim - mowi - nie 
postrzelił, a zabił, i to nie była kolporter
ka, a ~ydówka. 

Jeszcze ktoś wtrącił się i zapytał :· 
- A skąd wiesz, czy żydówka nie mo

gła być kolporterką? Ale na ogół nikomu 
nie chce się dyskutować. Głosy cichną nad 
nieobojętnym wyrokiem śmierci. 

Golder jest szczupły. Kombinezon prze
rasta go. Kołnierz sięga czubka głowy. 
Jest zdenerwowany, bo chciałby pójść do 
domu. Nabiera na łopatę śniegu, potrząsa, 
układa równo jak ziemię i podrzuca. 

- Butów n.ie mam. Ot, co! Odwraca się 
w moim kierunku i pokazu.je dziurawe po. 
deszwy. 

Raptownie dostrzegam w nim kogoś in
nego. Oddala się jako człowiek zależny o~ 
swojej woli - autonomiczny. Jak tak stoi 
oparty o oszronioną ścianę rozkopanych 
fundamentów twarz jego zmniejsza się. 
Biedny niewolnik czasu wojny. Jest on 
moim symetrycznym odbiciem - w jego 
rysach i w jego zależnościach oglądam 
siebie. 

W basenie coraz mniej naszych. Biorę 
Goldera pod rękę i proponuję odmarsz na 
herbatę. Sklep jest pusty, otwarty tylko 
dlatego, że obowiązują godziny otwarcia. 
Za nami pozostała burza śnieżna. Wiatr 
usypuje zaspy. 

2. 

- Versteht ihr deutsch? Zwraca się do 
stojących razem Goldera i Nowaka. Z 
wściekłości ledwie panuje nad głosem. 

Uważnie popatrzył się w ich twarze. Ki
wnęli przecząco. 

- Nein - powiedział Goider. 
Wachmajster odwrócił się w stronę 

Niemca siedzącego na skrzynce z bateria· 
mi. Teraz syczy: 

- Keiner von ihnen spricht deutsch. 
Dieser Vieh versteht nur „nein" zu spre
chen! 

Starszy wiekiem, . a młodszy rangą nie 
zajmuje się nami: Czasami wstaje, zabija 
rękami, pochodzi i znowu siada na dawne 
miejsce. W u.stach trzyma krótką fajecz· 
kę. Pyka raczej pówietrzem niż dymem: co 
chwilę wygasa. Nie traci cierpliwości, me
chanicznie wyciąga zapalniczkę z zakręt
ką, mozolnie odkręca i osłaniając od wia
tru połą szynela próbuje skrzesać ogiefl. 
Twarz ma zżartą przez ospę, czoło poryte 
szerokimi bruzdami. Szpetotę Niemca po
dwaja zupełny brak brwi i rzęs. 

Sąsiad.. od lewej nie przestaje kuć ani 
na moment. Mówi, że zna wachmajstra. 

- Prowadził prace minierskie w Ghetto 
....._ Potrafi bić! Snieg zasypuje nas. Spada 
na odkryte ręce - ruch strąca go - płat• 
ki wirują i zataczają kilka nagłych zwro
tów zanim osiądą na ziemi. . 

Wachmajster wpadł na pomysł. Spisu„ 
je nazwiska obecnych. 

- Die Fluchtling_e - mówi nie zważa;. 
jąc na milczenie - werden als Sabotagi
sten der Gestapo ubergewiesen! 

Bierze od nas dokumenty i notuje nu
mery ausweisów. Kilku z nas istotnie nie 
zna niemieckiego. Ci czasem wybąkną ja· 
kieś słowo. Reszta uważa, aby nie wydać 
się choć jednym dobrze powiedzianym 
zwrotem. 

- Wer hat Liste? - Wo ist er? Pyta 
się każdego z osobna. Wzruszamy ramio
nami. Nie ufa nam - natęża głos. Pr7.e• 
czuwa świadomy opór. 

Nad basenem przystanęło kilku żandar. 
mów z powracającego do komendy patro· 
lu. Kiwają głowami pełni zrozumienia. 
Wykuwanie otworów przeciąga się. Mimo 
wytężania sił i pośpiechu z jakim tłuczemy 
ścianę, mur nie łatwo ustępuje. Ręce dre~ 
twieją. Zgięty kręgosłup odmawia posłu• 
szeństwa. Z otworów wysypuje się na 
śnieg i na rękawy kombinezonu czerwony 
pył tłuczonej cegły. 

Niemcy w gotowe zagłębienia wsuwają 
krążki białego dynamitu połączone cieńkim 
drutem. Następnie wyloty otworów zaskle· 
piają gmdka."lli ubitego śniegu: 

Zaczyna robić się ciemno. Ulice zwężają 
się od mroku. · 

Niemcy postanowili wysadzić podmino· 
waną część muru, a resztę prac minier. 

Minęła pora posiłku; żołądki dają o so- skich odłożyć na jutro. 
bie znać. Bez jedzenia stajemy się nieod- Liczne patrole wracają z obchodów. 
porni na mróz. Mimo zapowiedzianego Przystają koło basenu. Broń nakładają na 
przyjazdu minierów wielu z nas rozeszło ramię. Wyglądają bardziej pokojowo niż 
się do domów. Dopiero na noc przyjdlJ, do w dzień. Zdejmują hełn1y, wic.locznie ziębią 
koszar. głowy i nakładają furażerki. Nie podoba 

śnieg pada, a nadto wiatr nadmuchuje im się rzekomo _wolne tempo wykuwania. 
do basenu warstwy leżącego śniegu. Czę- Gdy jedni napatrzą się, przychodzą następ
sto niespodzianie uderzają w twarze, do. ni. I następuje identyczne powtórzenie po
stają się do uszu, lub za kołnierze. Nie przedniej sceny. 
na długo wystarcza przytupywanie i roz- Nowak stoi najbliżej włazu. Zawołał go 
cieranie rąk. ospowaty Niemiec i kazał mu przenieść 

Wzrok nasz nie obejmował całości ulic. baterię za załom muru przy ulicy Barto
Rosły dopiero od parterowych okien. Kąt szewicza. Sam doprowadził do akumulato
patrzenia ;udaremniał widzenie jezdni. Do- rów drut nakręcony na drewniane szpule. 
strzegaliśmy głowy prz&chodzących. Prze- Wachmajster kazał nam opuścić basen. 
ważały głowy niemieckie w hełmach, lub Rozejść się jeszcze nie · wolno. Stoimy na 
wojskowych czapkach. Zazwyczaj w odstę- wzniesieniu nad basenem niczem nie osło· 
pach kilkuminutowych, oddzielone pustką nięci od mroźnego wiatru. Zimno jest ta. 
padającego śniegu. Z daleka megafon kie, że odechciewa się życia. 
przekrzykiwał złą po!?odę. . . . . . Wachmajster próbuje nas rozstawić a-

Gdy przyjechali Niemcy miehsmy JUZ byśmy nikogo · nie dopuszczali w pobliże 
zakończyć stanie i powrócić do koszar. basenu. Nie wszyscy -orientują się 0 co mu 
Samochód dojechał do krawędzi basenu. chodzi. Nowak zaczął wskazywać dokąd 

Listy nie było - odchodząc zabrał j~ mają _pójść. I wyjaśniać po co. Wachmaj
Foglewski. Jeden minier, młody wysoki strowi wydało się, że Nowak ukrywa zna
chłop w randze wachmajstra kazał ją so. jomość języka niemieckiego. Dopadł go i 
bie doręczyć. W jego oczach i w zmarsz- szarpnął ze złością. · 
czeniu brwi uwidaczniało się wzburzenie. . - Du verstehts doch deutsch ! 
Głosu jednak nie podnosił. Powyrzucał Ospowaty zakończył przygotowania. Po. 
majzle i młotki z samochodu, drugi wy~o- szperał w skrzynce i wydobył mosiężną 
był skrzynkę z bateriami. Schnab~l ~dJe~ tr~bkę. Zanim .~a~rąbi jeszcze raz dotyka 
chał - na tle śniegu zabłysnął mebieski gniazdka batem 1 sprawdza istnienie prą-
dymek spylinowego gazu. du. 

- Czułbym się lepiej, gdyby leutnant ~achmajster pierwszy dostrzegł ·Fogle. 
pozostał - powiedział Golder, klęczący u wskiego. Wyszedł z ulicy Pawiej. Idzie ob· 
podstawy muru. , . . . , . sypany śniegiem. Oczy ma nawpół zam. 

Mamy wyżłobic kilkadziesiąt otworo;v l knięte. Twarz nieruchomą, siną. w szero
to przed zapadnięciem mroku. Mur Jest kim kombinezonie wygląda jak nurek. o. 
twardy, majzle tępe i praca nie prędko po- spowaty opuścił trąbkę. w twarzy Fo
suwa się naprzód, mimo wysiłków. Od me. glewskiego - wybijają się rysy semickie. 
talu ziębną ręce. Każde uderzenie młotka Mrok, spotęgował jednoznaczność rysów. 
sprawia dotkliwy ból. Jestesmy przerażeni. Uwypuklił się nos _ 

Wachmajster staje się coraz bardziej ciężkie powieki osłaniają oczy. w ciszy 
zawzięty. Pyta się o nazwiska nieobec- wyludnionej ulicy podwaja się donośność 
nych. l\'Hlc7.vmy. Nikt nie przyznaje się do skrzypu butów na śniegu. Wszyscy wstrzy. 
znajo_mQści języ_ka~ - - In.D,li Qdd~b - ~ · ' · 
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Wachmajster pierwszy drgnął. Zautoma
tyzowanym ruchem odpina pochwę i wy
ciąga broń. Lufę kieruje do ziemi. 

Foglewski staje pośród nas. Rozstępuje
my się przed nim. Jest sam - w środku. 

Nie jest w stanie utrzymać się na. no
ga.eh - drży. Z pod pachy wysuwa. się li
sta zatrudnionych. 

Oczy Foglewskiego rozwarły się szero. 
ko - spostrzegł Nienica. Bardziej lęka.my, 
się ciszy, niż działania. 

Próbuje przezwyciężyć bezradność. Jest 
pijany. NieSJ><>dzianie :wr~ mu .część 

JERZY PAŃSKI 

KUźNICA 

przytomności. Lecz myśli nie jest w stanie 
połączyć w całość. Oczy tężeją trwogą. 
Wargi zwierają się w łuk, opusrezony ku 
dołowi. 

Otwiera usta i zamyka bez słowa.. Ci
szy mamy dość. I raptem w powietrze 
objęte rzadkim kołem naszych ciał wpada
ją słowa niezrozumiałe. 

Tych, którzy je usłyszeli osłupiła ich 
oezwzględna wymowa. Niemiec poruszył 
się i wolno podchodzi w naszym kierunku. 

- Fogelman mówi po żydowsku - spo· 
J{ojnie powiedział Golder. 
,. . I yv, tej chwili pełnym głosem, w. .ciszy; 

zwielokrotniałym wprost w. twarz wach
majstra dodał: 

- Herr Wachmaister! Der Kammerad 
mit der Liste war in zwischen die a.nde
ren Leute suchen gegangen. 

Z całą siłą długo wstrzymywanej wście
kłości wachmajster rzr.tcił się na Goldera. 
Zachwiała się nikła sylwetka człowieka o
dzianego w papier. 

Ospowaty od tyłu podszedł do Foglew
skiego i prawą l'E'.,..ką uchwycił skórę twa
rzy i nos i pom11.gając sobie nachyleniem 
korpusu SY.arPJ11lł. 

Foglewski J;:!Ql_iil na śnieg i znierucho. 

Str. ł 

miał. Na twarzy rozdartej w kilku miej
scach pokazały się plamki krwi. 

Golder leży na kopcu śniegu zgarniane
go z ulicy. Niemcy już się uspokoili. Ode
szli do skrzynki z bateriami. 
Podnieśliśmy Goldera i Foglewskiego i 

ostrożnie poprowadziliśmy za kiosk. 
Z tyłu za nami rozległ się głos trąbki. 

Zagrał w ciemną noc. Za trzecim odezwa
niem głucho szarpnęło ziemią. Z dachów 
i gzymsów posypał się strząśnięty podmu
chem śnieg. 

Obciążeni metalem przez puste uliee 
wracaµi.y; do konar, łerę ~ 

KŁOPOTY RADIOWEGO PROGRAMU 
N:email od l[lier:wsz.e•j cihwm po ohjęoiiu pra· 

cy w Polskim Radio star.i·lem się w jaik.iś Sl)}O

sM> 0ga!lwaniwwać nasza pubłiicystykę, by; 
zaiinlteresowaiła się pir.ogramem raidiiowym. 
Usi~owam.i:a te. jak dotą,d. nie zos.ta.łv uwień· 
czone p.om}"l§Jnym skutki'.,em; dopi,ero ootarmio 
otrZY1tnaleim od Rectakcii MKiuźnicy" Hst rt 
J>ropozy.cja. bym o naszym pro1grami•e -ra·drio
wym wyipow.iedzd1ait się sam. Jest to - wy
mać musze - dość meoozekiwainy rerulta<t 
moic.h zahiegów: w k.a.żdym irazie byna·jmnl.,eii 
SI>rawy arie zafatwfa, dhoć moż,e posuni•e ją 
nieco :naiprzód - i dlatego dhcę skorzystać z 
tei p.r01J>ozyioiL Że jednak tlllie na:leże do ludzi 
W1paidiafacycli fatwo w starn samoowLelbienla, 
ani też nie mam skfO!Mlo~ ; i do .wku<tnkzycth 
samdbiczowań, nfo zamierz.am anli :k!ry;tyjk<>
wać naszego programu ami też go bronić; 111· 

wa<iam "Zreszta. że w tym wyipa.cliku - w od.
różnieo.ni:nt od d!n.nydh - obowiązy:wać IPO<Win· 
na iednak zasa•da odipowiedz.ialnośoi zihie>ro
wej. Myślę natomiast jiż warto by porozma· 
w:iać o niektórycll naszyclJ bolączka(:lh i kło
J)O'taioh - i zacz,nę 01d t~l'c.h. kitórych ie. 
z isyignalów jest list Redaktora., K<Uźn~y'. 

Na·rzekain!ie na progiraim radJowy Jest 111a 
ozól zja~i.em dość powszecllawm. bynaj· 
mmel ni.e ograniiczO'IIYTil do naszej szeroko
śOi igieogradiicznai. Pomijam j'l.1.Ż tę krytykę -
d-ość rowowsrechniona i wca!e poważ.inie 
wu>ł'ywaJią~a na OI>i.nię o programie rad•:oWYltl 
- która apJ,era s i ę na &łuchaniu radia z po· 
dwórz.a JJ'rnez -Otwarte ckno; nawet jedna.il{ 
są<ly formulow.ame bezpośredruio muszą by_ć 
obarczone ta Z<łsaidinicza skazą. że warunk't 
a:bcow.aniia z proig:ramem ra1diowYm zawsze 
sa m.rnlei łub bandz;eij Przypadkowe.. odm.;enne 
niż dla wsz%ik~c.h innyc:h dz<iedzii!l -szitiukii', 

. śmd1ków informacH lub propagandy. O.giro-
& tnna większość ludzii słuciha iradfaa dlatego, że 

: 1rtia w tei dhw.i<ll wlaś!llie .cz.as: myślę, źe nie 
" ~ byrobv dobrze z dnma:tem. muzyka czy u

terarourą, gdYlbv lwdz.ie m~li z nimi. -olboować 
tylko 1Przyg<0<dni<t~ w czasi!e wiiiecromei pr.ze
dhll!dzki. rnie maijąc na domi:ar w11>łYWU na: 
to czy wylbrać .Jiarnleta'', muzykę jazzową, 
czy egzy&tencjalifsiów. 

Jednll!kże to jeS<t nieiaiko 1tmzędiowe peJisum, 
asortyment obowiaruiący, coś w rodza•i11 ile· 
laz,ne•i poroii. ja.ką 01)atrz.ność czy 'PUblicz
oość wydiziiela kruż.dei iradiol!o:n:i.7. fost to Me
s71ta z nat,uiry xaozej seirwls po-utfny, painrofl~
wy. pozlbaw!ienv OlfioJ.a1Ineigo .stempfa, jak~, daje 
krytyka prasowa. W nl•ektóry.ch kira.ja1c!h iprze~ 
cież zdairz.a się, że ten czy ów koncert. to 
łub owo sll\ldhowisko doczeka S:ie iakhejś ooe
nv w pr.a&ie: bYWa rnawet .i tak - np. we 
Fran1oi.i - że pi&na. zaJim\lliące Się s.prawamb 
rouH'lll"Y. vr-0wa'Clza - statą robrYike re-cenziiE 
radio.wej, 1n<Ytuiaca wszY<Stkie wz.loty i upa-d·
J<,; programu. U nas jest pod tym względem 

. maczieij; a j:aik głęboko &ię-ga to U~el)Or<>Z'Umiie~ 
nie - dowodem wlaśnliie li:st Redaktora .~u
źnky''. C2y dOIPtl'awdv jest ,rzecza wtaścJ.wą, 
by dysilrus.ję n.ad tirogramem radliowYm o· 
twiera~a enuncjac'ia il)yirekciii Podis~:~o ~a ... 
diia? 

Ale t.iuk się j'UJŻ u nas utarto. ż,e dzi·ed.zma 
ziia..Wisik. Doidlli~.aJiacycl! iS'tale:i :i irzeczowej 
prasowej ocenie, jest dooć ogranlczOllla. PJsre 
się reoonziie teatrafoe. ainaL:z.uj•e Dowńeści luib 
tomy poeziidi. omawia :niiektóire fidimy - i na 
tym koniec ; a.Je j'ltŻ j e..4li chiodzii o fiilm. Jcry
tYlka za osfatni przysitainie'k uważ.a pelfnome
tra:żó~ (lbo to jest •. sztuka D:II:mowa") i 
t>r.z.ed kl'O!ni.ka Ulmową ltl!b .reportarżem WY" 
sia1da. Tymczasem. ieś1i . .Zakazane piosenki" 
trudoo zaliczyć de triumfów pOil.skie'i kinema
tog-rarri::•, wśród kr6tlrometraiż-0wydh obra.zów 
Filmu Polskiego zmclazly by s:ę taicie. 'które 
pr~szafa je 11>od Wlieloma wziględia.."11.i. Talk 
daiteko Ied1J1.ak kryityk,a nie błądzi, dzi-elac po· 
ziasta:le 2'Jjawisk.a :na taikiie. Wolbec których o-
lbmvt:a'Z'llie w<Yda w iusitaidh lub urzędoWY 
O])tymi,zim (1<tóry zresztą podob.n.o jest też 
j<etdJnym .z na.s.zycil gr.zechóiw gtównye1h) oraiz 
takie. któr.e są s;peld t~o QIJ>t:vmtzmiu wylą· 
czone i nada.fa się wobec tego doskonale do 
roli t.zw •• .ibolącz,ek". po których mMna jeź
d.mć do w01li. GdY1bY'i przynajmniej tffi po· 
dizia:ł rraał oedhy łrwałościl w :ele ~j·awdsk 
korzysta jednak z c·z.ais,owego tylko przywi1le
ju n!etykalnośo;. nie opartiego w &Sltocie na 
żadnym urzedowvm .. trubu'': o tych w ipras!e 
mih:zy IS:ie dopóty. póki Moś me uma.. ż·e 
„sprawa dojrzala'' i że -naileży Ie ,,zaiaita:lw
wać''. Wówczas swawy te automatyozmi·e 
przesk.ailruda z klasy nietykad<Tiyah do klasy 
bolą.ozeik - aile z krytyką wciąd; ni•ewhele to 
ma wspólnego. Nawet bowiem ieślii a.taki te 
kierowane sa l!lJie zła wola l<Uib interesem po
Jiityc:miym, J.ecz istotna e1hęcią spowodowainia 
powawv. cJhvibiafa oelu wła,&niie dlateigo, że 
sa atakami. że lll'ie spełniaja zaidan:a krytyki. 
podsuwafac zamiast analizy ogólnikowo ne· 
gatywne saidy. 

Podniesien ie poviomu programu radioweigo 
LWYmaiza przed,e :w~YJStkim 'Stałej _w~.6.ł<DJ:l!~Y.; 

ikry±~Ł ; ;nie :rozwi~ą teg-0 za1ga;dndenia .:mi 
generalne sztumlY. 1:mi lusity słuchaczy (kt6-
1rYdh z.peszta iobmymujei.1T1.v ba·rdzo w!ele J 
któnncih amali:za I}ozwaJa na wys·nuwaini·e pe· 
.WJJ:viclh wrri•O'sików fl1'0gramoWYidh). 

Si>ra.wa !Stworzenia dzi.alu kry;tytki radiowej 
w 'P·eru01dycznei ipra,sie wią.te s:ę jednak z za
gaidnioodem igilębszym i równ~e:ż od !mej stro· 
inv W1Pływ;ającY1t11 na 'POZrO'lU prng-ramu, mia-
11101Wide - z.e &too'll!rk~em do r.ad.:a. a zwta"' 
szcza do słuchania radia. sfer. że tak 1>0-
wii,em - k·ultuir-0twórczvoh. Przekonanrt e, że 
t"adiio w 11mma1gialll!da, nie jest wyłaiczna wta
sinośata Al\l'&'J.Vsta U3ęcwa1lskii1e,go li i1ego ŻQiny 
A.llioj~; 111a ogół w naj'lepszym razie uw::iża :si ę 
raidiio - w }ego dziatalności kultura.~nej -
.zia jaikąś 111amiastkę lru~tury dla m~s. O piętro 
nade mną mieszka pewna intelig.encka rodzi
na. po1siiaidaiąica kihlrufamoowY 01dibi,ortik. Mu· 
·rv w naiszym diomu są cienkte. m:rno to ra
dio są;siadów Jliiez;byit mi przeszkadza: otw}e· 
ra j,e wylą:oz.rnie w .godzina dh. k' edy Lmidyn 
mów:i ipo ;polsikiu. Rorumi•em to upofoban~e .j 

inte to mnie \.' owYcii s~sdadów d'zhvi, cl10ć 
współcz.uJe &m szcz·erze: ale it>Oliać nie mogę, 
laik czł~ek czY'ta%cy ksiąiżki. chodzący za
pewne d-o teWu. osłucll.any z muzvką - :i· e 
auwata. że 11llid!i:o mQtgfoby mu ·do t.1.rczyć 
szeregiu iooYClh iprzyj<emności prócz saty.sfakcj.i 
olx:owainla z ducilem an1gfo5aski:m. nie 11.ara· 
żruiac go orzy tym wca:Ie na moiżliwość zatru
dia iaidem to.łszewfrcldeJ 1ProlJ)agandy? Nie· 
daw!l1o .. Gazeta Ludorwa" za11Jew1!ll:ata nas. że 
dhtopi ni•e sliudhiają polskieg-0 rad.ia, bo j•est 
:nudne. tyłko Loodynu i Berlina. Mi.:lla oczy
wiście na myślli cihłO'Pów ziami.es.zka•lyc.h w 
Po'Wilżiu rediakcji, w grąticadh wairszawskich 
rogatek - bo i<eiś~i cilodJz,i -0 wf.eś. ta słucha 
nas .1J1iewaqi1tw'Je najipi1lniej: ai1e 11Jr.zesąd, że 
&~uchaniie staoji rodzirrnej wlaśC.:wie jest w 
zt:vm ton!e 1 oo łmncert z Albert" Halfu. mimo 
•gwWdów i trza'Sków w oid!biorniku. jest pięk· 
1ttY. a tein saim ko:ncert. gidy się go odilJ.iera 
iz cz:vsto mug<ranej płyty, iesit śWl: aidectwem 
morafu.ego ui>aidku - olbejmuie kręzi znacz
~ szerlSZe, 11lili krąg czytelni'lków „Ga.z.ety 
•LJudowej", Skutek .ziaś tego jest łaki , że l)ro· 
·giram przeznaczony dla ,vy:bredm!•eiszy.ch stu
oha.czy 1badź traitia w prOO!tię, bad.ź budzi 
s·przeciwy iak'° z.byt elitarny. 

Jak w taikich wa1runikaoh wyipada ocena 
programu - moiżna to zade.moositrowa6 na 
pr,zykład'Zie opiLni!i o programi1e muz~znym: 
mówię. -rzecz prosta. o QIJ>:nJ.aclJ. pokątnyc.'h. 
inny.ml bowiem me rozpe>rzą•dzam. Są to opi· 
nie Pl'Z•ede W.SZY'stki.m ~Iościowe, dotyczące 
w.za:i•emnego SltoS<Uill.lru muzyki.i voważnei. po
ipuila1mej i J,ek:kiiei lub ŻYWe.j i medha.nicznej i 
•W tym ,zakres.Le oailkow.ici1e ze OOlba S!])rzooz· 
ne. xgaid~afa się zaś tyJ.ko w ie<dinym: w oat
kowit.ei ntl-eiśw.ialdomości waruruków. w iaik•: ch 
niaisiz progr,am muzyczny się buduje. Nie są 
to warank<i SiielM!kowe. wa.rszawa poz,bawio• 
:na Jest wlaiśnie środowiska muzycznego: nie 
ma orikiiestry !ilharmonk.zneii. OQ>ery. n~<6 ma 
,wyib]bnyidh ooli·stów. nie ma saH konoertowej, 
nte ma zespo:łów wo:k.alny.clh. Poza Wa<rsza
wa jest pod tym wzi!clediem nie o w'-ele le
p'ielj; za.graniczni wYkonaw~y jesz.cze do Pol
ski ni1e ipr,zyJetżdii.aiią; łacznośoi kaiblo1wej dla 
wymtaaiv iprograanów n:ie ma. Działają-Oe z,e· 
spoty isvmfOl!llileme. wśród wielu trudności, 
.boryka1ją sile z ka.ta&trolfalnym bra<kii·em pa.rty
tu'I". Przed woina prodiucentem partytiur byJi 
Niemcy; -01becnJi,e IIll:ie można iclt z.d·olbyć ni· 
gdzie. ,j .j .esiteśmy &zC:Zęś1iwi. ~dy -nam s1e ud.a
le w ialkiej1ś raidi·oifon~i z.agra111iczned wy,poiży
czyt tę Itt1b <mrą pairtyLure. którą po "'Y'ko
nani11 odsyła s:ę z powrotem. Podolhn<Le brak 
nnt orkiestrowvidh mu2Yllm lekkiej i tanecznej 
- a d!la inforrrnwcjd dl()ldać mogę. :fo Poilskie 
Raidi,o przed woj.na DPeNminowalo na zakup 
D1Ut 10.000 z.r mieisiię.cm:e, mimo Li waczne 
ifośoi n'llt otrzymYWało w drodze \vYTI1i:any. 

Próoz tego n:aisze własne tru1dinośc.i tedlrni· 
c.zne: s1'u.d1ia, kab'Ie. apa.ra1ura. ~nsitrumenty. 
a wreszc~e ahoćby i to, 7Je z.eibrać o jedinej 
godzinie dzi:eS'ięciu muzyików. grającyclt paza 
radiem w naJ.iromta!itszyidh zesiwłaoh, jest 
Zlll:a•cZJJii.e t>I1lldnh~i. illi!Ż ro,zwiaz.ać ·kJ.a1sycz;ne 
z-ada'111~e o Wi!llru. kooie j ka11J·uśClie. ToteiZ w 
tym strunie rzeczy nte :t>rzestainę uwaiżać Ro
mana Jaisińskiego. k<tóry kłeruie całą. t:l pie· 
kie1na maisizv.na. za magika, wY'Ł'rzasaiiąoego 
za•iace z eyli.nldra. ani t~ sadizić, że krY'tY
ka wówcza.s ty1ko nam do11Jomo~e. j.eśli bę· 
dz!1e fac!howa. Jeśli bedzie S:ę Hczyła z wa
runkami ry1I1iku muzyczniego w Polsce :i jeśli 
uwzi,g:Jędini ca~olksztalt z.alo~eń ;programo· 
wycli rarua. które w dzi,edzi111ie muzyiki są 
ba~dzo szerokiie. 

W ka0dym razi;e w zak!'esie programu mu
zycznego stwierdzić mOIŻna. iż WS1Póh>rao1r 
j-emy re wszystlcidh. co nam dbecnv świa t 
muz:viczny w Polisoe mołe dać na"Jlepszego, 
7J,ę radio. P.QiZa. ,ty;m 'N'. Sil>.o.s_(,b ,wieaile P<>.WJl·ŻnY. 

prz~czynja file do orga1iizacii środo'Wi<ik mu
zyczm"dh i ptb1dzalńa żY<ia mu.zycmego w 
kr::ci<u. Ni-e da się to niestety pow:iedzieć c oo
oimrn h'terackim: tu iesteśm:v izolowa.'li U:e 
tylko od krytyki:. lecz w znacznnj mierze. ii 
od współpracy pisarzy. Podstawową ramą 
programowa w tej dziedzinie iest słuc:llO<Wi
sko: ta fonna. IJJ"Zed wojna nie rozbudowa· 
na. obecniie rozwinela się bardzo J>Oważnie 
li przez szemk.ie masy słm:hacz:v ])rzyjmowa
na !est bardzo chęłttie. Jak dotąd jednak. me 
wielu P:sany wciąga te.a rodui twórczości. 
Działafa t11 ~ewne rozmaite iJ)J"ZYCZ}'IlY • .aile 
ieidna z l!lioh jest dty'ba pewien odci•eń Iek
cewaiżenia. z jakim S:ę prace dla ra<lia w tei 
dzi~.nie traktuje. Toteż revemiar sluclJo· 
w~sk-OWY OIJ'iera się w ogromoei więksnś.::i 
n.a adautaciach. dokony-wanyo'h na ogół przez 
wtasn:v peBOnel rooakcvjny. A rzecz iest 
swoją dr~a dziwna: 1>.raecie na rozllllll bio· 
a-ą.c„ pół .niiliona laibonentów rama 5'tanowf:ć 
powiinno wieksza siłę atrakcyjną. n.iż - daj
my .n.a to - kilkaset teatra.Jny(:lh foteli. to 
zaś, re „teak wyobraźn;" j·est sztuką mlodą, 
czę!M ()<)S2lltk.11ia:ca jeszcze właśaiWYClh form 
artystyczlllYoh. dlOĆ 111.iejednego ip.isa1rza 01d· 
stręcza. inny.c:h mo•l!'fo'by raczej poo.ągać, 
Niewątpł!wie ni·e zd.a:jemv S'Olbie soraWY z te
go, o ile łaitw~eoi. o ile slniei i skute<:z.n.iej 
pr.zemówić może oisa·rz do społeczeństwa 
pr.zy pomocy ra'<llia. niri z desek soe:ny lub 
z ka•rt ksiaikii. Prz.ez kilka mi.es.ięcy z rzęd11 
czytaliśmy przez m:krofon • .Lad.kę"; była to 
jedina z najbardzdej entuz jastyc2mi·e przyjmo· 
wanyclh auidycji. P isze dla ra•d1'a Powi·e:ści od
dndcowe Goj~w.iczyńska i Bogiuszewsk.a; a.le 
eremu poza ·tym n'·k<t z pisarzy n:e myś'li o 
pow!!eśoi ra'Ctiowei, o jej ZUI>eln!iie nowych 
m-oril11wościaidh rozwiązań fOII'małnycih? Swe· 
go czasu pracowaliśmy w ra•diifl z Adamem 
Warżv'kiem: miał on wówcza•s zna•kom·te wy
cruoie oorębnośoi tej S"Wtiistej formy arty
styczneii. jaką sitwairz.a. mikTofon. Czy i 0<n 
dziś 'llWalLa. że SZ<lill.lll'iacemu s-ie p'.sarzowi, 
we wyipada pracować dla rnd.ia? Myślę. że 
jednym ze źróder tej abstynenci.: jest jednak 
przek-onanie, że pisać mo::tna k.s:iaaki - to 
}est namaca:lne, to zostaiie i trwa. a·lbo dra
maty - to można zobaczyć, o tym się mó· 
wi i 11>d·sze reoe.nzje. aJe rad·io - to stu
dnia, w k:tóra wrzuca się utwór po to. by 
co na'iWYżei Moś ~lyszał przez głośnik w 
PipMówce. 

J•est desz.cz•e u,edina trudnooć iZas.ad111ioz.a,, 
odibiii<l'jąc:a sie fata'1n1e na .rea:l.iz.acji naszego 
programu kiuJ.<!Ju,raJlnego. Mów;:lo .się o niej 
juź nie raz. n:~e tyJko . w odnies·ie.niiu do 
spra'W racfilowycll., W1Plywa ona boiw:em wyi])it· 
t11re na calOlksztaH na-szego życi:a kulturalne
go w Wairszawi«~·. Przed wojną tzw. „Pro
giram ogóln011>olskli" w ogromlbei większośo; 
naodawainw byl bezPo&rednio z Wa.rszawy, 
roZ'glośtrle re~on.ailoo wkładały doń ,tylilco 
sw-0je S1PecY1fiCiZill<e •• smaczki'', ia:k !li!> ••• We
soła f.rula'' łwowska. Obecnie Warszawa n'e 
moglaJby wyipełinqć sama nawet połowY pro· 
graimu, a niek1órydh rodzajów au-dyc]t (np, 
ikon.centy symfoniczne. humor ~ . satyra) pro
gram by~by w ogóle poziba·wiQnY. Jedinakże 
to przecie tu. w Wa-!'szaw.ie koncentruje s,ię 
ca~a u:i.raca 0!1!raill!!zaoj,i programu. od War 
szaWY wy.maiga s:ie :na1jWYtź'S'Zeigo poz'.omu i 
UZ1UllJ'el'll!iiam1ia program.u tym wszystki"m. cze
go J>!'OW!mcja dać nie mOIŻe. Otóż iakźe tego 
dok0111ać w mieście. w k<tórvm nie ma wfaści· 
wie ośrodika, skUJPialjąicego kulituratno-arty-sty
czne śnodO<Wi&ko? W którym n'e rn.a dotąd 
p:isma łilterad1;i,:ego, w którym o·d teMrów w.i.e
ue częslto nl\lda li nah~orsza oirow:rojona1lną 
sz.nttiirą. o plasty;kac.h :nie slvdhać. w którym 
- co tiu du.i<> gadać - niie ma nawe·t li'te· 
raokiei k.awjemi, cre.go ])rz·edeż - jak War· 
szawa Wairszawa - JJ/i,e było n.gdy. J·e.śl i 
to lilie jest próżin·:a zu'!>elna. to w kaiidym 
raiz:Le strefa na·der rozrz;ed~on·ego po.wh;trza; 
i m:viś1e. że adbFia siię to nie tyJ1ko na pro
gramie radiowym. a11'e na wszyisitlc<ic:h naszyC'h 
lrulitura.Jnycih poczyinamiaoh. Toczv się w tci 
ahwiiffi; w .• K11ź1ticy" dyskus'ia na temat 'Clzia
ta1!1'ości Min. Kultu·ry i Sz.tuk.i; a.Je czy Jed1ną 
z nadbardzieij zasadni-czyich przyczyn uja· 
winionego w T!'!-ej ro2·diwi'eku .nie jest wbśni e 
t'O. że M:in:sterstwo musi! olJ.racać slie w r-0z· 
rzied-zonym warszawskim powietrzu? Sprawa 
stworzenia w WMszawie śroidowiska kultu
railnetl\IO na mia,re sfoleczna iesrl: moim zda-
111,lem Siprawą iaik na1iba,11dzilej pa<J:i<:ą. Jest to 
oczywi,ści·e pr1..ede wszv~ttcim sorawa bu•do· 
wy m:eszkati. Polskie Ra1d!o zami1erza w tym 
roku zlbudować kilka1diz;!esiąt iz1b z takim wła· 
ślie przeznacze.n1i,em; by mogli zna.!e~ć w 
nidh siedzi1bę artyfoi zw:iazan·· z radiem ale 
oczvwilśc:i1e pomyśleć. o tvm m'llsza i J1nn1~ in
styt'llcie. a przede wszystk,,m tzw. „czynn'k i". 

Póki za,ś to ni,e n~stapi, ieS'te.śmy z ko.n.ie· 
czności skaza ni na znaiczny udział w p.rogra· 
mie roz,giłO<Śni r·eg:ooalny~h. a te mimo na.'i· 
sta.r,an,n;1eisuii kontrolJ, :w naszych .warnn• 

ka<:Ji komunilcacyinycll. zresztą nader ułnr
dnionei. zawsze lbędą miały skłonność d-0 
zlbYi podbopnego oopi.~rania samorodnej twór
O"Lości. 

Cóż powiedzłeć {\ naszym programie Poli
tyczno - propa;ganclowvm? Nasza JmJPa'g'll!l· 
da przed-wy<baPCza miara :i.stQtrue cedhy ;;Lę· 
sto ir'eu-danej .:mprowizacii. n;lie Potraifiłiśmy 
wyp'len i ć z niej nudy. a audycje sa•tyryczn~ 
n.;e gr.zes.zyly nadmia•rem v;ybrednego ,hum0-
ru. w ,ele w tym hyło nieuniknioneg{l w na· 
szydh wamnkach eksperymentu. który po· 
zwo•1i d®:ero na przysz.łość wYCią'&'lląć pe
wne wniosk:. w:ele koniec.znego w tvm okre
sie ulegw:a na•ciskom w kierunku mMcrofo."t<>· 
wej o<bsłu~ W11cle ie.ż conszafa.ncH ze strony 
niektórych autorów. uwa:żaiąeydh, że rad'.io 
n 'e jest wa·rte w:ększeg.o wys.ił'ku. A urzędo 
wY optym:zm? Mój Boże. kto z was jest bez 
grzeclb.u.„ Broni.my się prz,ed nim tak samo. 
jak bronia s.ie 1i'nne rooak.ciei ale epidemia 
ta jeszicu w Polsce nie wv·ga·sła. JeS<t jed· 
nak pewna istotna ceaha ra1di:a. która tu na· 
kży 111względlT!'·:ć. Prasa reprezeninl·ie QP)n'ię 
P!l'bl:cZ'lla i w jej imieniu wysuwa takie czy 
łnne postulaty. wa1Jczące o realizację tyah po
stulatów. prze'Pfowa,dza kampanie. stara s:ę 
przez krytykę woły:nąć ma uS')}raw.!łi<enie pra. 
cy a'Para•tu państwowego na tvm czy i.•mym 
odo'<nlru. Otóż radi;o W!!>łyWa na ooi:nie pu· 
bliczną, lecz jej n!e reprez.entuie; radio jest 
&e swej natuTv bezosobowe i nie PC'S'.~da 
ma.ndat,u ko•ntroli spotecmei. Toteż krąg 
zjawisk. W·Olbec któryoh rad io musi w kryty
ce zachowywać najdz.lei posunię.ta rezerwę, 
jest ba!'d"Zo szcrok•; ; bynajmmei nie ograni· 
cza s( ę do zakresu dz iałan i a oniranów pań
stwawydh. Oto drobny przykład: :niooa:wno 
nasz referent sportowy wygłosil pogadankę, 
w której zwalczał t.zw. „karencje" za wod· 
ników. &tosowana w PZPN. Moim zdani-em, 
ta audyeja nie powinna byfa się w naszym 
p-rogram·e ukaz.ać. S1>ra wa utrzYTIJar.iiia cz~r 
:zmi1esieni:a ka.rencii może być dysk<Utowaina w 
prasie z zachowaniem równości szans: zaj
mowanie w tej sprawie sia.nmvisk.a przez ra· 
di<> j•esrt o;efoial111e. przynaimil''~i do czaisu, 
póki PZPN n.:e będzie rozporządzał wlaSl:li:\ 
staioią nadawczą. Trzeba .przy tym zważyć. 
7Ja radio jest bronia po 5fokroć o-oteż:J.iejsz~ 
n.iii prasa i że ni eumiejętność w posług~wa
n1:iu się ta bro:nia łatwe mofo wywołać tak: 
skutek. jak strzelan i·e do p-chły z armaty. Ta 
sarn.a w:ia<domość, która - wydrukowana w 
ga.z.eoie nawet przy PC'l11ocv najw:ększych 
czo'onek .. Wieczoru Wa,rszawy" - wzlJ.u· 
dzić ma.że co na•jwyż·ei peW'!1e za.iintereoowa
nłe, ipo1d:a:na prz.ez ·ra1cl::'O WY\voJać maiże pa· 
111i:kę. Z tyah też wz:ględów raidio n<ie j·est czę
St'O odipowli•ed•lliim !ins1:rumerntem do oddaw.a· 
nia tego, co się w języku pras0<wym nazywa 
n'eupieikszo.nym obrazem rz.oczywist-0śc: . "Ra
dfo krzyiczy nawet wówczas. g_dv mówi szeqr 
tern: drolhne ogłoszenia przez radio dociera
ja wszędzie z nhVTna s i lą. co infonna-oie o 
wyibuclh.u bomby atomowej - i to zaTówno 
w kraju. jaik ·: poza jego granicami; tego rr:
gdy nie wolno ~ekoewrużyć, 

Tyile na raz.ie w obr,o-niie naszego •. ur.zędo
wegio <l11Jtym1i~u". 

Ni·e jest wyig<>dnie wakzyć z .przeciwni· 
ki•em n:ewid7Jia!lrnvm. ru:,e w;edząc jaką broń 
ahowa w zainadrZIU i z któr·e·j strooy u nas 
uderzY. Tym bard·ziei. że co de mnie 
sklo·nrnv j.esitem bronić się jedynie prz,ed nie
stusznY1111i zaTz.utam:. na,tomia•st przyrzekam 
w:vsluchać potu1l.nie zarwtów uzasadn'onych, 
którydh n i•ewąto! iw i,e wiele mOIŻna nam po· 
stawić. MY'Ślę, że mo,ż.e warto by było pcxl
dać dyskiusiii nasz program nie ty.Jko od stro· 
ny jego wykonania. lecz i od strony jego 
zat01żeń (n:e mówiłem tu na przykla<l o ca
łej dość rozlegl ej nasre·i dz " atalno.ści oświa· 
toweii). Ale wvdaie mi s'ę.. że wa1runek po
żvtecz.ności tak iej dyskusji byłby jeden: by 
n;e C<P i·erała sie na "OllJ'in:a-c.h przyigodnycJi 
stucha,ozy. lecz na rzeczowej i twórczej a:na· 
liz;:e. 

Jerzy Pań5ki 

Tak. to dz.i \\~na rzecz za<:izV111ać dviskusję 
od WY1Po·wiedzi oma•! urzed1owei. Po ·zrohle
n.~u tej dz,: wnej rzeczy .. Kufoi·ca'' zapra·sza 
wszystkich zaiJ1te!'esowa.nY1Ch do zaibi~ran.ia 
gł-0su w sprawie pro.gramów au.d~rcj:· rad;o· 
W}'ch. Czekamy na powar~ne ana.Jizy fa.c1iow
ców i ko·n9truktY\VTla kryt;v'kę, które! ten 
dzfal nasz,eii <l·z.ia.!al nośc ' kultura!ITTei istotnie 
Potrzeibuie. a dotąid uz;vsk iwa'ł o w:elP za 
mato. rdo. 
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Tadeusz Holu.i 

Trudno byłoby do · „vVierszy z obozu" Ta· 
d1msza Hołuja stcsować zwykłe miary ocen 
krytycznych, analizować te wiersze metodą 
ściśle formalną. stawiać wobec nich wyma

gania tej czy innej estetyki normatywnej. 
Byłoby to trudne, a co najważniejsza - bez· 
celowe. re czy inne kryteria estetyczne .1IlOŻ
na stosować do utworów pisanych z założe· 
niem czy ambicjami osiągnięć formalnych, 
tam zaś, gdzie elementy formalne będą tylko 
czynnikiem wtórnym, niezmierzonym, użyt· 
kową galeryjką przy konstrukcji żelaznej, -
należy przystępować z zupełnie innym, od
powiadającym materiałowi aparatem badaw· 
czym. Jeżeli w dalszym ciągu tej recenzji po_ 
zornie odstąpię od postawionej tu tezy (któ
ra jest tylko tezą roboczą, ułatwiającą w da· 
nym wypadku rozpatrywanie wierzy o okre
ślonym charakterze), - to tylko dlatego, że 

dobrze i celowo umieszczona na konstrukcji 

Prof. Gór Tri tgnoruie językoznawstwo, jak-0 
wiedzę podstawowa dla anai!izy sztuki słowa i 
w ogóle d:!a teorii Hteratury. Lingw:styka jest 
w:edzą ścis łą., w ldórej trzelba się lkzyć z 
każdym wypowiedz'anym sądem. Autor oo lce. 
stwla ją przez. odwołan i e s ię do ,,bezwzg']ęd

neigo empiryzmu" i prlleto twierdzi: prze<Cież 

język nie ksmieje naprawdę; - istnieją tyllko 
lu:!z 'e, mówiący w określooy sposót. Zaś ię

zyk to fikcja umysł1u. to aibst:rakcja, bez żad· 
nej rzeczywistości zeW1nętrznej. 

Zasaidnicza teza ks.iąż.ki P-!'100. Górskiego opie· 
ra się na stwier.dzendu, że istll''eją duc:h i wy

twory duc:howe. Przy roz1budowainiiu tego ro· 
dza1ju teorii nie przyszło Górski:emu na myśl, 
że prze.cież dudh nie istnieje napra•wdę; -- n:e 
istn.ieją równio~ wytwory duei1J,owe. Naprawdę 
istn!eje tylko 01b:ektywna rz.eczyw '.istość i 1u· 
dzie pozostający wobec nie,j w 11ajrozmait. 
szych relacjach. 

Sądom Góns·kiego illa temat fo;itni·enia a właś
ciw:e n ieistn ienfa języka warto jeszcze trnchę 
czasu poświ ęcić. Dla1tego miaa10w:cie, że po
m!eszano tu nieoczekiwanie dwie róż'lle spra
wy. Górski ni1e rozróżnia języika, będącego 

ob'.ektywmie s-prawdz.ailną rzeczywisit<Jścią, od 
języka jako sys.temu. który is·totnie j0e5it nie 
tyle „fikcją umys!111" co abstrakcją naukową, 

racjonalizllljącą kCl'llkre1bne i rozwichrz.one prze
jawy mownej działalr10ści czlowi.eka. Wyklta
dowca ooiwersytecki, pod1kreśi]ają1cy tylekroć 

naukowy obarnkter swe,j ksiąii;k~ 11JOwinien by 

wie·dzieć, że nauika zawsze operu}e abstraikcja. 
mi pojęc i owymi, ie buduje teorie wyjaśniają· 

ce rzeczyw~stość, ale z ahstrak·cyj.ności tyoh 
t1eorii nie wyu 'ka j.eszcze, żeby przedm1·0lt pod
legający racjonalizacji nie i·stniat i żeby sam 
był abstrakcją, że język istnieje Olb:ekityWlflie, 

o tym możemy się na szczęście przekonać. 

Co krok, n iemad na każdej strooiczce po
św : ęconej rozważaniom na temat języka, na

potykamy w tej książce na banały łub wręcz 

fałsze z powoływaniem się zreszitą na rozmai· 
te autorytety, wśród k!óryeih przewafają poe
ci i fil-0zo.fow:e. Język zwierząt na przykil.aid: 
..,Zwierzęta wydają glosy jedynie dla wyraże

nia ucwć'' - powtarza Górski za RusseLl'enn, 
m'mo, ż.e przyrodnicy po wielekroć <Jł>serwo
waH u zwierząt nieraz wcale skomplikowa.ny, 
choć nie artyikułowaray sys{em por-0zumiewa
n;a 5ię. 

W·eżmy na odmia,nę wiadomości z gramatyk1i 
historycznej. Z okazj , analizy formy dźwięko

wej słowa „l i ść", profesor Górski ryzykUije te
zę, że nie byłoby powodu do ewOilucji dźwię

kowej słowa, gdy'by nie zmiana znaczenia. 

I da.Jiej jeszcze wyrafui,ei: z kawą zmian,!l ma· 

żelaznej galeryjka w zasadzie powinna od
powiadać wymogom nie tylko utylitarnym, 
lecz wymogom najprosti>zego poczucia este
tyki. 

Człowieczą bronią w walce ze „srmercią ży wyjaśnić, co ono w tym wypadku oznacza. 

i trwogą" jest gniew, ścieranie_ się z wrogą „Wiersze z obozu" olJejmuja lata 1939 -

przemocą aż do ostatecznego tchnienia. Ten 1945, lata konspiracji, pobytu w Oświęcimiu 
patetyczny zwrot w codziennym życiu więź· i w F'lossenburgu-Litomierzycach, a także. 

niów oświęcimskich odzyskiwał swój do- pierwsze dni po wyzwoleniu. Od pierwszego 

słowny sens. To właśnie było prawem woL wiersza do ostatniego autor wyraźnie dekla~ 

nego człowieka, 111 -iwem, którego mu nikt i ruje swoje stanowisko - walka z Niemcami 

nic nie potrafiło odjąć. Więc acz niechętnie, jest dla niego i walką z najeźdzcą i jedno.. 

trzeba tu zastosować tylekroć nadużyte słcr. cześnie wielkim bojem z faszyzmem w imię 

wo humanizm, gdyż właśnie ono najlepiej idei socjalistycznej. W obozie oświęcimskim 

wyraża istotę wierszy Hołuja. Humanizm - nie odrywa się on od powszechnego nurtu 

czyli _wiara. w .c~owieka, . CZY'll miłość do widzi jasno ogólny cel rozgrywki i wyraźni~ 

czł?'Yreka 1 naJwrększego Jego dobra: \Vol- , wskazuje współtowarzyszem skąd nadejdzie 

nosc1. dla nich wyzwolenie. Owa pewność wyzwo-

Wiersze Hołuja powstały w warunkach 
obozowych, a autor ich był jednym z czyn· 
nych uczestników tajnego ruchu oporu w 
Oświęcimiu. Już sam fakt z góry determi
nuje charakter utworów zawartych w zbio· 
rze. Jest to bodaj jedyny znany mi tom wier
szy obozowych, gdzie w sposób artystyczny 
została odzwierciedlona prawda życia w obo. 
zie 2.1Jiszczenia., gdzie nie zostały sfałszowane 
za:;adnicze proporcje w odczuwaniu więź· 

mov.r. Wiersze te zostały napisane - jak 
można się domyślać - dla podtrzymania w 
obozowym otoczeniu autora siły ducha i wia
ry w przezwyciężenie „czasów pogardy", a 
jednocześnie po to, aby innym, tym, którzy 
nie znają warunków źycia obowwego (a je_ 
śli znają, to z relacyj fideistów •..i.ważaj~·~ych 

udręki i poniżenie człowieka w dbozie za do
pust boży) - dać świadectwo niezależnej, 

rewolucyjnej postawy ludzi, którzy pomimo 
wszystko pe>trafili 7.<lChować godność ludzką 

i ludzką niezależność. 

Miłość ta nie jest jednak w UJtworaoh Hołuja lenia nie opuszcza go nigdy w obozie - i na 

mdłym i wszystko wybaczającym, człowiek ~;ym właśnie polega konstruktywność (nie w 

wolny, ceniący najwyższe wartości człowie· sensie formalnym oczywiście) wierszy Ho· 

czeństwa, umie nienawidzieć jego wrog&w, luja. 
umie zdobyć się .na opór: 

Rękom - broń, stalowe wiosło, 
sercom męskim na próżno skarga, 
mocny, będzie - nie czekał - rcsnął. 

Lata, lata. Niech będzie walka. 

W słowniku łacińskim obok słowa conspi· 
ratio znajdujemy dwa znaczenia: zgoda, je· 
duornyśllność i ?Jmowa, bunt. Jednomyś1ność 

i bunt - to były motory działania tych nie
licznych, którzy ,,, w głębi otchłani, na dnie 
- za.ch'01Wa.li tyle Illie'Zależności d1U<:!11a, swo
body myśienlia, że 0dobyli się na rz.eca: 
swobody myślenia, że 7..dobyli się na rzecz 
najtrudniejszą - na opór, conspiratio. I 
gdyby trzeba było określić „Wiersze z obozu" 
Hołuja dwoma tylko słowami, to niechybnie 
nasunęłyby się na myśl te wł.a.śnie określenia 
łacińskiego wyrazu: jed.TJ.omyślncść i bunt. 

Zwłaszcza gdy „sprawą męską" jest nie 
tylko wa1ka, gdy trzeba również „być sobą 
tu", zachow'ać godność i zdolność „szydzenhł 
z potęg", Jest to antidotum na chorobę nie· 
woli, odtrutka przeciw ,,dnu rozpaczy'. Smu
tne to szyderstwo: 

Oglądam się w lustr2:e najbardzej 
c7lowieczym 

i na śmiejącej wardze odważną czuję łzę-

pisze Holuj w jednym z najbardziej przejmu
jących wierszy p.t. „Trzy drzewa", a w do· 
skonałym wierszu „Wiem zdechnąć mogę" 

zdobywa się na ton niemal że villonowskiego 
„wisielczego" humoru, ton głęboki i bardzo 
prawdziwy,_ 

Dlaitego też wiersze te, pomimo zagadnień 
og<l!nych w nich poruszanych, są liryczne, 
są silnie nasycone pierwiastkiem emocjo_ 
nalnym. Poprzez tendencję do racjonalizowa· 
nia wciąż p:rzebija w wierszach obozowych 
Hołuja zrnzumiała skłonność do uczuciowych 
reakcyj na - grozę „obłąkanego świata"; po
garda, szyderstwo i wiara nie dają się ują6 

w liryce w_ karby racjonalistyC'Zllego myśle
nia. 

Te wszystkie czynniki wywarły decydują_ 
cy wpływ na formę „Wierszy z obozu". Ner· 
wowa i chropowata kadencja zdań j.est uwa· 
runkowana ich treścią. „Ochrypły głos mój 
z pieśnią tą liruje" - mógłby powtórzyć 

Hołuj za Przewodniczącym z puszkinowskiej 
„Uczty podczas dżumy". Przydarz.ają mu się 

coprawda potknięcia na fałszywym, sztucz
nym obrazowaniu, jak np. w takim zdaniu: 
,_Wyniesiony . z milczenia stoję w ciepłej za· 
dumie, białe panienki obłoków nad głową 
się śmieją", w przedobo:wwych zwłaszcza 

wierszach znąlJ!żć można takie rekwizyty, 
jak: „runę z siodła wysokiego, młodziutld 

ułan'', lub też: „wnystko to.„ zostanie jak 
głuchy krzyk, jak zdarty proporczyk", -
niemniej ogólnie biorąc szlachetny tragiczny 
patos „Wierszy z obozu' zapewnia im trwałą 
pozycję jakó jedynego poetyckiego dokumen· 
tu dI).i grozy-. 

W wierszu „Przeciw otchłani" pisze Hołuj: 

Trupy biją o wozy nasz czas, 
fronty mruczą daleko po obcych ziemiach, 

kiedy człowieczą broń wydobywszy z grozy 

i milczenia, 

Ale i „ludzkość" tych wierszy, i najbar· 
dziej nawet męski bunt, i ton szyderstwa -
to tylko poostawowe ich czynniki. „W>iersze 
z obozu" oparte są na tych elementach, lecz 
przytem, co najważniejsze, co należy pod· 

kreślić, - są konstruktywne, polityczne. 
Ponieważ znajdują się jeszćze Ludzie, którzy 
uważaj§ to określenie za pejoratywne, nale-

przeciw otchłani stawiając most, 

spotyk~.my się z wszystkich stron świata 

przeciw w p:rzerażr>nej otchł:ani klęczącemu 

z ładunkiem gniewu. 

c·zenia z.łączona jest mnia'l!a dźw'ięklu. Oczy
wiście Z'!Illiwy znaczeniowe istotn:e doprowa
dzają nieraz do przemian fonetycznyd1, ale 
wiadomo !Przecie.i, że i&trtieją takre .illne po

wody ewolucji dźwiękowej słowa nie związa· 
l!le z semantyką. Notorycmie poza tym wiado

mo, że zmia1na z.naczeinia nie zawsze d01Prowa
dza do przemian f1met-y-cznydh. 

AJibo np. sprawa ~lementów żywej mowy. 

Wedlllutg Górskiego slkładają się na nią trzy 
„pierwfa.siki": „1. język w C:aśni,ejszym zna

czemiu tego stowa, a więc zespół artykufowa· 
nycih dźwięków odpowiadajacyclt pewnym 
znaczeniOilli; 2. mo<lwlacja głosu oddająca prze. 
żyicia towarzyszące mowtle; 3) najroz.mai1'51Ze 
g.esty towarzyszące słowOilli". I daJej następu
ją1ca interpretacja: „Modulacja giłosu i gesity 
należą zatem do pozajęzy'kowyah środ.ków 

wyra:w, <J<ligrywają;cych ogromną rolę w mo
wie żywej, nie istniejącyclh 'l!afomiast w pi· 

sanym te1kiśde, który j'eSlt utrwaleniem wyłącz
nie śrncbków językowycl!". 

· Ileż w tym n1ieUczenia się z wytll''ikami 
współczesnej !ingwi·sty.ki ! Weź.my <Jd razu 
modut!acj ,ę głosu. Jej ~1.eme!llty t<J przecie aik

cent oraz intonacja, Jedino i dmgie nie tyJ1ko 
ni1e l!la'!eiy do po·zajęzy.kowyoh śrnd.ków wy. 

ram, ade nawet wykracza poza wanshvę wy
lączni·e fcn~czną, gdy.i są to fonol10igiczne czyn. 
n1iki języ!ka, czynniki !'1ÓŻlllicuj~ce znaczenie. 

Czy „modudacia &'losu" 111ie is·tnie.)e w tekście 
pisanym? Ależ gdy·by jej tam nie byfo, nie 
mo.żna by ni·g·d.y <Jdp.owieduio fieksiu odczytać! 
Skądżeiż mie]j1byśmy o ni~j wia<l011Tiość? W is
tocie modv.laoja gl-0su.. nieza1le.ż.nie od sipe;:jaI
nych znaków pisarskic11, i Zlna'l!ych wszystkim 

za5ad akcentowania or<IB intooacji, Olbowią.zu· 

ją.cych w ięzyikiu, wyraż'Ma jes,t strulkturą 

składniową zda'l!ia i }ego zawartością tre:ścio. 
wą. Nadać WYIPOWieidzi wlaśaiwą intonacje. to 
:znaczy teksit wpierw doorze zrozumieć. Żeby 
do tego d·otjść musimy dok'()nać nie.raz bardzo 
&ll'btel'llei ana1Lzy soosu daneg'() urywka. jak to 
(pamiętam) bardzo przekonywująca robi! kie
dyś Wóycidki. 

J,eszwe jed'lla ryzykowna teza jest w przy. 

toczonym wyżej sformu:towaniu Górski·ego, Ta 
mianowicie, że te'ks~ pisany jest utrwaleniem 
wyłącznie środków języ'kowych. Nawet to jest 
ta:kże ni1eprawda. Weźmy bowi1eim następujący 
tek&t: --

„- Wiesz, - niedluig·o będę miał mnóSłtwo 
):eniędzy. 
~? 

- To sipadek z Arrnery']ct". 

Urywek ten nie jest niewątp.}'i~iie teks·tem, 

wtóry_ wyraiża taiką...,,, da:j;mY. na ~-0,,,.,, 5}',!tua~ii:: 

Seweryn Pollak 

• 
KSIĄZKA*) 

ktaś zwra>ea się do Qlbecnego tuż Obok kaTe· 
gl z 1>owiadomiooie.m wYZeJ zacytowanym, 
przerywają1c mu jakieś zajęcie. Ten podnosi 

~owę i 5pogJąda pytającym wzrokiem na i.n

te!'lokutora, czekaią.c daJszych wyjaśni.eń. lotó
ryoh mu ów Jc-0lega TZeczywiście udziefa. -

I nieah tera.z kto powiiei, że rekist „ie'Slt uitrwa.
łeniem wyłącznie środków języ.kowych''! Każ· 

dy, ohoć troC'hę interesujący się językiem, wi;e, 
iże elementy żywe.j mowy, zawierające częsito 
!IJOza,języtkowe środki WYraZU, przenikają do 
języtlrn pisanego i to 111ie tylko wt dy, gdy Cih·~ 
my utrwalić żywą mowę (zacytowany przy_ 

ktad), ale też przy normai1nej wypowiedzii na . 

piśmie. Są nawet cale gatunki liltera1C'ki,e, które 
należy i!llterpretować na p!aszczyźnie żywej 

mowy a nre języka pisanego. To są rzeczy 
znane i uznane. Po cói je więc przemilczać?! 

.Te6t taka ks'ązka (wyszła w r. 1937) p.t. 
Z zagadnień styl,istyki. Autor 1~ ' ewątp\iw:e ją 

zna, ho .z niej gęstG ł:.empick;ego cytuie. Na 
końcu tej k!s i ąiki jest iedy.ny w Polsce arty. 

ku~ sprawozdawczy, który omawia roz\\.Ói ro-
syjski.ej stYl~istyki formalnej. Nawet tam nie 
wspomn:ar10 nazwiska Tomaszewskiego, Móre 

'POdQlbalo si ę Gó·rsk'.ennu uznać za reprezenta
tywne. Są tam uatom:ast nazwiska Sziklow
skie.go, Jakublfuskiego, Eiohen,bauma, ż; rmuń

&kiego, Tyn;apowa, Jakobsona i w:,n0igrado· 
wa. PrzYtoczooo ipoza tym tytuły kltlkunas1u 
rozpraw tego <Jstat11ie·go (dostępnych wtedy 

nawet 'w <bibl'.ote.kach warszawskich) i omów·io 
no stasuokowo dbsz.ernie ich znaczenie dla ro-
syijiskiej w:edzy o Hteraturze. Górski tymcza

sem uukestw:a Tomaszewskiego żeby skom-
1Pr0n1li,ować wszy5tko. 

A teraz nowa S'l>rawa, .której prze<ls-tawienie 
wyrazm·e koliduje z maiksy.mą zacyitowaną 

przeze mnde na wstępie: sprawa formabzmu. 

Książka Górskiego - ia'k to wie:my z przed
mowy - j,est wyrJitkiem prot.es.tu przedwko 

formalizmowi w badaniach diteracldch, zwlas,z. 
cza ro5yjS1kiemu: „tezy tzw. formaqazmu wy· 
wolywaty we !11'1ie zawsze naJ&'łęibszy pro. 

tes.t". - fahei t-0 konlkremie są tezy? - ,,.Ję. 

zy.k poetycki to język nastawiOtJy na wyratie
ni·e" - Sl(}rawa „uni1ezwy1kJJ.enia s•Iowa" w po. 
eZ1ji - ha•sfo „sztuka jako chwyt". 

AJ.eż przecie są to itezy i !hasfa z ok-resu for· 
malizmu, lotóry nie wiele jeszcze mial w&pólltle 
go z naulką, ·natomiast -tkwi.I silui.e w prak:tyC'e 
poetyckiej futuryzmu. Są io początkowe l.afa 

pi·e.rwszei wojny świa-towei. A ksiąJżka Gór 
sJde,g-0 to wk 1946-ty! Czy to nie iest cza5ami 

ziby·t daleko idące ułatwienie s·obie za:dalllia za
róWlło w zakresie erudy.cyjnego opa·nowania 
ma1erial•u, ja·k i związanej z tyrrn polemhlct? 

Sprawa polem!iki z formalizimean r~y:jsikim 
to :za.gaidu:enie odrębne. Ro~rawiać s'ię z pew 
nym kierunkiem naukowyrrn w ro~u pańskim 

1946-tym na podstawie sformułowań _zaczerp
nięitydh ze skromnego i niewjrsfarcza•ją;ce.go 

podręcznika, który uirzar światło dz1i'e'l!ne 1111ż 

po tamtej wojni.e i od razu byt prneZillaczony 
na użytek pedagogi·czny a nie nau.k-0wy - to 

im doprawdy ·przekracza wsze!kie zwyczaic 
obowiązujące w spo~ecmości, do której 5ię a11-
tor zailicza. I to Jes·zC:zie z nastę.pującą kwalli
fiikacją „źródła": ,,Dl.a przed'Stawi.einia stano

wiska rooyjs.kich fonnalis·tów op'eram się na 
Tomaszews-kian, ja:ko swego rodzaju „S'llll11ie te
oloigicznej" wynuków teoretycznych, które wy. 

pra,cowa!a rnsyj~ka wiedza o Uoteraturze w 
pi,erwszym dzj.esdęcioleciu sowieckiego pań
sitw.ą". 

Tę samą ,,zręczmość polemiczną" ujawnił 

Górski w /S'tosunku do ,,:n!ektórych" po1skich 

kootynua.t<Jtów ~eorH Uiter.a1bury bu•i!llie się roz
wijaiją1cej w Sow::etaah. Oczom nie chce się 

wierzyć, patrząc na wal!llą rozprawę Gór5k!e
go z.„ WJodztmierzeim P,ie.trzaki·em! Na iedlneii 
ty1\ko stronicy mamy kU!ika sygna•J.imjącycłl 

gromy wyikrzyikini.ków w naw:asach ·i p-etnych 

ironii PY'ta'!n·ików. I za co? Za to, że miody 
!Poeta ośmieM się sformut.ow.ać swą wla'Sną, 

weity;kę, którą autorowi ,podobaito się uz11ać 
za„: teorię Hteraitury! Szkoda, że Pietrza!k nie 
żyije, bo by osob:ście wyjaŚlnH to złośliwe. 

„nieporozunn'e!lli•e", może by nawe'1; wskazal 
wf,aściwych w:fllo·waiców. 

Ksiąiika GórS:kieg.o zawiera sądy, które są, 

p~ · prootu błędne. 

?acznę od s.pra wy z.a·sadn;c·zei, która w la· 
pidarnym s·treszczeniu zawar.ta jest w tytu:Iie: 
,,ipoezja ja.ko wyraz". P.rzytoczmy tych parę 
d.eifinkji: ,,pł>ezja jesit SZ'!ł\llką komunikowania 
naj'ntY'lT11liejszych i najsubte(niei·szy,ch treści 

.duc'lló.wych za vomocą języ'ka" - · „języfic po
etycki jest środkieiin wy>raz.u, wydobywają:.. 

cyrrn , z poszczególnych 5·łów niezvv-yfk!ą silę 

oddzia.!ywan;a na wy-0braźnię i uczucia czy

te!ln~ka" - „sztuką może być tylko twór.czy. 
wraz języ:kowy, tzn. od'krywają·C"y nowe środ 
ki od·tworzeni1a i prz·ekazywan'a nowej treści 

ducho:-vei''. Są to wszystko del nicie, które ab
·soJutn1e n:e dociernją do samej rzeczy, 0 któ

rą cihodzi. Nic ua.m nie mówią, czyim z oot&
logicz~·eigo pu1nildu w:dzenia jest poezja, dąii;ą, 

nat-om:a·sit do inte)"lJretacH jej fun,kcji. I to jest 
zasadniczy ·mankament te·i ks i ążki. Pop.raw

nym na.u1kowo byłoby rozumo\Hnie., które by. 

Kazimierz Górski 

*) Konrad Górs.ki, Poezja jako wyraz. Toru4 
1946 r. 



Nr 15 

okorefilii!o wpierw onto.i0igiiicziną n1aturę diuclha 
i treści dudhowyoh, usfa!Hto czym }est i iak 
i1stn1eije język poety.ok.i, ai dopiero pO/tiern zaiję
to f;ię interpr·e'towaltl!i·eim l!'ozmartych relLacH za
chodząicyich między poeziią a duohem. Siam.a. 
illit.e!'IPrefacja owyclh redrucj J mf.e jest jeszcze 
definicją aJnii dwc'ha ani pOez<iJ. 

Tworzenie jail<:ilejikoliwie:k teorfi na !beg.o ro
dzaju podstarwa0ch jast IPO prostu nietpOrow
mieniem i prowaidz· w koo.s·ekwenc.jL do do
wolności irute.rpr.etującyclL Górsfkii ulegiai nie11>0-
kojąoemu zlwdzeciu sądząc, ż.e budui1e teorie 
Hteratuiry. W gnoocie rzeczy ~ormu!'u.je poety
kę. ·trosziezy się o to, -co może być sz.tulką a oo 
ńile i wcai!e ni·e 1PrzyczynJa się do wyJaoŚlllietJii:a 
Urte·ra!blliry. Pl'zy\Pomilnwią się przy tym nawet 
tta,cy fonmaJ.iśc;i ro.sy.j1S'cy, kitórzy ita!k się podo
b'a,ją Gól'Skiemu, z okroesu iprzedna:ulkiowe.go, w, 
litó.ry;m chodzw również o ]'loetyikę a nie teo
rię literaltury . .Aodsi1:a1wowa ich teza br1Jllli<ala:. 
język poetycki j\elst to język nastawi1ony: na 
wyrażenie. T'<> stanowi!lo, iah 7ldami'em, metruri
zyczną i1stfotę poezji. W TZeczyw.isitośd t.em ta 
Okiaz.afa s.ię maiło przyidaitna od anailizy poezj'f.i 
nie ogamia1tai taJk.że olbie~tyWl!1'ej w tym ziaikr-e
sie r~eczywi.s.tOIŚci. z sełdnej strony boW'iem 
stalo 51ię widocz,n,e, że „naisitawi1enie na wyrn
żienie" isln~ei1e równieiż w języku potoczmym, 
mrłe iestt więc SIJ)ecifioum ,poez.jf - z drugie11 
za:ś ~atwo mCJIŻnai w.skazać w wtworlllcih ł~tera.c* 
lki:dh urywJCJi n.aJPiJSane języqciean, któremu ow10 
nasltawienie na wyraiżen.ile nie towaorzyis.zy. 
Z GÓ'rskim sipfaw1a przed.sfa\liia się 1la!k saimo. 
Języ,kiem poeityakim }est dla niego języik, ~ó
ry „odkrywa nowe środ·ki od•tworzenia i prze
kaizywani'a n-O'Wej treści duoll!Owej". Prnecież. 
z jedn.ei strony fu'llkoję ltę s1Petn.ia nbeu'edno.. 
krotnie ięzyik potoczny, z drugii•e1i zaś manny; 
w 'l~ltel'13Jturze W}"s\ia!JJCzaiąco diuli;o ®wodó'w. 
na ito,, że język nfo zawis.zie wy,twairza tu .,no
w~ środiki doskiollJaiteigo wyraZIU" i! cZię'Slt'o się. 
posl·ugiUie S1tary1111i. Jednym sfowe.m preyiga.n'ial 
k.ociOI~ ,gamkoWi. Puturyzui~oogo formaai!s1tę 
zdystansown mfal!cihowiooy ISIIlirytuali:sta. Nańlo
mfiast 1$I>ra wa. ieorii literatury nie vosunęla się. 
a.ni o lk:.rok naprzód. GdY1by Górs!ki oe1łowo nie 
ograniczal zasięgu sw-0ieti erudycjd do znajo
mości ha1sla „OpojaZ'u". gdylby z.echcia! ,przy. 
iąć do wiiaidomości wszy.s1t:lro to, co od czaisó\V. 
Tomaszewskiego zdzia;laino w ZSR;g vo rych:
tym odrmiceniu teg.o fonma1'iZllTl'll, który ie.szcze 
i teraz wywotwie u Oórskii•ego „za'WlSze nai-. 
gifębszy protest'', - wtedy może by nfo PIYW
~1.a, a JUiŻ z pewnością nie ukazalaiby się 
d'r!Dkiem taka jak ta ksi:ip.ka. Nie mO<Ża'la l>y sf.ę. 
przy tym natrzą,s.ac z „wynfil{ów teoretycz
nyoh, które \VYtPracowala roisy1jislka wiedza o 
litera1h1rze w pierwszym dziesiędolieciu so
wieckie...mo państwa". 

.• t, 

iKorutrower.sia, j~ka powits.ala między fe>I11t1a
li1.anem a koocea>oią Górskiego nie jest jedy
nym ,przylktadem zwa~czanla pewne•go dogima
tyzttnU w imię d01&matymnu wJ•a'Salegio, Wlł:aśCJi1-
wie m.imiaJI wS•ZY'S'tlde pomys.fy Górskiegio madą, 
charalkJter dogmatyicmty j mie liczą się z rz,e
CZY'WiMoocią,, Więk~ość wwowiedZiiany·oh są
dów łtybkio z 11>ozoru ma oharalklter QPi:soWJY, w 
j.gtocie ·7'aiś domaga: się prziestyldzowania nia dle
zYldel'aity. żieiby uie p~a.ść w ik'ollżię z rzecey
wistdścią. 

- ,„Poez,}a. za•spaikaja· !l')ooliu\a1ty uczuci·a i Jan 
taizjli, J(tórym życi:e il]tie od'P-Owjaida" oraz „da
ie wyzwOllenie od na:g;wmadzooye1h a.ielkltów". 
- Każdy nie®rzed.zlony ,potraiN w.skazać wlie
le dz.iet s.z.tuild sl.owa, lkt6re są sprze.cizne ri tą 
ni1by definicją. Urato'Wia'ć tego 1rodzaju orzecze
nra może tyłlko przeredaigowllll1!ie h:!h w tym 

· se111Jsie, że dto ~aintem a'llitora 111oezi1a pow,inna 
te fulllJllroje SI>~niać. TylJJJco, ż·e witedy niech s:ię 
a•lllbor I>00egrl•a z inauką, niech ,z,aniec.'ha teorii 
meraltury. Nie.eh O·d Ta?Af się PrZY.ztl'cl, że chic'e 
być prawodal\Vlcą dla wetów WYzna•ją1cyoh je
.go syslbem wartości; nieah po p.roS'tu Z'ał'oży 
szlkolę p'Oetyoką, Mo.ż.e znrujdzie wyznl3twców. 
Zacwą wtedy powisttawać ,,'biistorie miłosne o 
~zęśLiwyllll ziakotłczeniu na!P'isane przez lu
dzi, rotórzy 111aidare1lllllie tę.s.kni~d do wyitycfa; się 
w mltości". wszyis,tlldohi będ,z,i.e (llbowilązy-wać 
,.ikionLecZlllość sZIC2ęś1i1wie·p;o zalrnillczenia (lh•aipipy 
md) w dzle.taich, rotóre m()\ią 1lraifjć do WYO
bra1'n! i ~rea", śwh11t id.OZl'lla ultp;L, gdyż w v·oe
z1i lbędzie moona oStąignąić „os~od'zenle du
szy z dręcząicyidh a~ek·t~w", s1.arogr.eicka „ka
tarsis'' z,aaiat11ułi·e ws:zechwiladni1e ~ jeiwwm 
stawem urocz·a wizfa przy'szlt~o s0zczęiŚcla. 
OkaztLi·e się, że można być pre>roikliem uJ!)ta
wtaijąc równocześni~ toorię liltenatury. ~c·itśleó: 
przy tak dQg!tl1'aitycznym nastarwieniu, ja~ie 

11>rzeihlla z teiJ ks1~~ trOOba nim być. 
Jiedyny;m WY1J!śOiom z te-10 wsZY$ttkie.go jest 

oczywi(ście wyrzec .siQ OOimlallY1AllU i s1llanąć 
na giriuncie d·oświad,czen1tll. Nu:fuomu na n•i·c się 
nie zda ~aidna teio tyip.u talka czy inna teo
rlia poeiz.JI, Daiwnle!sia Miteraitura. nie jest po
daitna na przykrawa.n·i·e do wyrnymoneij teraz 
poetyk~ .za·ś llterabwra wspólczesna do niej się 
1'&.Sltos.ować niie wdhce. Trze!l>a l>O ipro.stu 
oirainrczyć się do om?lrYcżned wiedzy i 1PUólbo
wać WY'Jaśnlć l0Hlera1Jurę <taką, jalka i~·t. Okaże 
się wit~dy, źe Olbok tiw. języka P'()C'tycznego 
czy llrrcmego, SI>Ot'kattny w q~it·eraturne 11.1god
n·le z nim lSąis.ladJują.c,e wszellkie odmiany ję~y
ków p.raiktycz11ych, d.awnyclh i teraWiei.szych 
- do języ1ka Poięc i owego wtąicwie. Spo1Jka,my 
tu wszel'kie fonny wyipowiiedzi k!szilaltuiące się 
na irruncie mowy ustnej i1 mowy pisan·e·i, a 
lttiera~ość czy poet~kość b.11·dzlemy, ~~1. • 
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wać z jednej stl'ony w cełowośai• idh ziaS1toso
waniia, z dmg'iej rw 1PrzekonyW1Uiiącej artyS1by
cZIIIJie kompozyciJ~ z 1rzeciej w ieih sp.ecy'f.ioz
lll'eii flumlkC'i'i sipotecwej, jaką rzeczywiście l~e
raiturę sipełnia. W rozipatrywaniu itegio o~ta.t
niiego wyplłynde pml:ilem, iaikli seru; iposfa·da }1rre
:r.aitura, dowiemy się wtedy ja:kinn ikla1te1!1i()r.iom 
poznawczym odipow.irudają katego1rie języko
wo - ikiorrnpozyicyjne, w iitki sa:>osób u}awnia.ją 

się w Ultworze uwarunkowane hfo;itory.c'znie re· 
fia.ojie cztriowiileka wobec rzeczywiis.tośdi, ia!lcle 
wr:eiszcie i-est xna!:zeinie SJ)O:f.eczne falkltów łi~e
r:adk1oh. Wszy.S:hko to w oparniu rna empirycz
nej wje1d1zy o języku lilteu-airury, kltóry iesi m
iki, jaki i'e<st. Zaś j1aJd jes<t rzeczyw:1śt1e - o 
tym będzll·e· wii.eidz1i.a1ł nal]l!epi·r.\i i~zykomawca, 
'\vlbrew ni0echęc~ jalką do 0011ptry.cZ11ei wiedzy 

żywić będzie ~iyituaJl1i'sta. I dlaioego oczyw~s
tą }eSlt rzec'zą, że każdy, co cboe się dzisiaj 
nalllkowo za•jimowiać i'iiteratwrą, a zwlais·zcza je.j 
teor:ią. IDU:Sil. bezwarunkowo znać dorolbek 
W1S1Pól1czesne1g10 języ1lmznaw.sitwa ii styilistyki. 
Szacowne naizwisika W :J<!tora Henry i Brug
m:lrnna, stanowiące PoZYCli1ę w -OIS'taitniej ćwier
ci ulbie.&1łego wj·elru, nie są d'ziś autoryttetam: 
J z.e zidiwmi:eniem p.rzychodz.t stwierdzić, że 
Górski je z •powa.gą cytuje. S7Jkoda, że autor 
z wjększą os·trmnością do tycli ~aw się nie 
l.liSltoounlkow.al,, w.zi~ędnie nfe dait swego tekistu 
clio kt0re:kty S1Pecja[:iście. 061'ski prawdap.odob
nie 11tie Ol'ierrtut.ie s.ię, Luro też nie Hczy się z 
tynn, że qil!ll&'Wllstyka rozwija 'Slię dzis.iai z iietl
nej sitrony peod Z1t1akie1tn \Sltrulk!urali.zmu. z dru~ 
gieii - sooj·oliogilz:mu. J.esit grunłownym niet><>-
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rnzunnien;em wywoływać dzirś duohy Croce.g<> 
i VosSl!•era, czy powoływać si~ na OIJ;linidlie 
młodogramatyków. Na lla.s&yan tereole skot\• 
czył z tym m.wet często w tel ksiąt~e cyto
\Var!Y Łempi,cki: „ trzt'ba ~rozumieł, ie ne
komy ide<ti·zm tei s'!lkoły (Vosslern) nie Je!ll 
w grucde rzeczy nllc:zym .innym jak ~ycbOło. 
giz:me.m". Czas by na.re&2cie o „~ii łt
d:vwidua'~ej" i ,,życiu psy-01Ikuiym•• mówić w 
S{POSOb odpo\Wedzialny, a wi~<: w ka-ł~o;ria..:ll 
psyc~:t, nie twrii Iiterawry. Metod, 06t
s'kiego nie w?ibogacimy nastoi wiedsy o ły„ 
ciu psychicmym jednos~; Mtomiast pogrdY• 
my t..uiP<eln'.e teorię UterMury w dowokl~§cia:.tł 
i fia·~'Clh. ~kimi 11le9teity prrepełni<ma jlestit• 
go k:siąiżlka. 

ICa.dmlerz B11urt. 

PRZEGLĄD PRASY 
Wybitny teoretyk marksistowski, Roger 

Garaudy, nazwał ł'rancuską Partię Komuni
stycmą, partią inteligencji francuskiej. Okre
ślenie to nie oznacza, rzecz prosta, że K.PF 
składa się wył,ącznie z inteligentów, jak wia
domo bowiem milionowa partia liczy we 
Francji w swoch szeregach tkaczy z Lyonu, 
górników z Lille, metalowców z paryskiego 
okręgu, nauczycieli szkół powszechnych i 
średnich i tp. Jednocześnie w szeregach par
tii mamy czołowych przedstawicielli francus
kiej elity intelektualnej _ pisarzy, jak Ara
gon i Eluard, malarzy jak Picasso, uczonych, 
jak zmarły Langevin, jak Politzer, teorety
ków jak Garaudy, publicystów jak Herve. 
Mógłbym spisać tu jeszcze długą listę naz
wisk, z których niejedno będzie dcibrze zna
ne polskiemu inteligentowi - pracownikowi 
nauki. Nie o to mi jednak chodzi. Chciałbym 
wskazując strukturę milionowej partii mark
sistowskiej na zachodzie, uwidocznić, że Ga.
raudy ma rację, gdy mówi o „partii inteli
gencji francuskiej". Ma rację dlatego, że po
ziom intelektualny czł;onków KPF jest bar
dzo wysoki, nie zależnie od wykon}"\vanego 
przez ni.eh zawodu - robotnika czy in1eli
genta. Ten wysoki pooiom, o jakim świadi::zą 
wydawnictwa partyjne we Francji - od pism 
codziennych do teoretycznych miesięczników 
- wynika z należycie pojętego zdania, iż 
,,,marksizm jest instrumentem działania". 
Znaczy to tyle, że członkowie partii - ro
botnicy czy inteligenci - są śwtiadomi ko
nieczności nieustannego podwyższania stop
nia swoich kwalifikacji, zarówno w zakresie 
bezpośrednio wykonywanego zawodu jak i 
w dziedzinie teorii marksizmu. 

Ten przydługi nieco wstęp wyjaśni być 
może czytelnikowi, dlaczego uważam ukaza. 
nie się „Nowych Dróg", teoretyczngo organu 
Polskiej Partii Robotniczej za wydarzenie 
doniosłe dla sprawv postępu w Polsce . 

Polska Partia Robotnicza jest partią awan
gardy postępu w Polsce. Jej członkami. po
dobnie jak i we Francji. są zarówno robotni
cy, jak i inteligenci. \Varunki jednak histo
ryczne w jakich działał ruch marksi~towski 
przed wojną w naszym kraju nie sprzyjały 
metodycznemu rozdudowywaniu teoretycznej 
wiedzy. Młode pokolenie, czy to związane z 
partią czy sympatyzujące z nią i ibliskie 
marksizmowi nie mogło wskutek sześciolet
niej okupacji zdobyć odpowiedniego zasobu 
wiedzy. Nowa „polska droga do socjallizmu" 
stworzyła mnóstwo problemów, które nie 
zawsze mogą być rozstrzygnięte na podsta
wie choćby i dawnej zdobytej wiedzy. 

PO(ja.wien.ie się pierwszego zeszytu ,.No
vvych Dróg" sygnalizowałem już poprzednio, 
omawiając go bardzo szczegółowo w jednym 
z poprzednich numerów „Ku:źnicy''. Omawia· 
jąc to cenne wydawnictwo wyraziłem nie
śmiałe życzenie recenzenta, by obok intere
sujących i potr~bnych aktualizacji, udzielo-

no również miejsca pracom o bardzo teore. 
tycznym charakterze. W numene drugim 
pracą taką jest obszerne studium Pawła Hoff
mana o Stanisławie Brzozowskim. Ta de
maskatorska rozprawa o czołowym teorety
ku polskiej myśli społeczno - historycznej, 
ujawnia walkę ideologiczną, jaką toczył 
Brzozowski przeciwko marksizmowi, prmd· 
stllJW'ia nam jej aP<>łee?JlllO - hdsboryczn.e tło i 
oświetla prekursorską rdlę, j.aką odegrały 
filozoficzne koncepcje Brzozowskiego w 
kształtowaniu się pomajowej rzeczywistości 
naszego kraju. Przypadkowo miałem możność 
zapozać się z obszerną pracą Georga Lu.· 
ka.csa o Nietschem. Praca Hoffmana, oparta 
na przesłankach dialektycznych, uwidocznia, 
podobnie jak praca Lukacsa, podwójną rolę. 
jaką spehlił Brzozowski wobec int.ellgencji 
polskiej, podobnie jak wcześniej Nietsche -
wob€c niemieckiej. Rola ta polegała na ra
dykalnym rzekomo geście i na reakcjnej w. 
danym momencie dziejowym treści jego filo
zofii. 

Wśród prac. mających za zadanie pogłębie
nie zagadnień aktualnych znajdujemy w dru· 
gim numerze pisma referat Jakuba Berma
na: „Zagadnienie pracy partyjnej wśród in
teligencji·', gdzie autor kładzie S'lC7.ególny na
cisk na znaczenie po~b:lrutla t.earetycmej 
wiedzy: ,,.Partia nasz.a liO"LY w swych sze:re. 
gach 9 proc. towarzyszy-inteligentów.„ Wie
my 0 tem, że niejeden z Was spotykał się z 
objawami niechęci i obcości wobec inteli
gencji. Objawy te. może historycznie umc;ty
wowane są szkodliwe. Pogardliwy stosunek 
·do inteligencji jest sprzeczny z linią naszej 
partii, jest szkodliwy i tego rodzaju postawę 
będziemy zwalczać„. Nie SlldzimY bynaj· 
mniej, aby inteligencja sian.owiła sól ziemi. 
czy też mogła pretendować do roli jakiejś 
elity rządzącej. Obce są nam tego rodzaju 
pojęcia. Inteligencję bowiem uważamy ta 
organiczną ci.ęść mas ludowych". W daaszym 
ciągu autor przeprowadza dokł-a.dną analizę 
sytuacji w jakiej formowała się inteligencja 
w Polsce, ' wskazując na specyficznoć tego 
ro7JW<>ju w odrMJD.iell!u od Zachodu. SllW1er. 
dza, że inteligencja uległa w pewnym ok.re· 
sie ideologi~znemu kryzysowi, gdyż „idąc w 
swej podstawowej masie w zaprzęgu ziemiań· 
sko-burżuazyjnym wchodzi w kolizję z lu.: 
dem, z masami pracującymi, z tęsknotami 1 
marzeniami mas robotniczych i chłopskich". 
Wskazuje autor na odbicie się tej sytuacji 
historycznej w twórczości filozoficznej Sta• 
nisława Brzozowskiego i artystycznej Stefa• 
na Żeromskiego. Skolei przechodzi autor do 
omówienia roli i znaczenia inteligencji w PoL 
sce ludowej. „Naszej lnteligencji nowa rze
czywistość nie tylko otworzyła olbrzymie 
perspektywy, nie tylko dała niewyczerpane 
możliwości twórczej :r;>racy, lecz, co jest nie
mniej ważne, przywi·óciła jej świadomość 

KORESPONDENCJA 
O PODPIS POD FOfOGRAFIĄ 

Pasłęk, 25.2. 1947 

Szanowny .Panie Redaktoru! 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę na małe 

przeoczenie, popełnione przez autora podpisu 
pod fotografią grupy studentów wileński0, 
zamieszczoną w Nr 7 ,,KuŹ!llicy" w tekście 
artykułu Ryszarda Matuszewskiego o „Rze
czywistości" Putramenta. Komentator wy
jaśnia, że Puram.ent trzyma trzy nierozpo
znawalne na zdjęciu kukiełki, wśród któ· 
nych, wierzymy na słowo, jest róvvnież po
dobizna Henryka Dembińskiego, natomiast 
nie zauważa stojącego na prawo Obok Pu· 
tramenta nieodżałowanego.. Henryka Dem
bińskiego, sądzę, że wymienieni w tekście 
trzej przyjaciele jego, nie czuli by się dot· 
knięci jeśli by współczesna młodzież palska 

mogła choć z fotografii poznać twarz tego 
natchnionego trybuna i cudownego cflowle
ka, jakim był niezapomniany Henryk Dem
biński. 

Na zakończenie mała pro§ba! zamieś~cie 
jego fotografię ~w waszym piśmie 1 niech 
ktoś, kto go znał i dobrze rozumiał skreśli 
wizerunek duchowy tego szlachetnego ddo
wieka (proszę mi wybaczyć odrobinę mega
lomanii), Si!rdecznego przyjaciela z 1at stu
denekieh. 

Edward Binktewt02: 
Pasłęk, Woj. Olsztyńskie 

Oświadczamy, te podpis pod fotoarafią 
zamieszczaną przy artykule R. Matuszew· 
skiego, dotycz11c:y jej treści pochodzi od wła. 
śc'ieielia zdjtcta J. WydC>minlOO!ego. 

Redakc3a 

SPÓŁDZIELNIA s Ą ż A WYDAWNICZA „K I K " 
, 

CENNE WZNOWIENIA LITERATURY SWIATOWEJ 
Sinclair Upton 

" K s 

Nafła, tom l·szy i 11-gi, zł 660. 
Król węgieł, str. 46~. zł 500. 

Ą ż K A" 

Żqdać we wszystkich księgarniach 

współuczestnictwa w jednym nurcie z lit. 
dem". 
Analizując warstwę int.eligenoką w Polsce 

dzisiejszej, Berman wysuwa pod jeJ od1'e-' 
sem następujące postulaty: „Chcemy, by {in
teligencja - przyp. mój) miała postawo 
reformatorską, i\vórczą, zdobywclzą„ •. O tę 
właśnie zdobywczą, twórczą postawę inteli
gencji walczy nasza partia. Chcemy tą wiarą 
natchnąć elementy inteligencji twórczej. Nie 
jest przypadkiem, że coraz więcej pisarzy i 
artystów wstępuje w szeregi naszej partii, 
lub skupia się dokoła bratniej P.PS.". 

Zadania i cele, jakie stoją po wyborach 
prz,ed b!ok'Lem demcJcra.tyttmym w o·góle, a 
PPR w szczególności, omawia Roman Zam
browski w ..... otwierającym numer artykule 
„Na nowym etapie". Jednocześnie artykuł 
ten zawiera niezmiernie interesującą ocenę 
polityczne:j rzeczywistości. polskiej i oświetla 
rolę opozycji peeselowskiej, 

Zagadnieniem polityki polskiej od roku 
1945 wobec Niemiec i RooH zajmuje się Ste
fan Jędrychowski w pracy „R$kcyjna teoria 
dwuch wrogów". Artykuł udowadnia 'fanta• 
.s~czność rachub niektórych ugrupowań po_ 
litycznych polskich na emigra('ji co do wra· 
jemnego „wykrwawienia się" Niemiec i Ro• 
sjj i wykazuje jasno ich reakcyjne cele 
Wśród prac tłumaczonych majdujemy tu 

Sergiusza Rubinszteina: „Drogi i osiągnię"ia 
psychologil sowieckiej". Obszerna ta praca 
obrazuje mało znane u na.'1 powiąumie me• 
todologlC'Zll.e z mat1lti!'i.zmem 1 pocbtarM:l!We te. 
zy sowieckiej psychoJ.ogii. 

Marcel Prenant w aT'tvkule ,.MaterialJzm 
dialektyczny - narzedzie P'J?.nania", daje 
ostrą odprawę rew1zjonistom marksizmu.. 
którzy żeglują ku splrytufl'lirmowł, l twierdzi, 
że dotychczasowy rozwój myśli ludzkiej po• 
twl.erdza słuszność „metody naukowej. wy. 
prowadzoneJ przez Marksa i Engelsa z cele· 
go uprzedniego dorobku ludzkości i zastoso
wanej do człowieka oraz do otaczającego 10 
świata". Prenant w interesujący sposób ze.. 
Stawia w poszcze~óJnych kr&tikioh 1rc1Zdzia• 
łach tezy i osiągni~cia poszczególnych d-iia• 
łów· wiedzy ludzkiej, z których wynika te 
„dialektyka materialistyczna to metoda 'dO
stosowana całkowicie do Cłbiekywnej dlalek• 
tyki przyrody i społeczet'istwa". 

Wreszcie w dziale , . .życie kulturalne w 
Polsce" mamy „Kronikę kulturaJnĄ" Stefana 
.żółkiewskiego „O nowy los· społeczny dzieła 
sztuki'', Leona Kruczkowsldego. 

Żółkiewski w swojej kolejne1 kronice wy. 
~uwa., nie pora.z pierwszy zresztą. postulllt 
Jaknajspieszniejszego wydania polskich kla· 
syk§w. Je:st to jednakże tylko . część artykułu. 
Jego zasadniczym tematem jest konieczność 
zreorganizowania naszych studiów polonis_ 
tycznych. A więc - zarówno walka z poza
nauik<iwą 'W!UJlgar~a()ją i dywa.glacją., jak i r: 
przerostami formalizmu. żółkiewski docenia 
znaczenie !ormalłzrnu, który „przyniósł prze. 
zwycię~enie jednostronności problematyki 
psychologicznej w literaturoznawstwie Z 
drugiej jednak strony autor zarzuca forma • 
.llzrnowi rozpatrywanie dzlie& Uteraoklego. 
oderwanego od jego historycznego oparcia 
się o idealistyczną teorię poznarrla, brlllc 
„kontekstu sytuacji społecznej". żółkiewski, 
który uprzednio stwierdził, iż w planowaniu 
wydawnictw klasyków polskich istnieje za
sadnicza trudność, a tniianowicie całkawity 
brak orientacji specjalistów, którzy nie wie
dzą właściwie, które z tych dzieł moga być 
dziś dla nas. istotne, które z nich należy- wy_ 
dać „by o:!:ywić tradycję wolnościową i de
mokratyczrtą, tradycję humanistycmą i po
stępową naszej literatury", domaga się ko
niecznej reformy studiów. 

\Vreszcie 'Leon Kruczkowski w swoim ar
tykule, którego tytuł podałrun powyżej za
stanawi.a się nad rozwiązaniem kryzysu, ja.. 
ki istnieje .w odbiorze dzieł sztuki. Autor 
wyjaśnia ten kryzys długotrwałym związ
kiem, jaki istniał pomiędzy sztuk" i want~ 
panującą, ściślej - między artya~ i wantwĄ 
panującą. Krytykuje ana.tomię aztukJ, kler
kizm, estetyzm, psychologizm, wskazuj,c, łł 
te zjaw18ka wynikły w procesie oderwttt1la 
się artysty od mQll ludowych. Jednoet9'nl• 
je~nak nie zaprzecia, ź& pomiędzy t)'ln1 zja ... 
w111ka.mt było w! le takich, które l'OSUntłY 
n przód technikę literacką, unow~nlł1 
warsztat pisarza, są „tym samym gpołecznle 
wartościowe". 

Wielka szkoda, że tocząca !li~ od wł•lu tr· 
godnl francu ka dyslmsja o literatune 'eJ 
prawach i obowiązkach wobec llPołtĆzeń· 
stwa, . 4ochodzi do nas jedynie w formie &pra. 
woza.an tlł'asowych. W.s~lkie znaki na ziemi 
i niebie wskazujĄ na to, !:i: MRI pi8nrze rodzi• 
by przedyRkutować te gprawy oetatacmłt. 
Myślę. :!:o dyskw,la dla nas jest bodaj czv nie· 
watnlejsza Ei:l: dla nich. p. h., 
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Niemcy amerykańscy 
Książeczka nosi długi tytuł: „A Commen• 

tary of The Influence of Americans of Ger
man Ancestry on the Domestic and Foreign 
Affairs o.f Tllese United States". Co znaczy: 
„Komentarz o wpływie Amery!rnn pochodze
nia niemieckiego na wewnętrzną i zewnętrz
ną politykę Stanów Zjednoczonych". 

Komentarz jest obszerny i ciekawy. Nie ma 
w nim co prawda mowy o szpiegowskich ak- ieniowya11 1 przomystu chemiczneigo. PoM>ty
cjach organizowanych w Stanach Zjednoczo- ka .ta w.ą?e sie śc·iśle z posunięcia:n; zmle
nych _podczas wojny przez „Amerykan pocho- · rzajacyimi do właoze."1'1.a zaohod11kJll Niemiec 
dzenia niemieckiego" na rzecz kraju swych do systemu tak zwanie.i • ,Zi ednoczonej :Eu
pr7,odków, nie ma mowy o udziale tychże IOfPY". 
Amer.rkan pochodzenia niemieckiego w Ii.n- Dzi1en•niik q:ioda!ie równ;eż dane 0 całym 
CZ~'Naniru co ciemniejszych skórą żohnierzy, szeregiu !hitlerowców. którzy dotychczas za,i
ktorzy wywa.Jczali narodom wolność ale mują wq:iły.wowe stanowiska w zaichodirl'iidh 
przcdeż warto posluch:ać kilku cyt.art: ' strefaClh. Oto nazwiska nt'ektóryi:Jh z nh::!l: Din· 

„Amerykanie niemieckiego pochodznia mi- keilibac:h - b. dyrektor ndemiieakie.1w kuncer
łując spokój przeciwstawiali się W!mrleszan'i'U ruu s<talowego, mai<1CY ol•brzym:e w,pfywy w 
się Stanów Zjednoczonych do wojny czego czasach 'hitlernws1kicll. otrzymał ostatnio ·czo· 
natrętnie żądali rozmalCl interwen~joniści. łowe s•tarnowisko w kontroli ;przemysłu stalo
Tak samo przeciwstawiali się przeprowadzo- wego w strefie l>rytyjSik~ ej. Mueller, który 
nej przez międzynarodówkę i rozmaite kliki zajmowa.t wYSak'ie stanowisko w przemyśle 
polityczne ... kampanii oszczerstw skierowa- woi·eninym Gór:nego ~ilaska, jest obecn:e czo
nych przeciwko Trzeciej Rzeszy. Przec:eż łowa poota.cia w przemyśle stafowym. Koep· 
kiedy internacjonaliści osiłgnęli w .irnńc~ gen d Goes9h. równf.eż dobr.ze zn.ani za cza
swoją wojnę Amerykanie niemieckiego po- sów naóstowskic1h. sa <Ciz;.s;a•i cz.ło11'kaimi rady 
chodzenia spełnili swój obowiązek cbcąc 0 _ na·dzorcz·ei reńsko - westf.a•lskl;cih zakładów 
graniczyć ruinę ojczymy swoich przodków. enenv:etyczmyc•h. Pensigen pra·cruie na,dal '!la 

wylbitnY1t11 stanolW':sku w przemyśle meta1lur 
.gicznym d przewi-dzfany jest na doradcę Di!ll
~elba•c.ha. Goetz, b. pre·zes Banknl Dresdeń-
skiego i niemi·eoko - pot-amerykańskiego b3n· 
ku. odgrYWa czołowa role w vr.zemyśle ener
getycz.nym. Bucc.i'1er. szci hi.tlf.!rowskej Ra•dy 
do s:praw zbrojeniowych d AEG. pracuje na· 
dal w Hamhur,gu w tej samej .firm:·e. 

W konkh1ziii dziennPk zaznacza. że n.azwi
Ska te, powiazaine z sz·eregiem \VYlŻSzy.ob ofi
cerów ·i SS-manów. stanowią rnaj]epszv do· 
wód. ·ja:k PO•tężny front stworzono przeciwko 
wszelkim wysdkom. zmierzają,cym do oczy-
s·z.czenia Niemiec z hit!eryzmu. bs. 

„Ziemiaństwo antysemityzm" Któż śmie dziś stwierdzić, że sprawy toczą 
się teraz w USA i w innych krajach świata 
lepiej niż przed wojną? W U.ście do redaikcji „Tyg. Powsz." p.t. 

... Wiemy dobrze, czego chcą ci, któryeh „Zieim!aństwo i antysemityzm", Alleksa11der 
celem jest zniszczenie narodu niemieckiego. Bocheńslki .na mapginesie noty .,l(uźn.!cy'' !PO
Wyrwie się Rzeszy niemieckiej połowę jej święconej joonemu z ustępów książki 1Prof. 
terytoriów, by skoncentrować 70 milionów fti.rszfetda, g.orlirwie staje w obronie postawy 
ludzi. Dorzuci się 4 miliony Niemców, którzy 
żyją w innych krajach i którzy pozbawieni zi.em:ańsitwa, prof. HirSZ!felda, a 11awet w ob.l'O-
swoich domostw stracą resztki swego mienia. ni•e kiu.~tury dhirzieścirjańsk!ej, widząc Wiłaśnie w 
To jest bez precedensu w historii. Ci ucieki- t.ej 11ociie, któ ą zami·eści.!o .nasze „skądinąd :11-
nierzy, chrześcijanie niemieccy, przybędą do tereiSu'iące 1Pisimo" wy.raz .„ślepego Q:ialwo
Niemiec, gdzie nie ma ani mies~ań ani żyw- clh:wal~i!:wa w-01l>ec marksizmu". 
ności ani opału. Niemcy staną się strasznym 
kotłem śmierci, gdzie zginą kobiety, dzieci i Dziwne to 11iet>orozumie-nfre. Znając Adeiksan-
starcy. Młodzi zatrzymani i zaciągnięci za- d.ra Bocheński·ego jako wyfrawn-ego pUJ1:lli.cys
granicę do krajów naszych aliantów, które rtę, autor n:.ni•ejszieii a także i zaaitakowanej no
kochają przecież wolność i sprawiedliwość, taitiki gotów lbyhby przyij~ć na siebie wioę za 
staną się wygładzanymi stopmowo niewolni- nle dość jasne sf.ormufowwie ooty p.t. „Szl!ia
kami. Jest niesłychaną rzeczą, by kraje cy- chetność i nruhvność'\ wszysilk.ie bow:em przY
wllizowane mogły znosić te olL.'"Ucieństwa nie toczooe prze.z Bcoheńslkiego warianty i.rutu
reagując na nie wcale - lecz taka jest rze- 1Pretacii jej sensu są przY15łowiową !kulą w 111tot, 
czywistość .... Jaki umysł może pojąć taką nie- lecz przec i eż sens ten jest tak oczywisty! 
nawiść, zemstę tak barbarzyńską, sadyzm tak 
nieludzki... Jeśli Niemcy Ameryki są jeszcze Ohcielibyśmy zwrócić wwagę p. Booheńskie
ludźmi, jeśli posiadają charakter i chcą zinie- · go, że nota nosi rtytul „Szlachetność d naiw
nić przyszłość swoich własnych rodzin niech ność". A zia•tem jest ł szlacheltlO'ść. Czy.ja? 
działają szybko! Jest już późno, bardzo póź- Oczywiście w tym wyq:iadOOu ziemiiańs•twa, któ
no, •.. Dajc:ie znać o istnieniu naszej organi- rngo 11i•e zarrnierzat nitki ataikować. Oczywiś
zacji legislaturom i członkom lrongresu, któ- cie j pr•of. HirszfeJrda, że wmiaJ być wdzięczmy 
rzy z entuzjazmem zaakceptują naszą pomoc 
w walce przeciw internacjonalizmowi Nowe- !Zia okazaną pomoc. Natomiast co do naiwmoiści, 
go Ładu (New Deal). Pomóżcie, Amery!<:anie to nie tytlko dziwimy S:ię, że all/tor li.situ do 
pochodzenia niemieckiego, we wzięciu ak- „Tyig, Powsz." j.ej nie wŁdzi, ale q:iodikre§lić !11l1l 

tywnego udziału w życiu politycznym nasze- simy z ca•łą stwowcziością, że użycie tego sJo
go kraju. m.m. wa j.est w tym wyp.adlku za.Iedwi·e eiuf.enuz1mem. 

. Fakty i nazwiska 
Omawiając sprawę rozwoju przemysfiu w 

NiemczerC'h. lm11dyń.ski .. Dadv Wor·ker'' 'O•rze
prawaJdza porównanie między strefa ra.dzf.ec· 
ką a strre.fami zach1oidnimi w N'emczed1. Dziein
nik · podkreśla. że podczas gdy w sł:reiie ra
diz"eckiej osia·gn ' ęto już 70 proc. po0~omu 
przemysłowego, określon'ego w ramaoh planu 
Sojuszniczej Komisj i Kontrolnej z mare.a r. uib. 
w strefaclh ainglo - .amerykańskich uzyskano 
za·ledwie 3 prnc. telo '!}Ozlomu. 

To szybkie tempo usltabWzowan1ia z.rota 
gospo•darcz.ego w strefe radz!eckiej - p1sz,e 
„Dał!y Worker'' - tłumaczy s!ę Jiik:W~d.a·cJą 
karteli •i trustów o•raz ud1Z:atem mbot!li:kow w 
kontroli i kierowni.otw:•e przemysłu. Równie<ż 
"runtowna derriaziifikacja fai ·e gwaraincje przt
ciwko jakimkolw;ek sabotażom. 

Pyta 11as P. Bocheński oo jest naf.wne? C.zuJie-
1111y się 111iemal zażenowani, mmc;ząc itiłumaazyć 
że · rn"e sympatia 1Prof. Hilt5zfel1da do krullitury 
clhrześcijańsk!ej i 11ie 1Pr.zekona11ia o jej 111szUa
che•łaiającyic•h wartościa.dh. Niirech p. Boc.hieński 
vrze·czyta dobrze, co 111ap~saJ prof. HirszJe4id: 

,,1LUK11z:e ci nie by.Ji zdlQlni do 11i,e1rnwiści. 

Mieli nastaw1ie11ie życz.liwe w stosunku do 
wszystik'.ch. I sąidzę. że w pewnej dhwiiH prze
baczyiH by 11ierprzyjacioł•O!tll w .imię naikamów 
Ohrystusa. A Jednak cl ludzie do gruntu dob
rzy i sprawiedliwl nienawidzili Żydów i im 
przypisywali wszystko złe. (pod.kr. nasze). 
Byli przekonani, że Żydzi są ocJlwieczny;mi 
wrogami ikości.o!a. Nawet p.rotesta.ntyzm byl 
doh zdainiem skwtlkiem knowań żydows.kfoh''. 

Ni·eJed1nokrotni•e pisząc o książce prof. Hirsz
f.ei1d.a podkr·eślano, że autorowi nie brak tal·en
tu wiernego i Plastycznego odmalowywarnla lu
dzi i a-dar.zeń. Zapy.truij.emy: iak brzmi w uję
ciu IP· Boaheńskiego i.nJtem>re;tacja przytoczooe
,go ·wyżej urywka? Kim by.U szlardhetni państw-0 
G., mieszkający „ w jasnym, prOIIlliennym do
mu'', :prz,echo-wu;jący 11>rof. Hirs.zifelda, ale 11le-
111awtdzący Żydów i twierdząicy, że nawet pro
testantyzm ~td. i>td.? Dlra nas odpowiedź jest 
Iarsna, niez.aJ!eż.na od wartościowania: byli ty
powymi przedstawicielami swolel klasy, ByJi 
taikim~ ja!ldmi ulk,szta1btowało idh ·kriDkaset lat 
zamieszkiwa111ia w ,,i.a:S11ym, promien11ym dJo
mu" rz; widoikieim na 11>ark i wiernby nad sta
wem. Bydi też <takiimi, jakimi uczy1Ji<ło iah od-

diziaływa;nie tysiąca lat dhrześei'jańskie•i k'ul}bu
ry. Niestety, jaik widzimy rL trafn:e przytoczo
nego przyikla.du !Prof. Hins.zfet1da, oddziaływanie 
to nie z,awsze był-0 głęholkiie . .By.li „do gru'11tu 
dOlbrzy'', arJ.e .~nJeuawidzi.Ji''. Chioć „nie byli do 
t•ego zdolni". „W~nos;,:( się w elkSitazie modJli._ 
twy'', ale to co mówihl o „k11owania·c·h ży<fow
skic.h" 11i1e róż.niilo się od pogiląidów gawiedzi: 
przypatrującej się m.artyrologH glteitta spod 
kairu!Zeli na AJ. Kras.ińs'kiah.. Nie czyJllił!ny im z 
teg:o powodlu zarzutów. Czyriami, a:>ralkrtyil<ą ży 
ciową olka·zali osobiście k111Hurę clhrześc,ijańSką, 
niewS1Pólmiemą n!·ejedrn)<krotnie z z.adhowa
ruiem się gawiedzi. Myś1rumf - rażący jej brak. 
Ja!ko d.uohowi a:>rrewodi.icy 11arodnt egzam1nu 
nie z-dali. BardzQ t<l aharaikterystyczne d;!a kra 
ju, w którym obok szlaChetnyClh i11tenc.ji, -
11a wet „ w jas.nym '!}rom:•entlym domu" królo
wało - póki i.st'llial oo - kolihtństwo Idea1i
zowan!e ikoi!tuń&twa, stawia11Jie międz; nim, a 
tym co było istotnie sz.laohetne z11ak111 równoś
ci ·-- oto naiWlllość wytimlięta IPrZ<elZ 11:a.s prof. 
HirsZ'feldowi. 

Cały wywód p. Bocheńs'ldego zwalczający 
tezę, rże ziemianie byli antysem:•tami, iies.t ude
rnen:·em w próżnię. Byli nimi, ale w sfo!pniu 
11ie więlkszym, niż to wyn.irkało ze slkompli1k<>wa 
11yeih przyczyn natury socjarlnej, u .których pod 
łoża !,rżą oazyWi'Ś>CLe rac'ie gos1Podarcre: ra.cie, 
którydh szczegółowa ana.liza, wibrew 1emu, oo 
uprasziczając, Sltwieridza Bocheński~ wyraź.nie 
wSkaz.uj.e 11a to, ż-e nie było 11>rzyczyn do szcze 
gólnego nasilenia antys·em:tymm w war<Sltwie 

ziemiań·sk>ei, .k!tóra waliki ikonkurencyJ11ej e ży 
dostwem inie prow,ą.dz;11a, a pr.zY'lla.jmniej nie w 
łym sfopn'11, co dr.c)bnomieszc.zaństwo. Dla 
ma11ksistów, nawet ta!kiidh, których łatwiznę 
i płytk-0ść · p. Bocheński gromi, - są to rzeczy 
elementarne. 

A11tysem~tyzim zi-emillł1 wy&fiądał zaś wl~ '. e 
tak. ja'k go -opisa! Hirszifo1d, co ni.e U1Pra wn:a 
<bynajmniej dio jego idiea.~lzacji. ?. Bocheń
skiemu, jalko kaitolikowi, iznwa jest zalI)ewne 
ewa.nrgeliczna q:i.nzypowi•eść o Łal·enta·clh. Nacle
riy je mnożyć wed1le .tego, He się ich dosita:to. 
Ln11e wYmagania sta wiaimy Jud!zfom z dwor-
51kioh c.zworalków, a dooe tym, krtórzy miesz
kallii ,;w jasnym proimie1111ym domu'' i krtóryclh 
uszladhietnial W1Pływ ohrześcijań'Stkiej ikiulltury 
i codzienny,oh praiMY!k peli!giti'nyah.. To, że 
1Prz.ecihowalt prof. HirszfeMa, 11iez'byt ładniie 
zresztą zachowui:;oego się w stosunlku do ty·Cih, 
SIPOIŚród lktóryidh pochodził, oraz wiell;u in.nyclt, 
- ies·t :kfu n'.iewatptiiwą zasługa. ża:dne jednak 
izaslu.gi moraJ.ne ·11ie iJ.IJpr.awn;ają di> ciasnoty po
gl<ttl-0\V\, p.r,zeczą.cej zresztą ad.ealom wyze1 
przy<toczonym. Ar1bo jest się 11i•ezdiolnym do 
nienawiści w myśl zasad c'hrześci1jański-clh, al
ho się nienaw1dzi. Ad.bo posługujemy slę roZlll„ 
mem, .al!bo przesądem i ciem11otą. A nazwairuie 
pochwallania ciemnoty i 1Pr:resądu - naiwnoś
cią ies.t dQI>rawdy o:kreśleni.em naitaigocifliej
szyim z moż.liwydh. Czy jest to rzeazywiśc:e 
ta'k bardzo pozl>aw:ooe logikń, jak pan w swoim 
U.ście pisze' I kito ternz wygląda żałośnj.e? 

m. 

Równanie 
Nr.ej alki L. K., komentująic 11a łamach „Tygod

ni/ka Powszechnego" zamies:;r,czo:ną ostatnfo w 
„Kuźnicy" polemukę A. SCh.affa q, artyiku~·em 
J. Strzeleckieig:o o Jmma<l!'iźmie socja.J.istye~nym, 
cylruiie Schaffa: „Moralność oraz jej normy są 
podporządkowane interesom tej kt!a.sy, która 
dane ,1onmy tworzy" i .pisze dalej sam: „<lila 
.P. Sohaffa - dobrym mora1nie j.es.t to, co przy · 
nosd korzyść ... ". 

faka szkioda, ż.e iinteHgectny L. K. nie n.aipi
sal wYrami•e, że to, co „przyJJosi . korzyść p. 
Sahaffowi" byf'()lby to 1Przy,naj•mnlej zupełnie 

dokładine, oznaczał<>by jaisną Ln•tem>retaoję 
Przechodząc do sytuacji w strefach zacho

dn·i.ah, dzienn·k pisze: .. Wielka Brytania i 
Stany Zjednoczon:!, które hezustannie d;ma
gaja się rew:zii ustalonego poziomu produk
cyjnergo nie potrarfi!y osiag•nać godnych 
wzmianki wyn.ków. faktem jest. że produk
cja w tych strefach 'll'ie stanowi więc~i. 'lli·ż 
po11ad 3 proc. przyjętego w marcu 46. r. po· 
ziomu Ka.p·tał agnlosaskl czvni wsz.e.lkte wy
silk . ce'.em doprowadz.e.n'a do całkowitej za· 
fożności od s·iebie przemysłu. niemi~ckiego ·i 
um'esz,czenia niem '•eckch kartel! pod własny-
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m; wpływami. zamiast ich z'lliszczenia. • 
Dowcdem tego jest nfoprzeq:irowadzenie m1· 
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Nr 15 

anatik6i~mu, tak, iaik go widzi i11telbg·eot11y L.K„ 
ii j1aildeż perspek>tywY: Humanizm = socja~izm, 
socjalizm = marlksi.zm, mar:kshzm = ,,Kuźni
ca", ,,JC1uźn'ica'' = Schaff - to prawda, ale 
prawda taikże, ż.e L. K. = kaJtOilik, a są ikatoli
cy, kitórzy jeżdrią 11a rowerze, wobe~ tego jas
ne, ie L. K. jest cyjdistą. Bo jak wia<lomo, z<Jo
tów;ka to pi·eniądz . pieniądz to forsa, for'Sa to 
grunt, grunt to ziemia, ziem '.a to matka, mat
ka to aniot a.ni ot to stróż, srtróż to dozorca, i111-
11y.mi słowy dozoJ'lca i 2fotów:ka to to samo. 
I pomyśleć, że wszystko to i ,,lllroces norym
bef!Slki'', ó „odw1ieczna nor.ma moral11ośici" na 
odwrocie tej isaimej strooy, ina Mórej Ai}eksa'll· 
der iBoCheftSlki ubolewa n.ad wu1igaryzacją 

marksiizmu j 11ad tym, że staniowi on „gotową 
dźw~·gnię do la•twydh 'koostrukcji '! Czy tytilko 
Wllaśn!e u swych zwolennlików? 

• m, 

Lumpenburiuazja 
W artyi1ru.Je ,,Lumpen hurżuazj.a", zanniesrZ

czonyrn w osta!tlim numerze „iKuźni<cy", •P. 
A.leiksan<ler Sz.pakowicz pisze: Wyra:z „Lum-
1Pell l>urżuazja" został !Użyty po raz pierWl'i.ZY 
w 1946 roku. Nie pamiętam, .,kto jest auta.rem 
tego określenia". -

Wobe<:. tego, jak Irzy1kowski, który zaw
sze mówi!: „ia pierwszy'', ZJ&'łaszaan swlOje au
torstwo. W artyk<Ule „O społecznym awan
sie" w „Kuźnicy'' z maia 1946 r. pi<Sałem: „Je
den :ty·l'ko ruch, uChwytlly cyfrowo, nazwać 
można od biiedy awarns,em s,połocmym. Było ro 
tzaik1aidanie-.. straganów po mi.a;steczkach przez 
ibogaty.ch olltopów. Byt to awans do drOlbno
m!esz·ozaństwa, aJlibo raczej <lio Jłliumpenmiesz
czań1S1twa". Tworzył grupę $pOf·eczną calikowL 
cle zaleŻllą od ikooiunkbury, i to l>aridziej poli
tycznej 11iż gospodarczej''. Bardzo się cieszę 
z kariery, ja:ką zrobił mó;j termin. 

jk, 

Operacje finansowe 

„Róvmie zawzięty i \\--ynios!y Oó11ka, ob
sz.emością maią·tku, bogactwy, wzięto&clą u 
sz!l:achty wszystkich ńnnyah przechodz~L 
WSP arty l>O·gactwy teścia; zda!!l1ością i usłu
gami u Ka!zimioerza wzięty, naii1przód &'e11era.!
stwo Wiellkopol'Slkie, :potem wojewódZJtwo po
wańskie od1zierżył. P.o śm'.erci ż.ony, z którą 
spłodził dwódh sy116w, ru!l>iór żołnierza, prze
miC11iwszy na szaty ik81J>lana, otrzymał bi·s
:lmpstwo poznań<Sikli·e; na nim nj.ezmierzooe już 
bog.actwa bard.ziej jeiszcze powiękiszył. Syno
wie i Wn.ukl. tern.że idąc przY'klade:m, to jest 

żeniąc się bogato. a IPO zgonie żon biorąc bis. 
krupstwa, do tak niezmiernych wynieśbi się ma
jąłlkóv.i, iż auJbo w Polsce Wi·e1e ml·e·liśmy ro
diów, co koszty swemt cał·e w0<jska wYS.tawić 
mog:ły, żaden z 11ich i·ednaik :zam1oriności Gór
ków 11ie zrówt1ał''. Według Pauli Pia.secii 
Ohronica g·esfarum in :Europa Singulfar:um 
pa·g. 56, 57 - IPoda! J, Niemcewicz na str. 
12 - 14 „Dzi·ejów ,pan.owania Zygmunta III'' 
tom I. Warszawa 1819. 

żłk. 

IAI ZAPRENUMEROWAĆ 

»Kuźnice« 
Ku:tnicę zaprenumerowa6 
mo:tna w każdym urzędzie 
pocztowym wpłacajqc na
leżność na konto czekowe 
P.K.O. Nr VII .• 567 z za-

. znaczeniem „prenumerata 
Ku:tnicy" oraz podać do
kładny adres własny. 

PRENUMERATA 

łq cz n ie z p r z esy ł k q wy n o st: 
mie1ięcznie 60 zł, kwartalnie 180 zł 
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